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. Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
i wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą 16 hal — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Kkspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
liuusmanna 1. 9. -— Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88, 


ią 


i półroezni abonenci bezpłatnie, jedn: 


Prenumerata z przesyśką pocztową wynosi rocznie 88 K,półrocznie 16K. kwartalnie 8K., 
miesięcznie 2 K. 70 h. — W miejscn: rocznie 24 K., półrocznie 12 K., kwartalnie 6 K. 
miesięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemezech 8 K. 20 hb. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 8 K. 80 h. miesięcznie. i 

„Przewednik naukowy i lteracki*, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cato- | 
że ei tylko, którzy prenumsrują od 1. stycznia do końca czerwca 
lnb od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za opłatą pierwsi 1 K. 50h. drudzy 60 h. 
„„Przewodałs* prenumerowany osobno kosztuja 8 K 


Jednorazowe inseraty obliezają się po 14 nai., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca 1 wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbową 
po 20 hał. od jednego wiersza miary potitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9. i w biurza 
Ludwika Plohna ulica Karela Ludwika 1. 9; ws 
Franeyi w Paryżu wylacznie Agencya pana Adama 
38 Rua de Varenne. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


P. Namiestnik przeniósł asystenta sa- 
nitarnego, dr. Romana Merunowicza z 
Krakowa, do Sanoka. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 5 grudmia. 


Z Izby posłów. 


(Telefoniczne sprawozdanie z posiedzenia 
Izby z dnia 4 b. m.). 


Wczorajsze posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się o godzinie 4 po południu. 
Załatwiono formalności, poczeim odpowiadał 
P. Minister obrony krajowej gen. Sehón- 
aich na interpelacye. Przystąpiono do dal- 
szego ciągu rozprawy nad oświadezeniem P. 
Prezydenta Ministrów. Jako pierwszy mo- 
wca zabrał głos poseł Kubik. Przemawiał 
on po niemiecku, a zakończenie mowy wy- 
głosił po polsku. P. Kubik oświadczył, że 
naród polski powita radośnie reformę wy- 
borczą, która położy kres panowaniu szlach- 
ty. Szlachta polska ze względu na własną 
korzyść a ze szkoda dla narodu służyła ka- 
żdemu Rządowi. Mowca oświadeza, że lu- 
dność w Galicyi stanowczo nie chce takiej 
Polski, w którejby panowała szlachta szeze- 
gólnie w guście hr. Pinińskiego, który prze- 
lał tyle krwi niewinnej i sprowadził do kra- 
ju kata. Polska szlachta tłumiła wszelką 
myśl wolną, aby wiecznie panować. W obes 
tego z radością powitać należy reformę wy- 
borczą. która usunie z polityki tych, którzy 
splamili się krwią ludu. Po zaprowadzeniu ró- 


wnego, tajnego i bezpośredniego prawa gło- 
sowania lud wyszle do parlamentu inteli- 
gentnych zastępców, zdolnych do spełniania 
swych obowiązków. Stanowisko Kota pol- 
skiego przeciw reformie wyborczej charakie- 
ryzuje najlepiej politykę tego stronnietwa. 
Lud jednak nie da się więzić i potrafi wy- 
walczyć tę reformą wyborcza, która liczbę 
członków Koła polskiego zmniejszy do poło- 
wy. Lud polski w Galicyi wita refurmę wy- 
borczą jako zapowiedź dawno upragnionej 
wolności i w przekonaniu, że przyniesie ona 
jak najlepsze skutki, 

P. Szuklie przemawiał za powszech- 
nem głosowaniem i polemizował głównie z 
wywodami br. Thuna w Izbie panów, który 
między innemi powiedział, ża Rząd w tej 
sprawie idzie na pasku socyalistów. 

P. Lenassi (Włoch) powitał również 
z zadowoleniem zapowiedzianą reformę wy- 
borezą, która znosi przestarzały system ku- 
ryalny. Mowca wyraża zadowolenie również 
z powodu oświadczenia Rządu, że starać się 
będzie o uwzględnienie narodowych i kul- 
turalnych tradycyj. Spodziewa się bowiem 
że w ten sposób uszanowane będą na- 
rodowe tradycye Włoch. W przeciwnym 
zaś razie naród włoski użyje wszelkich sił 
ku swojej obronie. Reformę regulaminu na- 
leży pozostawić przyszłej Izbie. 

P. dr. Straucher (Niemiec z Ozer- 
niawiec) mówił o wrogiem dla ludu stano- 
wiske Izcy panów i dowodził, że właściwie 
każdy kto się sprzeciwia powszechnemu gło- 
sowaniu, staje w sprzeczności z ustawami za- 
sadniczemi. Dalej inowea przemawiał prze- 
ciw przymusowi glosowania i obowiązkowi 
dłuższego osiedlenia, a za uwzględnieniem 
politycznej indywidnalności żydów przy re- 
formie wyborczej. 

Zabrał głos prezes Koła polskiego hr. 
Wojciech Dzieduszycki: 

Bząd — począł — sprawił parlamen- 
towi wielką niespodziankę. Po oświadczeniu 
P. Prezydenta Ministrów, jakie usłyszeliśmy 


na końcu minionej części sesyi, nikt nie | 
mógł spodziewać się, że Rząd pozbędzie się 
za kilka tygodni zasadniczych skrupułów co 
do zmiany od samych podwalin ordynacyi 
wyborczej, oraz ustrojn Państwa. Co do mnie, 
to moje skrupuły w sprawie szybkości tem- 
pa, w jakiem zupełne przeobrażenie podstaw 
naszego parlamentaryzmu ma być uskute- 
cznione, nie zniknęły tak łatwo. Jest to ko- 
niecznościa, wynikającą z natury parlamen- 
taryzmu, że prawa wyborcze, z razu ograni- 
czone do pewnych klas, z czasem muszą być 
rozszerzone, a jako cel ostateczny niewątpli- 
wie każdemu musi przedstawiać się dojście 
do takiego stanu, w którym wszystkie war- 
stwy ludności, osiągnąwszy zupełną dojrza- 
łość polityczną, w równej mierze biorą u- 
dział w ustawodawstwie. Ale skok nagły czę- 
sto bywał połączony z następstwaini w naj- 
wyższym stopniu budzącemi obawę. (Potaki- 
wania ze strony Polaków). Nagły skok nie- 
raz prowadził do rewolucyi, lub przynaj- 
mniej do parlamentu, który nie był zdolny 
uwzględnić wszystkich potrzeb Państwa i 
społeczeństwa i później wytworzył reukcyę, 
która podała w wątpliwość wszelką swobodę 
ludu 1 nadużywała powszechnego głosowa- 
nia na swą ochronę i narzędzie swoje. Nie 
chee mówić o wielkiej rawolucyi francuskiej. 
Za czasów (Guizota zbyt dlugo wzbraniano 
się dać pewnym klasom przysięp do parla- 
mentu, a następstwem było, że odrazu pro- 


klamowano powszechne głosowanie. Tłum 
niedojrzały politycznie zrozumiał. %e po- 


się zupełnemu przewrotowi w usiroju spo- 
łecznym, a za tem poszła rzeź czerwcowa 
w Paryżu i cezaryzin napoleoński. Przez %0 
lat nie hylo we Krancyi wolności. (Potaki- 
wania ze strony Polaków). 

Cezaryzin zaprawdę nie przyniósł wiel- 
kiemu narodowi francuskiemu zbawienia (Zy- 
we oklaski ze strony Polaków), jakkolwiek 
ciągle był on wspierany przez powszechne 
głosowanie. Słówkiem wspomnę tylko 0 sza- 

|lonej anarchii w latach 1872 i 1873 w Hi- 


wzzechue głosowanie z konieczności równa 
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IV. 
(Cigg dalszy). 


Tak to, siedząc w dzień pogodny na 
tarasie drewnianym przed kawiarnią Płonki, 
na Krupówkach, zwierzałem się poufale 
przed moim przyjacielem, Stanisławem Kor- 
czakiem, przed którym miałem zwyczaj my- 
sieć głośno. Dopiero kiedym się wygadał, 
dostrzegłem, że zaraz za mną, przy innym 
stoliku, siedział nie kto inny, tylko poeta 
Zeński. Czytał nibyto gazetę, ale byłem prze- 
konany, że ją czytał nieuważnie, że słyszał 
każde moje słowo. Ukąsiłem się tedy w swój 
język nierozważny, o którym byłem przeko- 
nany, że popełnił teraz taką samą niedo- 
rzeczność, jak kiedy się, temu parę dni, przed 
panią Leokadyą wygadał najniepotrzebniej 
w świecie. Wszak wiedziałem, że Eolion był 
niesłychanie rozdrażniony, od czasu swojej 
ostatniej wycieczki w góry. Tak dalece nie 
panował nad sobą, że go widziałem wczoraj 
pijącego bez miary w hotelu pod Morskiem 
Okiem. Rozdrażnienie, zdradzające się we 
wzroku, w nerwowych ruchach, w nabrzmie- 
niu żył na powiekach, przypisywałem zrazu 
miłości własnej podrażnionej opiekuńczym 
tonem Borskiego, a więcej jeszcze tem, że 
nikt z nim nie rozmawiał o jego wyprawie bo- 
haterskiej na szczyt Mnicha, że wszyscy za- 
chowywali się tak, jak gdyby Folion me 
był nadzwyczajnym człowiekiem. Ale miara 


niezwykła irytacyi przekonała mnie wkrótce, 
że na tem się nie kończyło; gdyby o to tylko 
chodziło, byłby się Żeński prawdopodobie 
wyniósł poprostu z wyłącznych Skoczysk, do 
innej jakiejś pensyi, w którejby był otoczony 
przez grono admiratorów i w której byłby 
mógł być pewny hucznych oklasków, wyga- 
dując na naszą arystokracyę i na jej prze- 
sądy. Tymczasem siedział w Skoczyssach, a 
stawał się tylko dla niektórych |Judzi nie- 
grzecznym, mianowicie dla Borskiego, który 
na to może zasłużył, a prócz tego dla mar- 
kizy i dla Koziełły; ilekroć zaś sposobność 
się nadarzyła, siadał w miejscu, z którego 
było widać pannę Oelinę, siedział tam jak 
wryty i patrzał na nią, choć z daleka, jak 
na obraz. Zresztą jej się nie naprzykrzał 
wcale, nie próbował nawet z nią rozmowy. 
Zapewne obrażona miłosć własna grała ja- 
kąś, i to nie małą, rolę w boleśnem podraż- 
nieniu Zeńskiego, ale oprócz tego było tam 
coś głębszego — Kolion kochał się naprawdę 
i namiętnie w pannie Celinie. Wiedzialem 
o nim, że bywał uwodzicielem niewiast w 
swojej sferze towarzyskiej, że bałamucił pan- 
ny i mężatki, dla emocyi, dla wzruszenia, na 
to, aby się sobie samemu w romantycznem 
przedstawić świetle. O romantykę chodziło 
zapewne także, kiedy zaczął być adoratorem 
panny Celiny. Ale kiedy sobie zdał sprawę, 
że przediniot jego nowej adoracyi jest rów- 
nie niedostępny, jak posąg bogini ustawio- 
nej na ołtarzu, uwikłał się we własne sidła. 
Teraz kochał się naprawdę i cierpiał nie- 
znośne katusze, że kiedy chodziło o pannę 
Zakliczankę — on, poeta, geniusz... nie wcho- 
dził w rachubę, a wchodzili w rachubę tacy 
ludzie, jak Koziełło, który niczem swojego 
nazwiska nie wsławił, i co nierównie gorsze, 
takie zupełne zero, jak Borski. O tym stanie 
jego uczuć wiedziałem już teraz zupełnie na 
pewno; więc wiedziałem także, że to, co mó- 
wiłem Korczakowi, musiało Holiona, i to naj- 


niepotrzebniej, zaboleć. Ale stało się, słów 
wypowiedzianych niepodobna cofnąć, a co 
się stało, to się już nigdy nie odstanie. 
Mój przyjaciel Stanisław Korczak, nie 
mógł się tego domyśleć, co mnie trapiło, 
a swoim obyczajem, zaczął filozofować o my- 
slach rzuconych przezemnie mimochodem. 
Tak jest, mówił — moe mowy ludzkiej ma 
w sobie coś uadziwiajacego. To tchnienie 
tylko bezsilne, a przemieniło postać świata; 
człowieka zrobiła mowa dopiero człowiekiem 
z pełna. umożliwiła dokładne porozumienie 
się między ludźmi i tem samem utwierdziła 
i wykształciła ludzkie społeczeństwa, nadała 
im prawa, a zamieniona z niedostrzeżonego 
tehnienia w drobny znaczek, pozostawiony 
na nikczemnej bialej kartce, którą lada wie- 
trzyk pomiecie, sprawila ten cud, że my, 
którzy zyjemy w dwudziestym wieku po Chry- 
stusie, pamiętamy dokładnie co się działo za 
rzymskich Cezarów, a coś trochę co się działo 
za Faraonów. Ona to umożliwiła dokładne 
przekazywanie doświadczeń, a tem samem 
wytworzenie nauki i przedziwnej techniki, 
tak administracyjnej, jako też i przyrodniczej, 
która bodaj czy nie jest główną treścią cy- 
wilizacyi ludzkiej, obok twórczości artystycz- 
nej, będącej znów mową tylko, tchnieniem 
ust naszych u sztuki naczelnej, poezyl, a 0- 
wocem bezpośrednim techniki, a zatem po- 
średnim mowy, u wszystkich innych sztuk. 
Tehnienie ust naszych więcej znaczy od 
całej potężnej ciała muskulatury, od wszyst- 
kich nawet sił przyrody, które okielznało i 
opanowało. Ale pytanie czy magiczna siła, 
tkwiąca w ludzkiem słowie, nie jest podo- 
bną do demona, którego ezarnoksiężnik da- 
wny wywołał i do uajrozmaitszych używał 
posług, a który potem czarnoksiężnika okuł 
w pęta i zabrał do piekielnego więzienia, w 
którem go po wieki wieków strzeże ? 
Przyznałem się, że tego nie rozumiem 
porównania, a wtedy Korczak zawołał: — 


—— L IZZZA a Ř 


szpanii w następstwie nagłego zaprowadze- 
nia powszechnego prawa wyborczego, a zwra- 
cam się do państwa niemieckiego. Tam po- 
wszechne głosowanie zaprowadzono wśród 
całkiem innych okoliczności. Stworzyli je 
wraz z konstytucyą niemiecką zwycięski 
wielki cesarz, oraz sławny mąż stanu w 
chwili, w której naród niemiecki, świadomo- 
ścią zwycięstwa uniesiony i olśniony wiel- 
kością sukcesów, gotów był przyznać zupełną 
siuszność rządom ministeryalnymm, choć po- 
przednio sam zwalczał je w Sejmie pruskim, 
Aż do chwili obeenej działa jeszcze sława 
wielkich zwycięstw w Niemczech i owo pię- 
tno ściśle monarchiczne, jakie powszechne 
głosowanie tam przybrało. trwa jeszcze cią- 
gle, W niemieckim parlamencie zasiadają 
landraci. Ale nie wiem, czy ktoś uważa za 
rzecz pożądaną, aby ta Izba nasza stała się 
Izbą starostów. (Wesołość i głosy: Bardzo 
dobrze! na ławach polskich). Może taka na- 
dzieja była jednym z powodów zmiany za- 
patrywania, jaka zaszła u Rządu. 

Ale czy nadzieja ta w sytuscyi obecnej 
spełni się z wszelką pewnością? We Fran- 
cyi, póki sława Napoleona I. unosiła się nad 
głową Napoleona III. powszechne głosowa-. 
nie prowadziło do energicznego rządu pre- 
fektów o charakterze monarchieznym. Gdy 
jednak niepowodzenia stawały się liczniejsze, 
powszechne głosowanie przeradzało się w 
eoraz to słabszą podporę. Aby uniknąć po- 
wrotu takiego stanu. jaki hył przed rzezią 
czerwcowa, musiał Napoleon IM., na oślep 
rzucić się w wir nieprzygotowanej wojny. 
Następnie wybuchiy płomienie koinuny pa- 
ryskiej A czyż zechce ktoś twierdzić, że o- 
beenie we Francyvi wyborcy swobodnie wy- 
rażają swoje zdanie? Tak samo jak za Na- 
poleona prefekt robi wybory, tylko że teraz 
panują inni: nie cesarz i jego otoczenie, — 
a ei inni burzą powoli filary dawnej Fran- 
cyi. Neguje się Francyę katolicką, Francyę 
militarna, a jedynie wielkie bogactwo naro- 
du franeuskiego uniemożliwia chwytanie się 
skrajnych eksperymentów spolecznych. — 


Jakto? Wszakżeż mi je sam nasunąłeś, mó- 
wiąc o mocy opinii, naginającej człowieka 
pod jarzmo swego pustego gadania, zmusza- 
jącej go, aby po własnej deptał duszy! To 
się codzień widzi, jak ludzie swojem gada- 
niem zmuszają człowieka do tego, aby naj- 
rozumniejszych zamiarów zaniechał, aby sam 
siebie gubił i to wbrew własnemu przeko- 
naniu. I to mniejsza o to, gdy chodzi tylko 
o ludzką jednostkę; ale chodzi niejednokro- 
tnie o miliony, o całe narody. Zyjemy obaj 
nie wiełe więcej nad pół wieku, a byliśmy 
już świadkami tego jak moc mowy, gadanej 
i pisanej, jak opinia wmówiona w naród 
i objawiająca się znów słowem, a nierozsą- 
dna, a zgubna, jak namiętność ślepa co do 
celów a przebiegła w środkach, której za- 
wdzięczała swój początek, porywała całe na- 
rody do szalonych czynów, do walki orężnej 
z nieprzyjacielem oczywiście przemożny, 
albo do wypowiedzenia wojny bez należyte- 
go przygotowania, albo do rewolucyi zwy- 
cięzkiej wprawdzie, ale niepotrzebnej, a tem 
samem szkodliwej, albo do jakiejś spekula- 
cyi pieniężnej na wzór sławnej francuskiej 
Panamy. Szał wtedy bynajmniej całego na- 
rodu nie porwie, owszem większość będzie 
zrazu, a może do końca, pełna niedowierza- 
nia; powie sobie tylko, że się na tem nie 
rozumie, że o szezegółach nie nie wie, że ci, 
którzy tak głośno gadają, muszą się na rze- 
czy rozumieć, muszą o wszystkiemm wiedzieć. 
Głośne gadanie, przezwane opinią publiczną, 
przezwie każdego odpornego głupcem albo 
infamisem, potępi kilku dzielnych, a rozu- 
imnych, przestrzegających przed szałem, i 
popchnie wszystkich do zguby. Więe kto 
wie, czy nie przychodzi przekląć chwili, w 
której mowa została ludziom dana? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Niemczech trwa jeszcze ciągle sława Se- 
danu. Ale z biegiem lat milknie huk armat 
i z każdym nowym wyborem wchodzi do 
parlamentu nowa potężna armia, armia so- 
cyalnej demokracyi. Unoszą się już teraz 
niekiedy pogłoski w powietrzu, że potrzebaby 
wielkich sukcesów zagranicznych, aby uchro- 
nić państwo przed wewnętrznemi niebezpie- 
czeństwami, przed owem poważnem położe- 
niem wewnętrznem, o którem hr. Ballestrem 
mówił przy otwarciu parlamentu. 

Dla tego zupełnie rozumiem to, że so- 
cyalna - demokracya wypisała na swoim sztan- 
darze powszechue prawo wyborcze, a to w 
tej formie, że żąda przyznania jego natych- 
miast. Czy Rząd postępuje równie mądrze, 
jeżeli i on występuje z tem żądaniem w tej 
formie, to dla mnie jest rzeczą także jasną. 
(Potakiwania na ławach polskich). Bo po- 
iminąwszy, ża w Austryi niebezpieczeństwa 
okażą się znacznie większemi, ponieważ jest 
ona Państwem o ludności bez porównania 
uboższej niż we Francyi i w Niemczech, i że 
z tego powodu nawet najbardziej fantasty- 
czne nadzieje nagłego, jakby różdżką czaro- 
dziejską zdziałanego przeobrażenia ustroju 
społecznego, która wywoła od razu dobro- 
byt, mogą znaleźć wiarę u tej ludnosci, — 
pominąwszy już ten wzgląd, to okoliczności, 
wśród których Rząd dokonał zmiany swych 
przekonań, są w najwyższym stopniu nie- 
bezpieczne, argumenta zaś, jakie się przyta- 
cza ku obronie powszechnego prawa wybor- 
czego, przemawiają, wedlug mego zdania, 
właśnie przeciwko temu prawu. 

Gdy rewolucya francuska w r. 1848 i 
w Anglii wywołała ruch, który wystąpił o 
wiele potężniej, niż obecny ruch robotniczy 
w Austryi, gdy zwłaszcza w okręgach fabry- 
cznych północnej Anglii poważne bardzo nie- 
bezpieczeństwo zagrażało własności prywatnej 
i fabrykom, a armia podobno 200.000 ludzi 
pomaszerowała w kierunku parlamentu an- 
gielskiego z żądaniem powszechnego głoso- 
wania i gdy tę armię zatrzymano koło „mo- 
stu londyńskiego", wówczas nietylko nie Za- 
prowadzono w Anglii powszechnego prawa 
wyborczego, lecz tak długo uważano za rzecz 
niebezpieczną w ogóle przystępować do re- 
formy wyborczej, póki nie uspokoiły się sto- 
sunki we Francyi. (Potakiwania na ławach 
polskich). W Anglii właśnie w celu zabez- 
pieczenia kraju przed niebezpiecznemi wstrzą- 
śnieniami zdążano do celu, t. j. powołania 
wszystkich warstw do ustawodawstwa, tylko 
stopniowo; po roku 1848 trzeba było czekać 
przez dłuższy czas, aż Disraeli w r. 1867 
powołał klasy pracujące w miastach angiel- 
skich, nie bez znacznych wyjątków, do udzia- 
łu w prawie wyborczem, a dopiero Gladsto- 
ne w roku 1885 przed swem ustąpieniem te 
same klasy po wsiach z takiemi samemi 
ograniczeniami powołał do udziału w tem 
prawie. Ludność stopniowo w czasach spo- 
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Skoro samochód zatrzymał się przed 
bramą Amfreville, kwadrans na siódmą ude- 
rzył na wielkim zegarze, wprawionym we 
fronton pawilonu fabryki. Piotr wyskoczył 
lekko i poszedł otrzepać się nieco z drogi 
w domku portyera, gdy Letauneur śmiałym 
zakrętem odjechał, zapuszczając się w zie- 
lone gęstwiny ku budynkom fabrycznym, 
gdzie miał interes. Przywróciwszy połysk 
swoim trzewikom z jasnej skóry, Piotr 
wyszedł i jednym rzutem oka objął trawni- 
ki... Stare damy pod plantanami, wybornie... 
Szarlota Trapier i Luiza na ławce pod so- 
snami, doskonale... tenis w pełnym ruchu 
jasnych sukien, allright !... I przezornie skie- 
rował się ku platanom na ucałowanie rączek, 
przyjemne dla majestatu matek... Z uszano- 
waniem złożył usta na czole pani Luguehais 
Vaugloy i zawiadomił ją o zleceniu pani 
Urtrel. Nie źle będzie, gdy obey zobaczą 
poufałą serdeczność i porozumienie w ro- 
dzinie. 

Spałniwszy ten obowiązek, odszedł do 
grupy pod sosnami. Młode panienki przyję- 
ły go przychylnem powitaniem i śmiechem, 
w którym przebijało nieco zalotności. Zbył 
żartem ich pieszezotliwe przycinki, skłonił 
się bardzo nisko przez Szarlotą Trapier, a 
z powściągliwą uprzejmością pannie Ferro... 
Trzeba być dyplomatą!.. Ach! gdyby da- 
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kojaych przyzwyczaiła się do wykonywania 
tych praw i dlatego Anglia jest tak spokoj- 
ną, zdrową, a tak zamożną i tak potężną, 

Teraz atoli straszne trzęsienie ziemi z 
Azyi wschodniej przeszedłszy przez niezmier- 
ne państwo rossyjskie, dotarło aż do Europy 
środkowej. Błędna polityka za dłngo trzy- 
mała wszystkie wolności zdala od narodu 
rossyjskiego, a inne narody w Rossyi były 
uciemiężane, wydarto im swobodę wiary i 
wolności i prawa narodowe. Nie wchodząc 
w prawdziwe potrzeby i interesy wielkiego 
rossyjskiego państwa i zapoznając je, zamiast 
przeprowadzić reformy wewnętrzne, zamiast 
stać na straży równowagi w Europie, wda- 
no się w wojnę, do której parli żli doradcy, 
w wojnę, którą uważano najpierw za wojnę 
kolonialną i którą w zaślepieniu prowadzono 
aż do ostatka, gdy się okazało, że to była 
wojna straszna w całem tego słowa znacze- 
niu, choć początkowo lekceważona. Po klę- 
sce zdecydowano się w Rossyi, chociaż z nie- 
chęcią i ze wzdraganiem się, wstąpić na 
drogę wolności. Ale tak naród rossyjski, jak 
i inne narody berłu carskiemu podległe 
miały dość powodów, aby nie wierzyć w 
szczerość nowych zamiarów i nowej drogi. 
Przyszła więc rewolucya, którą uważano za 
niemożliwą i ta rewolucya zniewoliła cara 
do wydania manifestu konstytucyjnego. Po- 
wszechnie ożyły nadzieje, że być może, iż 
Rossya odmłodzona wystąpi jako nowe pań- 
stwo, a szezególniej my Polacy z utęsknie- 
niem wyczekiwaliśmy i życzyliśmy sobie tego. 
Dalej sądzono, że w Rossyi nastanie porzą- 
dek, który równocześnie podniesie potęgę 
państwa i uszczęśliwi naród rossyjski, że ró- 
wnocześnie także narodom nierossyjskim do- 
tychczas w Rossyi tak srodze uciemiężanym, 
a przedewszystkiem naszym rodakom będą 
przyznane ludzkie i narodowe prawa, oraz 
wolność, aby i one mogły brać udział w 
pracy około dzieła cywilizacji. 

Tęsknimy do tego i życzymy sobie, aby 
rezultatem rewolucyi był szezęśliwy koniec 
strasznego dramatu. Teraz atoli ze strachem 
widzimy, że w Rossyi biorą górę barbarzyń- 
skie instynkty mas, że najeiemniejszy fana- 
tyzm sprowokował straszne swą grozą po- 
gromy żydów, że nie panuje tam duch so- 
cyalnej demokracyi, lecz barbarzyński ko- 
munizm agrarny, który zagraża całemu pań- 
stwu, całemu społeczeństwu, dobrobytowi klas 
posiadających. 

I właśnie w takiej chwili tu padają 
słowa, iż już dłużej nie można czekać z za- 
prowadzeniem powszechnego prawa głosowa- 
nia w Austryi, w takiej chwili grożą znie- 
sieniem kuryj i zaprowadzeniem jednego spo- 
sobu głosowania. Czyż niema niebezpieczeń- 
stwa, że te chaotyczne prądy, które tak sze- 
rokie kręgi zataczają w Rossyi, przejdą przez 
granicę ` dostaną się do nas, jeśli się bẹ- 
dzie miało te nieuzasadnione wprawdzie wra- 


żenie, że powszechne prawo wyborcze jest 
czem$ wymuszonem, przemocą wydartem, 
narzuconem przez masy. 

W każdych wielkich ruchach ludowych 
szerokie masy ludowe, szczególnie w stoli- 
cach, wysuwają się na czoło. To nie jest 
prawdą, iż w Rossyi tylko robotnicy prowa- 
dzili ze skutkiem walkę przeciw absoluty- 
zmowi. Walkę tę prowadziły wszystkie klasy 
społeczeństwa, a wojsko robotników było bro- 
nią w ręku społeczeństw. Dia tego też tak 
wielką była siła tego ruchu, ale to miało 
ten skutek, iż szezególnie warstwy robotni- 
cze unoszą się iluzyą, że tylko rovotnik, beż 
względu na resztę społeczeństwa, ma siłę, 
aby wszystko złamać i wszystko przeprowa- 
dzić. Ozy jest dobrem i słusznem tłumy 
wzmacniać jeszcze w tej ilnzyi? (Potakiwa 
nia na ławach polskich). A w ostatnich cza- 
sach zdarzyło się wiele faktów, które muszą 
to wrażenie wśród tłumów wywołać, Jeżeli 
nie zupełnie urzędową, to przynajmniej pół- 
urzędową jest ta argumentacya, Że teraz nie 
można stawiać oporu żądaniom robotników 
wobec tego, co się stało w Moskwie i Pe- 
tersburgu. | wobec tego Rząd chce pozostać 
mistrzem i panem ruchu, który powstanie 
podczas wyborów, jeśli powszechne prawo 
glosowania zaprowadzone będzie pod temi 
auspicyami, (Zywe potakiwania na ławach 
polskich). 

Albo czy może Rząd mniema, że jest 
rzeczywiście tak potężnym Herkulesem, ja- 
kim zaledwie mógłby być istotny gabinet 
Ministrów, złożony z przywódców stronnictw, 
albo z mężów zupełnie niezależnych, nie zaś 
Rząd, w którego skład wchodzi zaledwie 
kilku Ministrów, a resztę jego tworzą kiero- 
wnicy, zawiśli urzędnicy? (Potakiwania n 
Polaków). Zazdroszczę P. Prezydentowi Mi- 
nistrów jego pewności zwycięstwa, lecz nie- 
chaj mi Rząd nie bierze za złe, jeżeli go 
napomipam. Od dłuższego czasu czyniono 
wszystko, aby właśnie w warstwę robotni- 
czą, zorganizowaną przez socyalną demokracyę 
wpoić przesadne uczucie jej znaczenia i wa- 
Żności. (Ożywione potakiwania na ławach 
Polaków). 

Pracownikom socyalno-damokratycznym 
pozwalano zawsze i wszędzie na rzeczy, na 
które innym, narodowym lub konserwaty- 
wnym stronnictwom bynajmniej nie udzie- 
lanoby pozwolenia. (Potakiwania u Pola- 
ków). 

Socyalni demokraci przekonali się, że 
ustawa, która zakazuje urządzania podczas 
kadencyi parlamentu dermonstracyi na ulicy 
lub odbywania zgromadzeń, obowiązuje wpra- 
wdzie każdą inną partyę, ale nie owe stron- 
nietwo. (Ożywione oklaski u Polaków). Ten 
fakt powiększył niebezpieczeństwo, o którem 
pierwej wspomniałem, a jeszcze groźniej- 
szem staje się ono, skoro się mówi, że po- 


wszechny ruch ludności w Austryi skłonił 
Rząd do powzięcia takiego postanowienia. 
Poruszenie umysłów istniało tylko w 
jednej partyi, po za obrębem parlamentu, 
zanim Rząd swe postanowienie obwieścił; po 
tem jednak naturalną jest rzeczą, iż zanie- 
pokojenie ogarnęło umysły wszystkich. We 
wszystkich innych państwach, w których 
obowiązuje powszechne prawo głosowania, 
istnieje zupełnie inna [zbv panów, aniżeli 
utworzona w Anstryi na mocy konstytucyi; 
ta Izba panów nie odpowiada powszechne- 
inu prawu wyborczemu. Nawet w scentrali- 
zowanej Francyi jest Izba wyższa korpora- 
cy}, wybierany pośrednio przez autonoini- 
czne związki. W Stanach Zjednoczonych jest 
senat reprezentacyą poszczególnych Stanów. 
W Niemczech niema innej Izby wyższej, 
jak tylko Rada związkowa, która znów jest 
przedztawicielstweim poszczegjlnych państw. 
Jeżeli powszechae prawo głosowania nie ma 
być jednostronnem sfałszowaniem wszelkie- 
go życia konstytucyjnego, to podobna refor- 
ma przeprowadzona być imusi w Izbie pa- 
nów. Zapytuję jednak teraz, czy i jak ta re- 
forma Izby panów może być przeprowadzo- 
na. (Potakiwania u Polaków). Z% wyjątkiem 
Francyi, istnieje we wszystkich kwitnących 
państwach powszechnego głosowania silna, 
lokalna ustawodawcza autonomia. Dlatego w 
Niemczech powszechne głosowanie nie sta- 
ło się tem, czem musiałoby stać się w in- 
nych warunkach, ponieważ wybrany na pod- 
stawie powszechnego głosowania centralny 
parlament ma bezporównania mniejszą kon- 
petencyę, aniżeli austryacka Rada państwa, 
gdy Sejmy w Niemczech, które dotychczas 
nie mają powszechnego prawa wyborczego, 
decydują o tem wszystkiem, co wywiera naj- 
ważniejszy wpływ na życie ladów. Również 
w Ameryce jest samorząd Stanów tak wiel- 
ki, że w Anstryi o podobnym nawet marzyć 
niepodobna; w Ameryce nawet ustawoda- 
wstwo cywilne urządzają sobie poszczególne 
Stany rozmaicie. Stało się zaś tak wszędzie 
z tego powodu, aby uniknąć trudności i nie- 
bezpieczeństw, które w scentralizowanem 
państwie mogły wyniknąć wskutek wszech- 
potężnego, wybranego w powszechnem gło- 
sowaniu parlamentu. Stać się tak również 
powinno w Austryi i to jeszcze w większym 
stopniu, gdyż na niebezpieczeństwo powsze- 
chnego prawa wyborczego nie może w Au- 
stryi także Rząd przysłaniać oczu. Niebaz- 
pieczeństwem tem jest jeszcze straszniejsze 
rozgorzenie sporu narodowościowego, przez 
co wcale poważne szczepy ludowe mogłyby 
zostać przyciśnięte do muru, a słowo o gwał- 
cie mogłoby się stać rzeczywistością. To jest 
niebezpieczeństwo nietylko dla poszczegól- 
nych ludów, lecz dla całej Austryi. Rząd 
mówił o tem, że przy rozdziale mandatów 
na różne kraje musi się kombinować liezbę 
ludności, siłę podatkową i stan kuliury. 


wniej byli się na nim poznali w minister- 
stwie spraw zagranicznych!.. Luiza śmiała 
się ukradkiem, całą swoją twarzą rozpromie- 
nioną, milczącemi ustami i śledzącemi ocza- 
mi. Pełen godności, ale pochlebiony tym nie- 
mym zachwytem, udał, że z początku tylko 
Szarlotą się zajmuje. 

Widział ją po raz pierwszy cd lata. 
Panna Trapier wróciła właśnie z podróży 
do Włoch i Austryi. będąc cierpiącą przy 
końcu zimy, pojechała z matką na marzec 
do Bordighiery, na kwiecień do Klorencyi, 
a maj spędziła w Wiedniu, u swoich kre- 
wnych. Wróciła silniejsza, chociaż zawsze 
wątła, ale z kolorami na policzkach — ijak 
Piotr zauważył, — pełniejsza w ramionach. 
Rozmawiali o miastach zagranicznych, o sztu- 
ce i muzeach. Szarlota umiała na wszystko 
użyć właściwego wyrazu i szybko się oryen- 
tować, co Piotra zajmowało. Ozuł się o tyle 
swobodniejszy, nieskrępowany, że młoda 
dziewczyna była nieobecna w Rouen podczas 
owego głośnego zerwania z Josserantami i 
zapewne nie o tej historyl nie wiedziała. 
A zresztą, nigdy nie lubiła bardzo Heleny, 
Piotr o tem wiedział, a ta pewność, w po- 
łączeniu z intuicyą, że choćby samym in- 
stynktem kobiecym nie musiała się gniewać, 
iż jednej z jej rywalek się nie powiodło — 
Szarlota przecież była także panną na wy- 
daniu! — użyczała mu swobody zdobywczej 
prawie. Był dowcipny, uprzedzający. Chege ko 
niecznie się przypodobać, zapominał pra- 
wie o Luizie, która bladła z powściąganego 
gniewu. 

Piotr spostrzegł wrażenie i natych- 
miast jeszcze bardziej stał się uprzejmy dla 
panny Trapier. Trochę zazdrości podnieca 
miłość... odwetuje to sobie za chwilę, wyda 
się korzystniej... Tymczasem pani Trapier, 
zdala, znak córce zrobiła. Nadeszła chwila 
odjazdu. Piotr uwiadomił o tem Szarlotę, 
która rozbawiona, w trakcie opowiadania jak 
spędzała popołudnia w Wiedniu, zatrzymała 
się zaczerwieniona. Towarzyszył jej pod pla- 
tany. Szybkim rzutem oka zauważył rozcza- 
rowanie Luizy; gryzła ząbkami koronkową 
chusteczkę, udając, że usta ociera... Złośli- 
wa radość uniosła jego miłość własną. — 
A przecież, kochał ją na swój sposób! 


Ale pod platanami, zkąd pani Trapier 
z córką się oddalała, odprowadzana przez 
wuja Juliusza, zatrzymała go inna, nowo 
przybyła. Była to Jacquelina Yvelain, która 
nadchodziła zwolna, razem z Letanneurem 
i Różą. Pani Luguehais - Vaugloy wyszła na 
ich spotkanie i umieściła Różę na fotelu 
opuszczonym przez panią "rapier. Popra- 
wiała poduszkę i zaniepokojona, pytała: 

— (zy dobrze ci, pieszezoszko ? 

Piękne oblicze dziękowało gorącym wy- 
razem wdzięczności, oczami, które na nowo 
promieniały zdrowiem i wesołą energią. 

Piotr zagarnął dla siebie Jaequelinę. 
I nie myśląc już tym razem wcale o tej, 
która tam dalej boleśnie cierpiała, patrząc 
na oddaloną ławkę, na której usiedli, znowu 
był pełen dowcipu i zalotności, ale nia było 
tu już owej banalnej płochości i obojętno- 
ści co pierwej. Mniej słuchał samego sie- 
bie, lepiej słyszał głos młody, dźwięczny, 
który mu odpowiadał. Znajdował, że obszer- 
ny ogród, że mrok zapadający milszył był 
i łagodniejszy, niż zwykle. Czuł się lepszy, 
skłonny do wyrozumiałości i rozczulenia. Za- 
pominał o pilnowaniu się w eleganckich po- 
zach, o bladze. Przestawał widzieć przed 
sobą zakrywający cały horyzont obraz 
swego własnego ja, którem przysłaniał sobie 
niebo i ziemię. Widział tylko wdzięczną po- 
stać, która naprzeciw niego oddychała, śmiała 
się; żyjące szczęście, którem była Jacqueli- 
na... Nie spostrzegał natomiast pewnego 
wzroku, ukradkowego, ale zadowolonego, któ- 
rym od czasu do czasu pani Luguehais - Vau- 
gloy obejmowała ich oboje. 

Aby odciągnąć jego uwagę, trzeba było 
nie mniej nie więcej, tylko dość dziwnego 
wypadku, Angielska guwernantka młodszych 
Glosseville — gdyż dama do towarzystwa 
panny Ferro była tutaj, a Piotr znuwa- 
żył błękitny jej marynarski kapelusz, w 
którym spacerowała na uboczu, melancholij- 
nie — przybiegła z niebywałą szybkością. 
Przeprosiła panią Luguehais- Vaugloy i rze- 
kła gardłowym swoim akcentem: 

— Pani margrabina prosi natychmiast 
pannę Ferro.... 

Zawołano Luizę. która ździwiona spie- 
szyła, żegnając się. I natychmiast rozmowy 


stały się ową wymianą słów, w których 
brzmi wiekuiste oszukaństwo drugich i sa- 
mych siebie. Głosy stare i młode, śpiewne, 
lub zmęczone rozbrzmiewały, nie nie znaczące 
w przestrzeni cudownego, kończącego się 
dnia, wśród niezmierzonej fali złota ukośnych 
promieni słońca, 


XI. 

W trzy dni potem, Piotr nudził się 
w ciasnej salce jadalnej, w godzinie obiado- 
wej. Przez podniesione story i okno szeroko 
otwarte wpływały fale światła i gorąca, w 
skutek czego dusznie się wydawało pomię- . 
dzy muraini pomalowanymi na kolor czeko- 
ladowy, z malowanemi lamperyami na barwę 
drzewa, z niskim sufitem, ozdobionym pre- 
tensyonalnie fałszywym stiukiem. Piotr nie- 
nawidził tego otoczenia. Promienna dekora- 
cya, nad którą wisieli na swojem trzeciem 
piętrze, jak w klatce na muchy, zamiast być 
uspokojeniem dla jego oczu, jeszcze większą 
goryczą go napełniała, że musiał mieszkać 
w tem niegodnem siebie mieszkaniu. Przy- 
pominały mu się białe, złocone boazerys w 
Saint Aignan, a nawet olbrzymia jadalnia 
w Amfreville, w otoczeniu magnackiego par- 
ku i pięknie utrzymanych ogrodów. Tam tyl- 
ko wyobrażał sobie życie łatwe, oddychał 
gorącem powietrzem wieczoru, wonią kwia- 
tów — zamykając oczy na krajobraz rozta- 
czający się przed jego oczami: rzeka, tocząca 
swoje purpurowo złote wody w łagodnym 
zakręcie, u stóp rnd:'wych psgórków, rysują- 
cych się ostro na tle błękitu; jeżące się 
maszty i zielono czarne łodzie, całe kupie- 
ekie życie wybrzeża; miasto, jak oko zasię- 
gnie, połyskujące szybami, upstrzone dzwo- 
nicami i kopułami, dymiące tysiącem wyso- 
kich kominów fabrycznych, a nad tem wszyst- 
kiem pył złoty niezrównanej czystości i ja- 
SARA spokojna wspaniałość kończącego się 

nia. 

Mruknął sam do siebie : 

— Mama się spóźnia... I Bóg wie, jakie 
wiadomości przyniesie |... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Co się nazywa kulturą, o tem z pe- 
wnością żaden Rząd nie może wyrokować, 
a skoro już raz cenzus podatkowy ma być 
uśmiercony, w takim razie jakikolwiek wzgląd 
na wysokość płaconych podatków przy obli 
czaniu liczby mandatów dla krajów jest ra- 
Żącą krzywdą i stoi w sprzeczności Z Zasā- 
dami ordynacyi wyborczej. Musimy wszel- 
kiewi siłami zwalczać taki system. (Żywe 
oklaski wśród Polaków). — Dlatego muszę 
ostrzegać przed nagłą reforma, która odwraca 
stosunki do góry nogami. Natomiast Koło 
polskie zupełnie jest gotowe przystąpić do 
pracy w celu dokonania reformy konstytu- 
eyi połączonej z dalszem rozszerzeniem pra- 
wa wyborczego (Potakiwania), bo inaczej nie 
da się pomyśleć reforma wyborcza, jeżeli nie 
przedsiębierze się też licznych zmian w obe- 
enej naszej konstytucyi. Ze konstytucya na- 
sza I budowa naszego parlamentu nieodzo- 
wnie potrzebują zmiany, tego, zdaje się mi, 
nie potrzebuję udowadniać. Sądzę atoli, 1ż 
w pierwszym rzędzie powinniśmy użyć środ- 
ków najprostszych i dopiero za pomocą nich 
uczynić parlament zdolnym do rozwiązania 
tak trudnego dzieła. Bez poprzedniej zmiany 
regulaminu wydaje mi się zanadto ryzyko- 
wnem przedsięwzięciem powoływanie tego 
parlamentu do załatwienia sprawy reformy 
wyborczej, podezas gdy niemożliwem jest za- 
łatwić w nim rzeczy o wiele prostszych i 
łatwiejszych. Jako pierwszego punktu doma- 
gam się i pod tym względem zgadzam się 
z Rządem, reformy regulaminu. (Oklaski na 
ławach polskich). Bez tej reformy parlament 
ludowy, chociażby się nie oparł zaraz na 
zaznaczonej przez Rząd podstawie, będzie 
tylko polem walki, na którem ścierać się 
będą wszystkie siły wszystkich ludów i gdzie 
zapanuje największy nieporządek, a z tym 
nieporządkiem w łączności stać będzie najstra- 
szliwsza niemoc tego parlamentu. Sam Rząd 
wątpi w zbawienie, które ma dać powszechne 
głosowanie, gdyż równocześnie wnosi roz- 
maite kautele, ale nietylko Rząd, ale także 
poszczególne stronnictwa proponują również 
rozmaite ograniczenia, tak n. p. podniesiono 
myśl systemu pluralnego i proporcyonalne- 
go. Rząd sam twierdził, że wybory nie muszą 
być wszędzie bezpośrednie, poruszone zostały 
rozmaite różnice co do obszaru okręgów wy- 
borczych, co do lat osiedlenia się uprawnio- 
nych do głosowania, co do przypuszczenia 
lub wykluczenia analfabetów od prawa gło- 
sowania i t. p. Są to sprawy bardzo ważne, 
a w każdej z nich każde stronnictwo i każda 
narodowość podnosi inne żądania, gdyż w 
Austryi różnice między poszczególnymi kra- 
jami są tak wielkie, że szablon w tej spra- 
wie nie jest dopuszczalny. Jestem też zda- 
"la, że powszechne prawo głosowanie nie 
może być zaprowadzone według jednego sza- 
blonu, lecz musi być zastosowana do potrzeb 
i interesów poszczególnych krajów. Wątpię 
atoli, czy w razie uwzględnienia tych wszyst- 
kich stosunków, reforma wyborcza zadowoli 
wszystkie stronnictwa. — Jeżeli nawet po- 
wszechne prawo wyborcze wprowadzone bę- 
dzie wśród dziś istniejących warunków, w 
chwili dzisiejszej i wśród stosunków, jak się 
one dziś układają, to nawet najrosądniejsi 
wśród socyalistów będą żałowali, że doma- 
gali się reformy wyborczej (Smiechy na ła- 
wach socyalistów), będą żałowali, iż osiągnęli 
za wielki sukces. Uważam socyalnych - de- 
mokratów za ludzi wiernych swym przeko- 
naniom. Powszechne prawo głosowania nie 
jest dla nich celem, lecz tylko środkiem do 
tych celów, które socyalna demokracya wszę- 
dzie jasno wypowiada. Jeżeli dziś odniosą 
zwycięztwo, to następnie będą musieli wysu- 
nąć na czoło inne punkty swego programu. 
a będą to musieli uczynić, jeśli zechcą nadal 
utrzymać się jako stronnictwo, będą więc 
musieli domagać się zmian w ordynacyi wy- 
borczej do Sejmów i gmin i sądzę, że Rząd 
sił ich niedocenia jeśli myśli, że potrafi za- 
pobiedz i powstrzymać te ataki. 

A gdyby nawet udało się uchronić Sej- 
my i gminy przed podziałem kompetencji, 
to socyalna demokracya będzie zmuszona 
podnieść inne punkty swego programu i al- 
be, jak to się stało we Francyi, uznać reli- 
gię za rzecz prywatną, a zatem zażądać roz- 
działu Kościoła od państwa, albo też pro- 
pagować wielką myśl pokojową i wszcząć 
stanowczą walkę z militaryzmem, która w 
Izbie ludowej nie napotka chyba na silny 
opór. I wówczas przedłożenia militarne u- 
padną nie z tego powodu, że parlament jest 
w stanie obstrukcyi, lecz z powodu odmo- 
wnego wotum Izby. W państwie zaś, które 
nie jest zupełnie dojrzałem na takie rzeczy, 
mogą z tego powodu wytworzyć się stosun- 
ki tak zbliżone do anarchii i rewolucyi, że 
wówczas musiałby z konieczności po ta- 
kim ruchu nastąpić odruch i nastałaby resk- 
cya, któraby socyalnych demokratów dopro- 
wadziła do tego, że głęboko żałowaliby, iż 
tak łatwo i zbyt kompletne odnieśli zwycię- 
stwo. (Smiech wśród posłów socyalistycznych. 
P. Resel woła: Niech pan sobie nie łamie 
za nas głowy !). 

Hr. Dzieduszycki: Dlatego propono 
wałbym reformę Izby postów w tym kierunku, 
żeby liczbę mandatów V. kuryi znacznie po 
mnożono, może aż do połowy wszystkich 
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mandatów, ale żeby równocześnie i innym lu- | 
dziom umożliwiono dostęp do parlamentu 
i zapewniono miejsce w Izbie takim, którym 
brakuje talentu demagosieznego. (Oklaski). 
Jeżeli uważa się już parlament kutyalny o- 
becny za przestarzały, to z tradycyi Koła 
polskiego wynika, by wskazało na inny śro- 
dek, mianowicie na to, Żevy także zastępcy 
Sejmów brali ndział w wykonywaniu prac 
ustawodawczych w parlamencie centralnym. 
W ten sposób dalaby się utrzymać ciągłość 
ze składem obecnego parlamentu, 


P. Heilinger: W ten sposób two- 
rzy pan przecież nowe kurye! 


Hr. Dzieduszycki: Taką jest tra- 
dycya Kola polskiego, takierm żądanie jego 
większości. Poza lem i inne żywioły na de- 
mokratycznej zasadzie, ale na zorganizo- 
wanej demokratycznej zasadzie, mogłyby 
powołane być do udziału w ustawodawstwie 
drogą wykonywania prawa, jakieby przyzna- 
no stowarzyszeniom zawodowym. Możnaby 
obok rolniczych, przemysłowych i handlo- 
wych związkow utworzyć może i związek ro- 
botniczy, któryby w tym swoin charakterze 
wysyłał reprezentantów do Izby. W ten spo- 
sób możnaby wybrać Izbę ludową, któraby 
zjednej strony zasadzała się na powszechnem 
prawie wyborczem, z drugiej zas strony mia- 
ła rękojmię trwałości. 


Na tem jednak nie kończą się nasze 
propozycye. Wiadomo, że w państwach, w 
których szerokie koła ludności współdziałają 
na pożytek państwa, udzielano krajom wiel- 
kiej autonomii. W Austryi musi to nastąpić 
jeszcze w wyższym stopniu. Im szersze będą 
podstawy Rady państwa. im więcej posłów 
wybranych na zasadzie powszechnego głoso- 
wania wejdzie do parlamentu, tem większą 
musi stać się autonomia krajów, W tem tkwi 
konieczność rewizyi odnośnych postanowień. 
W zaprowadzonej na seryo autonomii S»|- 
mów, przy równoczesnych zarządzeniach 
ochronnych, jakie n. p. utworzono w Mo- 
rawii przez warunek zawotowania większo- 
ścią dwóch trzecich części głosów, a nie w 
sztucznem ugrupowaniu cyfr, obrażającem 
poszczególne narody i niemożliwem do przy- 
jęcia dla tych, którzy przez to mają doznać 
upośledzenia, — w rozszerzonej autonomii 
łeży bezpieczeństwo narodowości i narodów 
w Austryi, w niej tkwi środak ku temu, 
ażeby parlament spełniał swe powinności i 
ażeby nie sprzeciwiał się z motywów naro- 
dowościowych zmianie regalaininu. 


Kwestye, będące w jakimkolwiek zwią- 
zku z językiam i narodowością, należy prze- 
kazać Sejmom, tak samo sprawy szkolne, a 
parlament powinien zajmować się tylko owe- 
mi sprawami, które w rzeczywistości tworzą 
tylko najogółniejsze zarysy. Sejmom mógłby 
być jednak udział w ustawodawstwie parla- 
mentu tylko wtedy przyznany, gdyby także 
sejmowe ordynacye wyborcze rozszerzone 
były na wszystkie klasy ludności. Łatwo tu 
by można poczynić zastrzeżenia, jak to po- 
niekąd uczynił morawski Sejm przez ustano- 
wienie warunku wotowania większością */; 
głosów. Formułka została znaleziona. W rzę- 
dzie wspomnianych kautel należy właśnie 
owe sprawy, które tu tak wiele chaosu wy- 
wołują, mianowicie sprawy, dotyczące języ- 
ka v szkole i nrzędzie poruczyć Sejmom, a 
centralny parlament niech co do tych kwe- 
styj sporu nie toczy. Nie chcę przez to by- 
najmniej powiedzieć, że usunięcie tych spraw 
wystarcza, aby uczynić parlament zdolnym 
do pracy, lecz kompetencya Sejmów musi 
być także w innych rzeczach rozszerzoną. 
Od dawna już daje się uczuć potrzeba, aby 
administracya, statuty gminne danego kraju 
regulowane były przez Sejm. Także sprawy, 
odnoszące się do ustawodawstwa cywilnego 
i sądownictwa, należy zupełnie słusznie po- 
wierzyć Sejmom, a w parlamencie central- 
nym tworzyć się powinien niejako szkielet, 
ogólne ramy, oraz finansowa podstawa tego, 
Ad Sejmy mogły sprostać swym obowią- 
zkom. 


To są warunki, pod jakimi my sobie 
wyobrażamy zmianę konstytucyi, która zwy- 
cięsko dla Państwa w obee niebezpieczeń- 
stwa dla ludów i społecznego porządku, par- 
lament ten wzmocni i uwolni go od tych 
rzeczy, które obecnie jego ruchy tamują. 
W tej myśli pragniemy przystąpić do bada- 
nia reformy wyborczej, która jednakże two- 
rzyć ma tylko jedną część większej reformy. 
(Oklaski, brawa. Posłowie składają mowcy 
gratulacye. 

Dyskusyę przerwano. Izba przekazała 
następnie komisyi budżetowej bez pierwszego 
czytania przedłożenie o prowizoryum budże- 


towem. 
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Między wniesionemi pa wczorajszem 
posiedzeniu interpelacyami, znajduje się in- 
terpelacya posła Krempy w sprawie urzę- 
dowania naczelnika gminy Józefa Sieczki w 
Zakopanem. 
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drok drukarzy w Budąposzołe 
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Z Badspeszin donoszą: W wykonaniu 
zapadłej nehwaly wstrzymali wezorai pracę 
zecerzy w drukarni „Globus“, gdzie dru- 
kuje się dziennik Magyar Orszag. który 
pierwej nadzwyczaj ostro występował prze- 
ciw powszechnemu prawn glosowania. Oprócz 
wyinieziionej gazety nie wyszło wczoraj wsku- 
tek strejku zecerów także ośm innych pism, 
drukowanych w drukarni „Globus“. 

Wieczorem doniesiono, że zecerzy i 
drukarze uchwalili nie składać ani drukować 
szesnastu sprzyjających koalicyi gazet, które 
zjęły stanowisko przeciw powszechnemu 
głosowaniu. Postanowiono zarazem bojkoto- 
wać wszystkie te drukarnie, które chciałyby 
te gazety drukować. W skutek tej uchwały 
wyszly wczoraj tylko trzy dzienniki. 

Pester Lloyd pisze o strejku zecerów: 
Redakcya Magyar Orszagu wiedziała już 
onegdaj wieczorem o zamiarze zegerów i chcia- 
ła wczoraj rano wydać osobne wydanie. 
Rzeczywiście też zecerzy o godzinie 5 rano 
przybyli do drukarni i rozpoczęli pracę. 
Wkrótce potem przybyło do drukarni dwóch 
mężów zaufania partyi i skłoniło zeeerów do 
zaprzestania pracy i opuszczenis drukarni. 
Za ich przykładem poszli wszyscy robotnicy 
drukarni nakładowej „Globus* i opuścili 
kaszty, wskutek czego nie mógł wczoraj 
wyjść szereg gazet, nawet niektóre przychyl 
ne dla powszechnego glosowania, drukowa- 
ne również w wyżej wymienionej drukarni 
nakładowej. W nieutdwych zaś innych dru- 
karniach postanowili zecerzy dalej druko- 
wać składane tam dotychczas gazety, ale z 
opuszezenie:a wszystkiego, co trąciłoby nie- 
przyjaźnią dla powszechnego głosowania. 
W niektórych gazetach, gdzie drukarze za- 
warli specyalne umowy z pryncypalami, ze- 
cerzy nie strejkują, natomiast zaniechali 
pracy stereotyperzy. Zeeerzy zdecydowani są 
tylko wtedy zaprzestać bojkotu, jeżeli wszy- 
scy naczelni redaktorowie złożą oświadcze- 
nie, źa w swoich pismach nie będą zamie- 
szczali tendencyjnych ataków na partyę so- 
cyalistyczną. Wezoraj w południe rozrzucono 
socyalistyczne odezwy, które zawierają gwał- 
towne ataki na prasę koalicyjną i wzywają 
robotników, aby wieczorem tego samego dnia 
o godzinie 7 zebrali się przed redakeyą so- 
cyalistycznego pisma Nepszava, poczem be- 
dą urządzone demonstracys. Magyar Orszag 
ogłosił wezoraj pismo ulotne z zawiadomie- 
meim, że z powodu strejku nie może przez 
kilka dni wydawać gazety. W piśmie ulo- 
tuem wskazano na to, że Magyar Orszag 
przed kilku dniami polecał bojkotować wy- 
roby austryackiego przemysłu — ten fakt — 
sądzi redakcya — jest w związku z obecnym 
postępkiem zecerów. 

Wczoraj o godz. 7 wieczorem zgroma- 
dziło się przed redakcyą socyalno-demokra- 
tycznego dziennika Nepszava około 700 do 
800 osób, między niemi wielu zecerów. Tłum 
śpiewał Marsyliankę. Z okna redakcyi wygło- 
sił Bela Vago przemowę, w której wywodził, 
że nadeszła chwila urzeczywistnienia postu- 
latu socyalistów t. j. zaprowadzenia powszach- 
nego, tajnego głosowania; od nich samych 
tylko, od ich odwagi i wytrwałości w walce 
zależy zwycięztwo. 

Tłum podążył następnie spiewając i 
hałasując przed redakcyę dziennika Buda- 
pesti Hirlap. Około 150 osób próbowało wy- 
łamać bramę budynku, co się mu jednak nie 
udało; demonstranci wybili zatem szyby i 
strzelali do okien z rewolwerów. Także z o- 
kien padły strzały. Tłum wypędził dwóch po- 
licyantów, którzy stali przad domem, poczem 
usiłował wyłamać żelazne sztaby, zamykające 
okna piwnic, i wtargnąć do drukarni. Usiło- 
wania te jednak nie powiodły się. 

Natomiast wyważono żelazne drzwiczki, 
wiodące do hali maszynowej i grupa demon- 
strantów wpadłszy do sali, zniszczyła do- 
szczętnie dwie maszyny. Kilkanaście osób z 
personalu drukarni, służących redakcyjnych 
i kilku członków redakcyi. którzy nadbiegli 
tymezasem na ratunek, odpędzili napastnicy 
strzałami rewolwerowymi, — [Tymczasem na 
ulicy pojawiła się już straż bezpieczeństwa 
konna i piesza i tłum rozpędziła. Demon- 
stranci zebrali się jednak ponownie, poszli 
przez Ringstrasse, powybijali w wielu ka- 
wiarniach szyby, zatrzymali się następnie 
przed redakcyą Független Magyar Orszagu, 
gdzie pozrywali szyldy redakcyjne i oddali 
do okien redakcyi strzały z rewolwerów. — 
Również przed redakcyą Magyar Orszagu 
potłuczono lampy, wybito szyby i strzelano 
do okien. Nastznnie ruszył tłum do redakcyi 
gazety Pesti Hirlap, gdzie powtórzyły się te 
same sceny. [u wreszcie konna policya tłum 
rozpędziła. 

Weg. Biuro Koresp. donosi, że podczas 
wczorajszych deimonstracyj więcej osób od- 
niosło lekkie obrażenia, a jeden robotnik 
jest ciężko ranuy od postrzału z okna re- 
dakcyi Pesti Hirlap. Demonstransi wybili 
także kilka szyb w budynku głównej poczty. 
O godzinie 9 wieczorem spokój przywrócono. 


Echa zjazdu moskiewskiego. 


Prasa rossyjska niemal jednogłośnie 
przyklasngła uchwałom zjazdu ziemców w 
Moskwie w sprawie polskiej. Wyjątki w tej 


zgodnej harmonii były tak nieliezne, że za- 


gluszył je chór głosów, oswiadczających się 


dla nas z największą sylapatyą i uznaniem. 
Kwestya to ogromnego znaczenia, której kil- 
ku ogólaikowemi uwagami zbywać nie mo- 
Żna: zjazd ziemców, to wykwit wszystkiego 
tego, co Rossya posiada w danej epoce naj- 
światlejszego; jednomyślna opinia prasy ros- 
syjskiej nałamuje koła, dotychczas nam nie- 


jednokrotnie nieprzychylne lub w najlepszym 


razie zgoła obojętne, do nabrania przekona- 
nia, że rozwój państwa rossyjskiego, jego 
rozkwit i dobrobyt, po tylu ostatnich klę- 
skach, wymagają zgodnego pożycia ze spo- 
łaczeństwem polskiemm, nadania należnych 
praw i przywilejów Królestwu Polskiemu. 

W podobnych warunkach nie zawadzi 
poznać wspomniane wyżej głosy prasy 
rossyjskiej, sposób traktowania przez nią 
sprawy polskiej. jej wyraźnie określone żą- 
dania. Dla przykładu powtarzamy wyjątki z 
artykułów, ogłoszonych w dwóch pismach, 
stojących na różnych stanowiskach polity- 
cznych. 

„Jednomyślność — pisze Ruś — z jaką 
przyjęto rezolucyę zjazdu moskiewskiego, 
wcielającą w sobie, wraz z jej dodatkową 
uchwałą, wszystkie zasadnicze postulaty i 
potrzeby Polaków — jest zaprawdę znamien- 
ną. Włączeniem rezolucyi polskiej do ogól- 
nej rezelucyi zjazdu i wyrażonem żądaniem, 
aby autonomia polska była przedmiotem 
obrad pierwszych posiedzeń reprezentacji 
narodowej, zjazd dowiódł swego głabokiego 
przekonania, iż kwestya polska jast w naj- 
ściślejszym związku i nie da się odłączyć 
od kwestyi ogólno-rossyjskiej. Czasy two- 
rzenia sztucznych przedziałek i stosowania 
wsirętnej zasady divide et impera minęty 
na zawsze. Losy kwestyi polskiej a łącznie z 
nią i kwestyi słowiańskiej już nie spoczy- 
wają w rękach nieoświeconych generał-adju-. 
taatów, dostających się przypadkowo na 
stanowiska genarał-gubernatorskie, i rycerzy 
aadbaltyckich, specyalnie tresowanych dla 
zajęcia posad ochronnych poliemajstrów. Od- 
tąd społeczeństwo polskie i cały naród pol- 
ski wiedzą, jak się zapatruje na ich potrza- 
by przedniejsza część Rossyan; wiedzą, że 
znajdą dla siebie idla swych uzasadnionych 
postulatów potężnych i wiernych sojuszników 
nietylko w organizacyach robotniczych igi” 
radykalnie usposobionych kołach inteligen- 
cyi, lecz w najbardziej zrównoważonych ży- 
wiołach społsczeństwa rossyjskiego. To prze- 
konanie powinno krzepić Polaków w ciężkiej 
walce, jaka ich jeszcze czeka, i dopomódz 
im do zwycięstwa w tych ostatnich doświad- 
czeniach. 

„Lecz niebezpieczeństwo jeszcze nie mi- 
nęło. Zwołanie Dumy państwowej zarysowu- 
je się jeszcze zbyt niejasno w przyszłości. 
Stan wojenny i wciąż jeszcze trwający sy- 
stem dawnych rządów mogą dać powód do 
nowych komplikacyj i ciężkich przejść. Dla 
usunięcia tych ostatnich społeczeństwo ros- 
syjskie wiano okazywać Polakom ciągle po- 
parcie z dnia na dzień. W tym celu rzeczą 
jest konieczną. aby zjazd moskiewski zamia- 
nował stałą komisyę dla spraw polskich. Do 
uczestnietwa w niej należy z jednej strony 
wezwać delegatów polskich, w celu wspól- 
nego omówienia spraw bieżących, a z dru- 
giej strony użyć także sił rossyjskich, nie 
związanych bezpośrednio z ziemskimi i talej- 
skimi działaczami, lecz podzielających zapa- 
trywania zjazdu na doniosłość rozwiążania 
kwestyi polskiej w kierunku, zaznaczonym 
przez zjazd moskiewski. 

„Podobna komisya zajęłaby się w pierw- 
szym rzędzie rozpatrzeniem tych czasowych 
środków zaspokojenia Polaków, które, zgo- 
dnie ze sformułowaniem przez T. J. Rodi- 
czewa, byłyby możliwymi do zrealizowania 
w danych warunkach. Dalej byłoby na cza- 
sie rozpatrzeć się bliżej w granicach i for- 
mach przyszłej autonomii, ponieważ sprawa 
ta — eo należy pamiętać — została na zje- 
ździe załatwioną w zasadzie, lesz nie w szeze- 
gółach. Zainteresowanie w tej kwestyi szer- 
szych kół społeczeństwa jest w danej chwili 
nietylko odpowiedniem, lecz nawet konie- 
cznem*. 

Nowoje Wremia pisze: „Raz na zawsze 
należy usunąć te nieporozumienia, które zmu- 
szają niekiedy brata do powstawania prze- 
ciwko bratu i to do powstawania w chwili, 
kiedy u wrót państwa stoi nasz wspólny 
wróg. Otym wspólnym wrogu należy zawsze 
pamiętać i zawsze go przypominać, ponieważ 
jest on zawsze tam, gdzie mieszkają Słowia- 
nie: i na zachodzie za Wisłą i na południu 
za Dunajem. Dla niego i tylko dla niego jest 
korzystną i potrzebną ta waśń, która się ob- 
jawia pomiędzy członkami wielkiej rodziny 
słowiańskiej. Na tej waśni i nienawiści już 
on zbudował część swych powodzeń i na 
nich chce oprzeć swą politykę przyszłości. 
Przeważna część Polaków prawdę tę, chociaż 
późno, już zrozumiała, jak o tem pisze nasz 
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korespondent. Z tego widać dawny rys zna- | w. ks. Włodzimierz dostał pomięszania zmy- 


mienny Słowian, iż są raądrzy po szkodzie. 
Lecz lepiej późno, niż nigdy. Spodziewamy 
się, że nieporozumienia ustąpią. Należy się 
porozumieć i nie zapominać, że zgodny, przy- 
jacielski tryb postępowania Rossyan i Pola- 
ków ma wielką doniosłość nietylko dla je- 
dnych i drugich, lecz i dla całej Słowiań- 
szezyzny*. 


Z Chaosu. 


Całe państwo rossyjskie ogarnia z dniem 
każdym straszniejszy zamęt, a grozę poloże- 
nia potęguje tysiąckrotnie 

rewolta wojskowa, 

szerząca się z niebywałą gwaltownością w 
najdalszych nawet zakątkach cesarstwa. Za- 
den chyba z komendantów pułkowych nie 
przypuszczał, że w oddanych jego pieczy sze- 
rogach ryją tak wszechwładnie agitatorzy ; 
że w tornistrach obojętnych na pozór na 
wszystko żołnierzy, kryją się tysiące odezw 
rewolucyjnych, wydrwiwających i ośmiesza- 
jących wszystko, w co im z góry wierzyć 
święcie kazano. A jednak obeena rewolta 
wykazała, że wywrotowe podszepty działały 
tu już oddawna, że skoro na Dalekim Wscho- 
dzie rozprysła się w niwecz złudna potęga 
rossyjska, i w kraju ten fakt znamienny ty- 
siącem odbił się ech, głosząc wszędzie, że 
nadeszła chwila rozrachunków. 

Rząd znalazł się istotnie w położeniu 
bez wyjścia: sytuacyę wyratowałoby może 
zjawienie się jakiegoś potężnego umysłu, 
wierzącego szczerze w głoszone hasła. zdol- 
nego do porywów wielkich i śmiałych, któ- 
re zyskałyby dlań pomoce i poparcie rozwa- 
żniejszego, myślącego ogółu. Lecz niestety 
dzisiejsza Rossya — jak dotąd  przynaj- 
mniej — nie posiada takiej wybitnej, potę- 
żnej indywidualności, a już najmniej danych 
na wielkiego męża stanu, w epoce tak wy- 
jątkowo trudnej, ma hr. Witte, który — jak 
to stwierdza świeżo prasa angielska — skom- 
promitował się sromotnie owymi anonimo- 
wymi komunikatami urzędowymi w sprawie 
polskiej. Premier rossyjski, zamiast dzialać 
energicznie a rozumnie, oryentować się szyb- 
ko w zmieniającej się nieledwie eo parę go- 
dzin sytuacyi, przyrzeka tylko dużo i lawi- 
ruje między różnego rodzaju krajowemi i za- 
granicznemi Scyllami i OCharybdami, uła- 
twiając tą karygodną chwiejnością zabiegi 
partyi reakcyjnej i dworskiej, które posta- 
nowiły go za wszelką cenę pogrzebać bez- 
powroinie. 

Hr. Witte wypuścił ze swoich rąk lek- 
komyślnie wszystkie atuty, partyę przegrał 
z kretesem i gdyby nawet spełniła się po- 
głoska londyńska, że wraz z ministrem Dur- 
nowo podali się obaj do dymisyż i że dymi- 
sya Wittego jest prawdopodobniejszą, wzra- 
sta bowiem u dworu wpływ reakcyi — nikt 
po jego politycznym zgonie nie zapłacze, 
choć tyle wiązano jeszcze tak niedawno z 
jego osobą nadziei. 

uprzeć się bezwarunkowo hr. Witte już 
nie ma na kim i na czem: wszyscy samo- 
dzielniejsi ludzie, nie chcąc być w nowem 
ministerstwie zwyczsjnymi jeno pionkami, 
odmówili stanowczo współudziału w rządzie. 
Dawniejsze rządy znajdowały zawsze mocne 
oparcie w armii, gotowej każdej chwili, na 
jedno skinienie z góry, zgnieść siłą każdy 
niepożądany odruch. Dzisiejsza rewolta woj- 
skowa rozwiała i te nadzieje: po Kronszta- 
dzie, Sabastopelu, Odessie, Rewłu ete. — 
przyszła kolej na Kijów, zkąd w ciagu dnia 
wczorajszego straszne nudcszły wieści o star- 
ciu zbuntowanych oddziałów wojska z wier- 
nymi dotąd pułkami. Ofiar w ludziach ma 
być po obu stronach po kilkaset, że zaś 
bratokójcza walka szalała w śródmieściu, 
padło trupem wiele osób cywilnych, nie bio- 
rących żadnego udziału w starciu. Zwiększy 
to jeszcze bardziej — w połączeniu ze strejkieni 
telegraficznym, zabijającym cały ruch handlo- 
wy i przemysłowy 

ruinę finansową 

państwa, którego papiery tak szalenie spa- 
dają już na giełdach światowych. W pieką- 
cej tej sprawie donoszą z Petersburga do 
Magdeburg. Źty., że „onegdaj odbyło się pod 
przewodnictwem cara nadzwyczajne posie- 
dzenie Rady ministeryalnej, poświęcone wy- 
łącznie omówieniu finansowego położenia 
Rossyi, które z dnia na dzień się pogarsza. 
Rossyi grozi bankructwo finansów państwo- 
wych“. 

Powszechny zamęt potęgują 

sensacyjne pogłoski 

z najbliższego otoczenia rodziny carskiej. 
Między inneini paryski Journal otrzymał z 
Petersburga wiadomość, że pomiędzy carem 
a w. ks. Włodzimierzem przyszło rzeczywi- 
ście do bardzo gwałtownej sceny. Wedlug 
innych wersyj, w zajściu tem brali udział 
także w. książęta Oyryl i Borys, z których 
ostatni zranić miał cara wystrzałem z re- 
wolweru. 

Z Eydkun donoszą, iżnad Newa krążą 
wieści, jakoby w. ks. Borys miał zranić cara 
wystrzałem z rewolweru. Dalej słychać, że 


slów. Chodzi on podobno po parku w Car- 
skiem Siole z nabitym karabinem i każdego, 
kogo spotyka, pyta o cara, dodając: Dziwna 
rzecz, że nie mogę spotkać tego, którego 
cheg zastrzelić. 

Kilka oddziałów gwardyi w Oarskiem 
Siole oświadczyło, że nie chcą nadał pełnić 
służby osobistej straży cara. Wybuchł tam 
już nadto, czy też zanosi się na strejk lo- 
kajów i personalu kuchennego w Carskiem 
Siole. Kilkunastu z nich aresztowano. 

W pewnym związku z owemi niestwier- 
dzonemi i nieprawdopodobnemi plotkami, 
pozostaje prywatna depesza z Petersburga: 
Wedle krążących pogłosek, car ma schronić 
Się z calą rodziną i dworem do Gatczyny. 
W tym też celu ściągnięto w okolicy Gat- 
czyny sile oddziały kozaków. 

Wedlug doniesień „Petershurskiei Ag. 
telegraficznej" z Woroneża, podpalili tam 
wczoraj uwięzieni zbuntowani śotnierze ba- 
talionu karnego budynek wojskowego więzienia 
na przedmieściu Pridacza. Pożar objął także 
szereg sklepów. 

Równocześnie zbuntowane oddziały woj- 
skowe z orkiestrą na czele ruszyly z miasta 
ku więzieniu, aby aresztantów uwolnić, zo- 
stały jednakowoż zatrzymane przez regular- 
ne wojsko na moście, wiodącym z miasta ku 
więzienia. Więźniowie dawali z okien salwy 
do straży pożarnej, aby uniemożliwić gasze- 
nie pożaru. Wojsko otoczyło więzienie. Bun- 
towników po części ujęto, reszta zbiegła. 

Z Petersburga donoszą przez Kydkuny 
do Czasu, że zamieszanie doszła iło najwyż- 
szego slopnia. Uałe życie publiczne zamarło. 
Rewolucyjna prasa wzywa jawnie do zbroj- 
nego powstania. Sym Ożieczestwa pisze mig- 
dzy innemi: „Brońcie się! Oto hasło, które 
dzisiaj wywieszamy w krwią oblanym kraju. 
Zamiast wołania „precz z autokracyą*, sły- 
szyjny obecnie w całej Rossyl wezwanie: 
„Do broni bracia, chrońcis wasze żony, wa- 
sze dzieci, waszą wolność i wasze życie!“ 
Lud, doprowadzony do rozpaczy, przechodzi 
z defenzywy w ofenzywę. Taka jest nieu- 
błagana konsekwencya faktów. Jedyna pod- 
pora policyjnego rządu, armia, odmawia mu 
dzisiaj pełnienia służby rozbójniezo-policyj- 
nej“. 

Rewolucyjna prasa wystawia buntowni- 
ków z Sebastopola i nazywa ich arinią na- 
rodową. Prasa ta drwi zrządu i podaje nie- 
prawdopodobne doniesienia o buntach. Tak 
n. p. nieprawdziwą jest pogłoska o buncie 
wojska w twierdzy Petropawlowskiej w cela 
uwolnienia aresztantów. Wątpliwą jest także 
pogłoska o aresztowaniu gwardzistów w Ĉar- 
skiem Siole. Pewnem jest, że na wierność 
załogi petersburskiej rząd już nie może liczyć. 

Via Hydkuny również — jest to bo- 
wiem dzisiaj jedyny łącznik Europy z Ros- 
Syą — nadeszło do Berlina z Petersburga 
doniesienie, że końca 
strejku urzędników pocztowych i te- 

legraficznych 
nie można przewidzieć. Jak zapewniają u- 
rzędowe źródła, urzędnicy ci postanowili 
strejkować przez 20 dni i domagają się nie- 
wzruszenie spełnienia swych żądań. 

Postępowa prasa solidaryzuje się ze 
strojkującymi i nsilniej aniżeli kiedykolwiek, 
domaga się natychmiastowzgo usunięcia mi- 
nistra Durnowo. 

Podczas, gdy onegdaj było jeszeze czę- 
ściowe połączenie z Moskwą, Wyborgiem, 
Pskowem, Nowgorodem i Oarskiem Siolem, to 
wczoraj fnnkcyonował wojskowy telegraf już 
tylko z Moskwą, Wyborgiem i Carskiem Sio- 
łem. Służbę posłańców pełnią żołnierze i 
roznoszą telegramy także takie, które nad- 
chodzą koleją z różnych stron krajn. 

Z pewną ulga przystępuje się po wszy- 
stkich tych okropnościach do przedstawienia 
panującego nastroju 

w Królestwie Polskiem. 

l tutaj wiadomości są z powoda bezro- 
bocia telegralficznego, nadzwyczaj skąpe, i 
one już jednak każą wierzyć, że osławiony 
w komunikatach „kraj przywiśłański* naj- 
więcej wykazuje taktu i rozumu politycznego. 

Nowa Reforma donosi z Warszawy pod 
datą 8 b. m., że mimo zniesienia także sta- 
nu wamocnionej ochrony (o ile wiemy, stan 
wzmocnionej ochrony dotąd zniesiony nie 
został) utrzymano wiele obostrzeń co do 
zgromadzeń, pochodów ulieznych i manife- 
stacyj. Mimo to wczoraj odbyły się dwa po: 
chody socyalistyczne. 

W sobotę zanknięto kancelaryę gene- 
rad „gubernatora wojennego, Olechowskiego, 
Oraz wypuszczono na wolność wię- 
Źniów, oczekujących na sąd wojenny, lub 
skazanych administracyjnie. Między inaymi 
wypuszczeni zostali Sieroszewski, Stefan Dem- 
by, Władysław Okręt i wielu innych. Wię- 
źniowie już zesłani zostaną z drogi nawróceni. 

Pod egidą ks. Gralewskiego tworzy się 
wielka robotnicza partya narodowa. Nie brak 
objawów pokojowej pracy, jak n. p. poświę- 
cenie nowego lokalu handlowo - przemysło- 
wego, Towarzystwa wzajemnego kredytu, n- 
tworzenie Związku lekarzy, ogłoszenie kon- 
kursu na katedrę języka i literatary polskiej 
przez Radę Uniwersytetu warszawskiego, o- 
głoszenie przez Koło architektów konkursu 


na plac dojazdowy do trzeciego mostu na 
Wiśle, nie mówiąc już o akcyi dobroczyn- 
nej, odezytowej, literackiej i teatralnej. 

Po stronie rossyjskiej także daje się 
odczuwać ruch społeczny. Stójkowi żądali 
ludzkiej płacy i ludzkiej pracy. I tak: do- 
magaja się 30 rubli na miesiąc i zabezpiecze- 
nia na starość, 

Ruch towarowy do Sosnowca, wstrzy- 
many od dwóch dni z powodu wielkiej ilo- 
ści nagromadzonych towarów, podjęto napo- 
wrót z dniem wczorajszym. 


KRONIKA. 


Lwów, 5 grudnia. 


— Kalendarz. 

Środa (6 grudnia.): 

Mikołaja B. — Jawogniewa. 
łokia. 

Wschód słońca o godzinie 7:41 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4*— po południu. 

-— Przepowiednia pogody. Wie- 
deńska stacya meteorologiczna zapowiada na 
dziś, wtorek: w Galicyi wschodniej, na Bukowi- 
nie: Pogoda, mroźno; w Galieyi zachodniej: 
Pochmurno, częściowo mgła, temperatura bli- 
sko zera. 


Amfy- 


-- Wybór uzupełniający jednego 
członka Rady powiatowej w Stryju z grupy 
miast, a mianowicie z miasta Stryja, rozpisało 
Prezydyum e. k. Namiestnictwa na dzień 20 
grudnia 1905, 

Wyboru tego dokona Rada gminna mia- 
sta Stryja. 


— Z Uniwersytetu. P. Stanisław 
Kościółkowski, rodem z Grodna, otrzymał na 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora fi- 
lozofii. 


— Powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. We środę, dnia 6 b. m. profesor 
dr. S. Tołłoczko: „Gaz świetlny, jego wyrób i 
zastosowanie“ (4% doświadez.) Zakład chemiczny 
Uniwersytetu, Długosza 6. Początek o godzi- 
nie 7 wieczorem. 

— fTImatrukulacya uczniów Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, zapisanych po raz pier- 
wszy na bieżące półrocze zimowe, odbędzie się 
w sobotę, dnia 9 b. m., w auli Collegii Novt. 

— Do Akademii weterynaryi we 
Lwowie wpisało się na zimowe półrocze 1905 6 
roku akademickiego 68 słuchaezów, mianowicie: 
na I. rok nauk 85, na II. rok nauk 13, na 
IU. rok nauk 10, na IV. rok nauk 10. 

Według narodowości słuchaczów Akado- 
mia liezy: Polaków 39, Czechów 12, Rusinów 
11, Kroatów 5, Serba 1. 

Doktorów medycyny zapisało się dwóch. 

Liczba słuchaczów Akademii szybko się 
podnosi i ci, którzy przepowiadali, iż zaprowa- 
dzenie wymagania świadectwa dojrzałości od 
wstępujących do Akademii zabije studya wete- 
rynaryjne, na szczęście mogą przekonać się, iż 
byli w błędzie, . 

— Z kolei. Z dniem 1 grudnia b. r. 
zaprowadzony został w obrębie dyrekcyi kolei 
państwowych w Krakowie na kolejach lokal- 
nych Ohabówka-Zakopaue i Nowy Targ-Sucha- 
hora nowy rozkład jazdy. Dotyczące zmiany 0- 
głoszone są plakatami. 


— odalicya Maryańska star- 
szych Panów we Lwowie odbyła dnia 3 
grudwia r. b. doroczne walne zgromadzenie, na 
którem po złożeniu sprawozdania przez ustępu- 
jący zarząd, dokonano wyboru nowego zarządu 
na r. 1906. 

Prefektem wybrano prawie jednogłośnie p. 
Leona br. Dormusa, a zastępcami (asystonta- 
mi) jego pp.: Tadeusza Langiego i Józefa Way- 


dowicza, następnie sekretarzem p. Tomasza Bie- | 


niawskiego, a skarbnikiem p. Marcelego Gajew- 
skiego. 

4: Sprawy aprowizacyjne. Wczo- 
raj odbył posiedzenie subkomitct miejski dla 
spraw aprowizacyjnych. Oimawiano kwestyę mle- 
ka, która staje się we Lwowie zagadnieniem 
bardzo ważnem wobec drożyzny i lichoty tego 
artykułu spożywczego. Zaproszony przez dr. 
Szpilmana na posiedzenie dr. Adolf Gizeli, któ- 
ry czynił szezególowe studya nad organizacyą 
przemysłu mleczarskiego w Danii, podał do wia- 
domości subkomitetu bardzo ciekawe fakta o 
ścisłej kontroli nad oborami mlceznemi i nad 
handlem mleczywa. W Danii mianowicie niepo- 
dobne jest wprost wysłanie na targ mleka*krów, 
zarażonych gruźlicą, lub też zafałszowauego al- 
bo podobnie chudego, pozbawionego tłuszezu, 
jak się to stale i systematycznie dzieje we Lwo- 
wie i wogóle w Galieyi. Kontrola nad zdrowo 
inością obór duńskich jest dokładną i nieustan- 
ną, a mimo to niemniej ezujnym jest nadzór 
nad mleczarstwem, wprowadzauem do handlu. 
W naszym kraja natomiast gospodarstwo mle- 
czne wogóle stoi na bardzo niskim poziomie, 
znajduje się przeważnie w ręku pachciarzy-spe- 
kulantów lub włościan; w oborach tych krowy 
gruźlicze są bardzo liczne, obór tych nikt nie 
trzyma pod fachowym dozorem, a niesuimienni 
spekulanci zupełnie świadomie obsyłają targi 
takiem mleczywem., 


Subkomitet uznał za niezbędne poruszyć 
wszelkie możliwe instancye celem uregulowania 
opłakanych tych stosunków, wyrażając przeko- 
nanie, że pilnem i koniecznem jest nawiązać 
odpowiednie rokowania o dostawę dla Lwowa 
mleka zdrowego, oraz spowodować kontrole obór 
mlecznych w kraju. 

— Kurs kucia koni. Zarząd szkoły 
podkowania, istniejącej przy Akademii wetery- 
naryi we Lwowie, podaje do wiadomości, że 
pierwszy sześciomiesięczny kurs kucia koni w 
r. 1906 rozpoczyna się z dniem 2 stycznia 
1906. Czeladnicy kowalscy, chcący się zapisać 
na ten kurs, mają się osobiście zgłosić w cią- 
gu miesiąca grudnia b. r. w kancelaryi szkoly 
podkowania (ul. Kochanowskiego l. 83) i prze- 
dłożyć następujące dokumenta: 1. świadectwo 
ukończenia z dobrym postępem szkoły ludowej, 
2. świadectwo wyzwolin (Lelubrief) i 8. świa- 
dectwo odbytej przynajmniej dwuletniej prakty- 
ki czeladniczej. Niezamożni uczniowie tego kur- 
su mogą otrzymać zasiłki względnie stypendya 
% przeznaczonego na ten cel funduszu krajo- 
wego. 

+F. Tanie mięso. Rzeźniey, dowożący 
% prowincji cielęcinę na targowiska, wyznaczo- 
ne przez magistrat, obniżyli cenę tego mięsa o 
19 hałerzy na kilogramie. Mianowicie cielęcina 
tylna zamiast K. 1:40 kosztować będzie K. 
1:30, przednia zaś zamiast K. 1:40 tylko K. 
1:10. 

Otwarcie jatek końskich przy ul. Akade- 
mickiej zostało chwilowo wstrzymane; nastąpi 
jednak uiebawem, a rychło też otwartą zostanie 
piąta jatka końska. 


— Zmiana opakowania osobli- 
wych cygar. Począwszy od 10 grudnia 1905 
sprzedawane będą następujące cztery sorty osobli- 
wych cygar wyrobu austr. Zarządu monopolowego: 
„Regalia Favorita“, „Operas especial“, „Trabu- 
cos especial“ i „Regalia media“ nietylko w 
dotychczasowem opakowaniu (w skrzynkach po 
50 sztuk względnie „Regalia Media* po 100 
sztuk), lecz także w skrzynkach po %5 sztuk. 

Ceny sprzedaży dla konsumentów przed- 
stawiają się następująco: „Regalia Favorita“ 
(w skrzynkach po 25 sztuk) za skrzynkę 6 K. 
40 hal., „Operas especial“ (w skrzynkach po 
25 sztuk) za skrzynkę 5 K. 90 hal, „Trabu- 
cos especial“ (w skrzynkach po 25 sztuk) za 
skrzynkę 5 K. 40 hal, „Regalia media“ (w 
skrzynkach po 25 sztuk) za skrzynkę 4 K. 
40 hal. 

— Dyrekcya Stow. wzaj. pomo- 
cy kupców i młodzieży handl. zapra- 
sza wszystkich członków swoich do wzięcia gre- 
mialnego udziału w uroczystościach z okazyi 232 
rocznicy założenia Stowarzyszenia, wedlug nastę- 
pującego programu: W piątek, dnia 8 grudnia 
r..b.: a) uroczyste nabożeństwo w kościele ar- 
chikatedralnym obrz. łać. o godzinie 6 rano 
(strój frakowy); b) zebranie towarzyskie w tym- 
że dniu w lokaln Stowarzyszenia o godzinie 12 
w południe; e) codzienne nabożeństwo, począ- 
wszy od soboty t.j. od 9 grudnia przez 8 dni; 
d) w dniu 16 grudnia zaś nabożeństwo żałobne 
za zmarłych członków Stowarzyszenia o godzi- 
nie trzy kwadransę na 7 rano. 


A Zona uciekła. Dozorca domu Jan 
Maksymów doniósł wczoraj poliepi, że małżon- 
ka jego, Katarzyna, zabrawszy 80 koron go- 
tówki i synka swego z pierwszego małżeństwa, 
znikła ze Lwowa, pozostawiając na łasce losu 
czworo innych dzieci. 

A Kronika policyjna. Rzeźniezka 
Laja Bass doniosła wczoraj policyi, że parobek 
jej Prokop Olejnik, któremu poleciła odnieść 30 
klgr. mięsa rzeźni do sklepu, zbiegł ze służ- 
by. sprzedawszy to mięso. 

Zgubiono niklowy łańcuszek z dwoma 
brelokami z 10 halerzowych monet, oprawnych 
w złoto. 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ. 
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(c) Z nastaniem zaraz wieczornego mroku 
ozwie się dziś dzwonek i ruszy przy jego dźwię- 
ku w pochód poważna pestać starca z siwą po 
pas brodą z pastoralem oklejonym w ręku, w 
papierowej infule i takim samym ornacie. Któż 
go nie zna? — To św. Mikołaj. 

Właściwie wszyscy święci są uczestnikami 
najwyższego i niczem niezamąconego szczęścia, 
lecz jeśli wolno byłoby przeprowadzić w nieu 
pewne stopniowanie, to św. Mikołaj znalazłby 
się niezawodnie pomiedzy najszczęśliwszymi. — 
Boć on przecież patronem młodzieży, a nawet 
świętego rozkoszą przejmować musi władza nad 
milionami duszyczek dziecięcych. Rok rocznie 
pojawienie się biskupa z Myru rozpala jarzące 
światło uciechy w tych duszyczkach ; bo, długo 
już przedtem o nim tylko one marzą na jawie 
i we śnie. I nigdy chyba ów kult nie minie, 
bo niemasz wdzięczniejszej gleby nad serce dzie- 
cka. Za te pierniczki, których takie mnóstwo na- 
gromadzono w świętomikołajskich straganach na 
Rynku, za jabłuszka i orzeszki, figi i daktyle, 
które nasi milusińscy znajdą jutro pod podu- 
szską — pamięć dobrotliwego biskupa w ciągle 
świeżym odradzać się będzie blasku. 

U nas kult wspomniany do dawnych nie 
należy. Polska miała podostatkiem własnych 
Patronów, czcią i uwielbieniem otoczonych, --— 
Dopiero w epoce porozbiorowej przejęliśmy z 


wielu obcymi zwyczajami także obchód wigili 
św. Mikołaja. 

Natomiast w Niemczech i Czechach świę- 
cono go z dawien dawna uroczyście, dawniej z wię- 
kszą nawet niż obecnie okazałością. Był to 
dzień szkolarzy, wyczekiwany przez nich z tę- 
sknotą, bo dawał im zupełną swobodę i pusto- 
cie żadnych nie stawiał szranków. Dzień rozpo- 
czynano wprawdzie wspólną dla wszystkich ża- 
ków Mszą św., ale też był to początek i ko- 
nice poważnej części programu. Po południu 
dokonywano wyboru „młodego biskupa“, pod 
którego przewodem snuł się pochód studenteryi 
wszystkiemi ulicami miasta wśród piekielnego 
Ralasu i figlów, przekraczających nieraz miarę 
tego, co uchodzi. Ale w dniu św. Mikołaja pa- 
trzano na wszystko przez palec, a mieszkańcy uwa- 
żali za punkt ambieyi jak najhojniej częstować 
żaków, nie szezędząc jadła, ni napitku. W po- 
chodzie brali zazwyczaj udzial nawet nauczy- 
ciele i kierownicy szkół, fratornizując z tą sa- 
mą młodzieżą, którą wczoraj jeszeze tak ostro 
trzymali w ryzach. 

Pochody takie łączono z maskaradą; stu- 
denci przebierali się za mnichów i rycerzy, pó- 
źniej inne jeszcze, zabawniejsze, przywdziewano 
maski. Często przychodziło w tłumie do nie: 
szezęśliwych wypadków, skutkiem czego n. p. 
w Pradze w r. 1447 zakazano „rycerstwu św. 
Mikołaja“ pojawiać się konno. Widocznie je- 
dnak ani ten, ani inne zakazy nie odnosiły 
skutku, gdyż w r. 1499 zwołano osobną naradę 
rektorów wszystkich szkół, która miała obmy- 
śleć sposoby godniejszego obchodzenia uroczy- 
stości św. Mikołaja. Ale tradycya przemogła i 
tym razem i przez długie jeszcze czasy Czezono 
pamięć pobożnego biskupa antiquo modo. Do- 
piero Cesarz Józef II. specyalnem rozporządze- 
niem, energicznie przez władze przeprowadzo- 
nem, położył koniec wybrykom żaków. 

Jak we wszystkich tradycyjnych obcho- 
dach, tak i w uroczystości św. Mikołaja, na- 
zbyt gorliwe zajęcie się samym obchodem za- 
tarło właściwy cel jego i pamięć o tym, ku 
którego czci uroczystość się święci. I dzisiaj 
niewielu zapewne wie, kim właściwie był św. 
Mikołaj za życia. 

Urodzony w Patarz., w Azyi Mniejszej, 
potomck bogatej rodziny, przyjął w młodym juź 
wieku niższe święcenia (lektorat i akolytat). 
Jego enoty były przedmiotem powszechnego po- 
dziwu. Pobożny, pracowity, pilny — nie po- 
przestawał na platonicznej miłości bliźniego, lecz 
hojną dłonią wspomagał biednych, gdziekolwiek 
ich znalazł. Zwolna rozdał w ten sposób po- 
między ubogich cały ogromny swój majątek... 

Z licznych przykładów jego dobrotliwości 
znany jest zwłaszcza wypadek podrzucenia zna- 
cznej sumy pieniężnej, w posagu dla trzech 
sióstr, które następnego dnia miały być sprze- 
dane jako niewolnice. 

Czas dłuższy spędził Mikołaj w pusty- 
niach Palestyny i Syryi, prowadząc żywot ana- 
chorety. Powróciwszy do Patary wybrany został 
r. 276 po Chr. biskupem Myru. Podczas prze- 
śladowania chrześcian za Dyoklecyana skazany 
na wygnanie. odzyskał wolność dopiero za rzą- 
dów ces. Konstantyna r. 318, poczem z całą 
żarliwościa jął się obrony wiernych przed a- 
ryaństwem i rozpasaniem żołdactwa. 

Zmarł Mikołaj d. 6 grudnia 327 roku, 
pogrzebany w kościele katedralnym w Myrze— 
a grób jego zasłynął niebawem cudami. Wznie- 
siony przez Justyniana I. w Myrze kościół pod 
wezwaniem św. Mikołaja stał się jednem z głó- 
wnych miejsc pielgrzymek na Wschodzie. 

Szczególną adoracyą otacza św. Mikołaja 
Kościół wschodni. Zajmuje on tam pierwsze miej- 
sce w rzędzie Wybrańców Pańskich. 

Sw. Mikołajowi oddali się pod opiekę 
kupcy i żeglarze. 


ZOZ DEE, S 


Od litoracko-artystyeann. 


Hr. Pelagia Skarbkówna, artystka 
tak zaszezytnie znana publiczności z kilkakro- 
tnych występów na estradzie lwowskiej, posta- 
nowiła śpiewać w dniu 17 grudnia w sali Fil- 
harmonii, przeznaczając cały dochód ze swego 
koncertu na zapomogi dla głodnych w Warsza- 
wie, dla- tych najbiedniejszych, którzy wskutek 
ostatnich wypadków w Królestwie znajdują się 
w nader rozpaczliwem położeniu. 

Koncert, urządzony na cel tak piękny i 
szlachetny, nie potrzebuje — zdaje się — re- 
klamy, ni protektoratów i ściągnie niezawodnie 
najszersze warstwy do sali Filharmonii, którą 
właściciel, p. Leopold Lityński, oddał na ten 
dzień zupelnie bezinteresownie koncertantom, 
przez wzgląd na eel humanitarny. Sam program 
zresztą zachęci sfery muzykalne, zważywszy, że 
hr. Skarbkówna, ceniona jako świetna wyko- 
nawczyni pieśni, odśpiewa cały szereg utwo- 
rów kompozytorów polskich, franeuskich i wło- 
skich; a udałe się ponadto koncertantce uprosić 
do współudziału w tym wieczorze, hr. Helenę 
Morsztynówne, jedną z najwybitniejszych pia- 
nistek, której występy w Wiedniu i Berlinie 
cieszyly się — jak wiadomo — tak olbrzy- 
miem powodzeniem. Helena hr. Morsztynówna 
jest uczenieą słynnego Sauera i otrzymała nie- 
dawno wychodząc z „Meisterschule*, Grand 
prix z rąk tego mistrza, a we Lwowie grała 
przed dwoma laty z nadzwyczajnym sukcesem. 


Artystyczne kierownictwo koncertu objął 
prof. F. Neuhauser. 

Zamówienia na bilety przyjmuje kasa Pil- 
harmonii lwowskiej. 


„Portrety i sylwetki z XIX. stu- 
lecia“. Pod tym tytulem wyszła nakładem 
Spółki wydawniczej w Krakowie niezmiernie 
ciekawa i pięknie napisana książka. Autorem 
jej Ludwik hr. Dębieki. A któż lepiej, kto z 
większem ciepłem i zrozumieniem mógł podać 
współczesnym wizerunki takieh mężów jak: 
Walery Wicloglowski, ks. biskup Łętowski, 
książęta Roman i Władysław Sanguszkawie, 
Leon Rzewuski, ksiądz Wiktor Ożarowski, Z. 
A. Heleel, Jerzy Lubomirski, Adam Potocki, 
Andrzej Zamoyski. — Sie nahen sich wieder 
schwankende Gestalten... Wracają one ku nam, 
te postacie w świetnem, gorącem opowiadaniu 
autora, z którego słów bije ku nam ogień tych 
wielkich sere, co już rozsypały się w popiół. 
Z tej pięknej książki podamy obszerniejsze spra- 
wozdanie. 


Repertoar teatru miejskiego. 


Dziś, we wtorek (po raz pierwszy w bic- 
Zącyin sezonie) „Traviata“, opera w 4 aktach 
Verdiego. Pierwszy gościnny występ Ireny Bo- 
huss, oraz występ Augusta Dianni i Józefa Szy- 
mańskiego. 

We środę (wznowienie) „Nadzieja”, sztuka 
w 4 aktach Heyermansa. 

We czwartek (po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie) „Cyrulik sewilski*, opera w 3 aktach 
a 4 odsłonach Rossiniego. Gościnny występ 
Wery Luce (Rozyna), występ Augusta Dianni 
(Almaviva), Wiktora Grąbczewskiego (Figaro) i 
Juliana Jeromina (Basilio). 

W piątek o godzinie pół do 4 po połu- 
dniu „Zydzi*, dramat w 3 aktach Eug. Oziri- 
kowa. 


W SETNĄ ROCZNICĘ BITWY 
POD A 


AUSTERLITZ. 


ADAT 


(Dnia 2 grudnia 1805). 


mann 


(Dokończenie). 
PAL 


Sprzymierzeni powzieli plan zaatako- 
wania Francuzów z prawej flanki i odparcia 
od traktu wiedeńskiego, który był ich gló- 
wną arteryą komunikacyjną, gdyż taktyczne 
ugrupowagie korpusów franenskich zdawało 
się wskazywać na to, że Napoleon nie ma 
dość sił, aby skutecznie utrzymać się w ła- 
czności z tym traktem. Korpusy Davoùt i 
Bernadotte, spełniwszy swe zadania w Sty- 
ryi i w Czechach, powróciły do głównej ar- 
mii w samą porę, aby wziąć udział w wal- 
nej batalii, mającej rozstrzygnąć losy kam- 
panii. W ten sposób Napoleon skoncentro- 
wał do bitwy wszystkie rozporządzaine siły; 
były to oprócz gwardyi i rezerw kawaleryi 
i artyleryi korpusy Lannes, Soult, Davoùt i 
Bernadotte w łącznej sile 65 do 70 tysięcy 
najlepszego w świecie żolnierza. Tylko kor- 
pus Mortier musiał pozostać na tyłach, na 
straży Wiednia, ze strony którego obawiano 
się zbrojnego buntu. 

Cała ta armia zajęła stanowiska mię- 
dzy Bernem a Austerlitz, po obu stronach 
traktu Berno-Ołomuniec, przed traktem Ber- 
no-Wiedeń, a za rzeczką Goldbach, płynącą 
z północy ku południowii uchodzącą do wiel- 
kich stawów pod Tellnitz i Satschan. Prawe 
jej skrzydło opierało się o Sokolnice i Tell- 
nitz, Od brzegów Goldbachu teren wznosił 
się stopniowo ku wschodowi, spadając z je- 
dnej strony stromo ku stawom, — a zniża- 
jąc się łagodnie ku wsi i zamkowi Auster- 
litz, głównej kwaterze sprzymierzonych mo- 
narchów, od której wiekopomna batalia otrzy- 
mała imię. Płaskowzgórze powyżej opisane 
był to ów słynny pagórek Pratze, który 
wprawne oko Napoleona natychmiast oce- 
niło jako klucz .nieprzyjacielskiej pozycyi. 

Na lewem skrzydle francuskiej pozycyi, 
à cheval szosy ołomunieeko-berneńskiej, pod 
pagórkiem Bosenitz stanął marszałek Lannes 
i dywizya ciężkiej jazdy. Naprzeciw Lannesa 
rozwinęli się na prawem skrzydle sprzymie- 
rzonych Austryacy pod ks. Liechtensteinem 
i korpus rossyjski generała Bagrationa w 
pierwszej linii, w. książę Konstanty z gwar- 
dyami rossyjskiemi w odwodzie. Francuskie 
centrum vis-&-vis wsi Pratze tworzył mar- 
szałek Bernadotte i dalej ku prawej ręce 
Soult; prawe skrzydło ku stawom marszałek 
Davońt; w odwodzie za centrum stanęły 
gwardye cesarskie, dywizya generała Frianta, 
część rezerw kawaleryi i grenadyerzy Oudi- 
nota. Szyk bojowy Francuzów był roztayśl- 
nie tego rodzaju, aby prawe skrzydło wyda- 
wało się za słabem do zapełnienia luki mię- 
dzy armią a traktem wiedeńskim, którego 
utrata byłaby dla armii katastrofą. Cały u- 
kład wojsk i kierownictwo bitwy były we- 
dług zgodnej opinii krytyków wojennych nie- 
doścignionem arcydziełem sztuki taktycznej. 
Przez cały dzień 1 grudnia, poprzedzający 
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bitwę cesarz, osobiście pilnował wykonania 
najdrobnieszych szczegółów taktycznego u- 
kładu wojsk, przemawiał do szeregowców, 
obchodził do późnej nocy biwaki, budził 
ufność. podniecał zapał wszystkich. 

Dla armii anstro - rossyjskiej plan ataku 
wypracował generał Weyrother, uczony teo- 
retyk starej przednapoleońskiej szkoły. Plan 
en zasadzal się na obejściu prawego skrzy- 
dła franeuskiego i odcięciu go od drogi wie- 
deńskiej. Konsekwencyą tego działania mu- 
siało jednakże być częściowe ogołocenie 
wzgórza Pratze, którego zajęcie stanowiło 
właśnie punkt wytyczny planu Napoleona. 
Stary Kuiuzow przestrzegał napróżno przed 
ewentuałneini konsekwencyami planu Wey- 
rothera odnośnie do wzgórza Pratze; nie 
usłnchano go. Kamaryla, otaczająca cara, parta 
do natychmiastowego ataku, na którym ni- 
komu tak gorąco nie zależało, jak... Napo- 
leonowi! 

Dzień 2 grudnia był pierwszą rocznicą 
koronacyi Napoleona. Bbiwakujące pod gołem 
nicbem przy ogniskach obozowych wojska 
francuskie w uroczystym nastroju oczekiwały 
sygnalu rozpoczęcia bitwy. O świcie, zanim 
jeszcze zeszło na firmamencie lezendowe 
„piękne słońce Austerlickie*, dywizye ros 
syjskie Doktorowa, Langerona i Przybyszew- 
skiego, oddane pod naczelną komendę nie- 
udolnego Buxhówdena, poczęły zstępować 
z zajmowanego przez się wzgórza Pratże i 
wykonywać ruch, mający na celu oskrzydle- 
nie Davońta na krańcu prawego skrzydła 
francuskiego. lavolit miał rozkaz trzymania 
się w granicach niezłomnego, lecz czysto 
biernego oporu póty. aż nie otrzyma wiado- 
imości o zdobyciu wzgórza Pratze przez frau- 
euskie centrum. Marszałek ten, obok Massóny, 
najtęższy z wodzów Napoleońskich, wywią- 
zał się z zadania swego po mistrzowsku: za- 
ciekłe ataki mas piechoty buxhówdena roz- 
bijaly się o jego bataliony jak o skałę. 

Napoleon bystrerm okiem śledząc prze- 
bieg akcyi, widział z radością, jak coraz to 
dalsze pułki opuszczały Pratze i dążyły w 
pomoce Buxhówdenowi. Była godzina jedena- 
sta: mie tylko dywizye Doktorowa, Lange- 
rona i Przybyszewskiego, ale i część wojsk 
Kollovratha były już zawikłane w morder- 
czą walkę z niezlomną piechotą Davottta, 
gdy z kolei marszałek Soult poprowadził 
swój korpus do ataku na Pratze, gdzie się 
osobiście znajdowali car Aleksander, Kutu- 
zow i Weyrotker. Pomimo częśeiowego ogo- 
łocenia wzgórza i wsi z wojsk, marszałek Soult 
napotkał tam na opór daleko silniejszy, niż 
się spodziewał. Przelamanym zrazu szeregom 
rossyjskim przybiegła w pomoc część gwar- 
dxi. rossyjskich, którą car osobiście popro- 
wadził do boju, aby klacz pozycyi odebrać 
trancuzoma Wtedy część korpusu mirzaika 
Bernadotte rozwinęla się do ataku, i około 
południa panami wsi i wzgórza Pratze pozo- 
stali Francuzi, 

Podczas tego na lewem skrzydle fran- 
cuskiem, œ cheval traktu Berno-Ołomuniee 
wrzała mordereza walka między korpusem 
Lannes i ciężką konnicą Murata z jednej a 
Rossyanami Bagrationa, Austryakami ks. 
Liechtensteina i gwardyami rossyjskiem z 
drugiej strony. Szereg wspaniałych szarż ka- 
waleryi, z obu stron z równą wykonanych 
brawurą, niezliczone ataki kolumn piechoty 
na bagnety, uprześwietniły tę partyę olbrzy- 
miej bitwy. Mpiekiej ataki ułanów gwardyi 
rossyjskiej już przechylały w tej stronie zwy- 
cięstwo na korzyść sprzymierzonych Rossyan 
i Austryasków; dopiero zuchwałe natarcie nad- 
biegłej z centrum jazdy gwardyi francuskiej 
pod rozkazami narszaska Bessióres i gene- 
rala Rappa, uczyniło i tutaj Francuzów pa- 
nami placu. Francuzi zdobyli szturmem wieś 
Blasowitz, a heroiczny Bagration, „Hektor 
rossyjski*, ustąpić musiał przed ognistym 
Luannesem, „Achillesem francuskim“. 

Taka była około południa sytuacya na 
prawem skrzydle i w centrum armij sprzy- 
mierzonych. Nagle z wysokości zdobytego 
plaskowzgórza Pratze pułki marszałka Soulta 
z impetem wpadają na tyly wyczerpanych 
długą walką z Davoùtem wojsk Buxhowdena; 
w tej samej chwili Davoùt porywa cały swój 
korpus do ataku od frontu. Nastała chwila 
nieopisanego zamętu u sprzymierzonych, 
chwila, którą Napoleon przewidział był z 
matematyczną ścisłością. W panice, jaka po- 
wstała, cała prawie dywizya Przybyszew- 
skiego złożyła broń, dywizye Doktorowa, 
Langerona i Kollovratta w dzikim popłochu 
rzuciły się na wąską groblę między dwoma 
stawami pod Satschan i Menitz, jako jedyną 
wolną linis odwrotu. PFurgony, Jaszczyki, 
działa, ludzie, konie tłoczyli się w bezla- 
dnych kupach i spychali na zamarznięte sta- 
wy. W mguieniu oka powierzchnia tych sta- 
wów zapełniła się tysiącami uciekających; 
cienka powłoka lodu załamaia się pod zby- 
tnim ciężarem i wszystko: ludzie, konie, wo- 
zy, zginęło pod wodą. ybodczas tego artyle- 
rya gwardyi francas skomasowana w je- 
dną wielką bateryę na bliską odległość, 
dziesiątkowała kartaczami zbite masy ucie- 
kających. „Podobnego pogromu dzieje nie 
znają!“ — wyraził się naoczny świadek i 
uczestnik bitwy, generał Langeron do I)o- 
ktorowa. 


Gdy słońce zachodziło nad straszliwem 
pobojowiskiem, stracili byli sprzymierzeni 
180 dział, 45 sztandarów, cały tren i 28 000 
ludzi na 90.000 obecnych ma polu bitwy; 
Francuzi okupili niebywały tryumf drobną 
stosunkowo stratą 800 zabitych i 6000 ran- 
uych na 65 do 70.000 obecnych, z których 
tylko 40 do 45.000 dnia tego było w ogniu. 

W zupełnem rozprzężeniu pierzchały 
sprzymierzone wojska na Góding i Holice 
do Węgier, pozbawione artyleryi i bagaży, 
odcięte od swej podstawy Ołomuńca, zdzie- 
siątkowane i oszalałe, ścigane bez wy- 
tchnienia przez piechotę Davotta i wspa- 
niałe szwadrony Murata. 

Smutny ich odwrót zasłaniał Bagration, 
pierwszy w natarciu, ostatni w rejteradzie, 
bożyszeze swych żołnierzy, którego w 7 lat 
później, na straszliwem polu bitwy pod Bo- 
rodino francuska kula działowa śmiertelnie 
ranila w chwili, gdy nacierającym Francu- 
zom począł wydzierać palmę zwycięstwa. 

Austryacy opłakiwali śmierć dzielnego 
Weyrothera, autora planu bitwy po stronie 
sprzymierz "ych. Bitwa austerlicka, zwana 
irójcesarską bo wszyscy trzej cesarzowie 
chrześciańskiej Europy brali w niej udział, 
pod wzelędeim ogromu następstw strategi- 
ezno-politycznych, jakie wywołała, należy do 
najbardziej epokowych wydarzeń w dziejach, 
pod względem stopnia pogromu jednej ze 
stron walczących da się porównać chyba 
tylko z Marengo, Jeng, Friedlardem,.... Wa- 
terloo i Sedanem, wreszcie pod względem 
taktycznego układu, koncepcyi i kierowni- 
etwa jest niedoścignionem arcydziełem sztu- 
ki wojennej i niema równej sobie bitwy w 
dziejach swiata. „Piękne słońce austerliekie* 
stało się przysłowiową dobrą wróżbą dla ar- 
mii napoleońskiej. 

Z zamku Austerlitz, własności książąt 
Kaunitz, wydał zwycięski imperator naza- 
jutrz po bitwie następującą proklamacyę 
dziękczynną do armii: 

„Zołnierze Wielkiej Armii! 

Jestem z was zadowolony. W dniu 
wczorajszym usprawiedliwiliście najzupełaiej 
wyobrażenia moje o waszej niezłomności. 
Pod Austerlitz ozdobiliście orły wasze nie- 
śmiertelną chwałą !...* 

Zawarte już w4 dni po bitwie, na pod- 
stawie osobistej rozmowy Cesarza Franciszka 
z Napoleonem, zawieszenie broni doprowadzi- 
ło w 3 tygodnie później do pokoju podpisa- 
nego w Preszburgu. Wiadomość o zawarciu 
upokarzającego pokoju zlamała Pitta, autora 
nieszczęliwej wojny, fizycznie i duchowo; w 
kilka tygodni po ukończeniu wojny wielki 
ten mąż stanu skonał ze stowami: „O An- 
giic, w jakimże cię stanie pozostawiam !* 

Sto lat dzieli chwilę obzeną od wieko- 
porenej bitwy, w której wojenne cnoty rasy 
francuskiej tak świetnym zajaśniały blaskiem. 
A jakżeż nieprzebyta przepaść zdaje się dzie- 
lié Francuzów ówczesnej doby od dzisiej- 
szych! Ozy ów wielki naród, którego zwy- 
cięskie orły niesiono tryumfalnie po Euro- 
pie od Stralsandu do Neapolu,; od Kadyksu 
do Moskwy , który zwycięstwami swemi roz- 
powszecliniał po świecie wielkie idee cywi- 
lizacyjne, który stworzył u siebie wzór or- 
ganizacyi spolecznej i ustroju administracyj- 
nego i prawnego, a sławą wojenną przewyż- 
szył starożytnych Rzymian, czyż naród ten 
wydaje się podobnym do Francyi współcze- 
snej, tej Francyi, która — wewnątrz wyda- 
na na łup zaciekłym doktrynerom masoń- 
skim, nie cofającym się nawet przed świa- 
doma destrukcyą podstaw porządku społe- 
cznego i obrony narodowej, — na zewnątrz 
daje się spychać coraz bardziej do roli dru- 
gorzędnego mocarstwa i w zaciekłości sek- 
ciarskiej prześladuje misye katolickie, naj- 
silniejszą podporę jej wiekowego protekto- 
ratu nad katolikami wszystkich narodowości 
i wpływu politycznego w Azyi? Ozy naród 
francuski po Sedanie zdolen jest jeszcze wy- 
dać nowe Austerlitz ? 


Dr. Stefan Cwojdziński. 


GOSPODARSTWO I HANDEL, 


Ze świata finansowego. 


Wiedeń, 3 grudnia. 

Swiat finansowy obliczył, iż wewnętrz- 
ne zaburzenia w MRossyi kosztowały dotąd 
to państwo tyle prawie co cała wojna z Ja- 
ponią Wprawdzie tym razem straty ponosi 
majątek prywatny a nie państwowy, — nie- 
mniej jednak wpływa to tak samo ujemnie 
na dobrobyt państwa. Konsekwencyą bezpośre- 
dnią tych rozruchów i tego chaosu, który 
dotąd panuja w Rossyi, jest io, że nie mo- 
że ona uzyskać znikąd pożyczki. Tymcza- 
sem zwycięska Japonia, ogłosiwszy subskryp- 
cyę na nową pożyczkę, powitać może jej wy- 
nik z największem zadowoleniem. W samym 
Londynie subskrybowano 4 miliardy, czyli 
dziesięć razy tyle ile Japonia potrzebowała. 
Wiedeń subskrybował połowę kwoty dla Lon- 
dynu przeznaczonej. — Wszystkie rynki 


świata odpowiedziały na wezwanie Japonii, 
zaznaczając tem samem, że państwo to o0- 
trzyma obecnie tyle pieniędzy, ile tylko po- 
trzebować będzie. Wszystko to co się obec- 
nie w Rossyi dzieje, musiało wpłynąć na 
zamknięcie jej kredytu. Walory rossyjskie z 
każdym dniem spadają i stoją obecnie o kil- 
ka procent niżej aniżeli walory japońskie. 
Wprost przeciwnie było przed wojną. 

Spadek walorów  rossyjskich dotyka 
przedewszystkiem HFrancyę, która swe port- 
fele ma napchane papierami rossyjskimi. — 
Austro- Węgry i Niemcy bardziej są zalnte- 
resowane rossyjskim ruchem handlowym, w 
którym są zaangażowane. Anglia i Niemcy 
są tym zastojem na polu ekonomicznem w 
Rossyi najbardziej zaniepokojone. 

Austro-węgierska produkcya liczy na to, 
iż po ukończeniu obecnie obowiązujących 
traktatów handlowych ustalą się międzyna- 
rodowe stosunki handlowe. 

Nowe traktaty handlowe nie ułatwią 
wprawdzie eksportu, lecz za to będą większą 
ochroną dla produkcyi państwa i utrudnią 
import. 

Na spadek kursów wpłynęła w Wie- 
dniu daleko więcej zniżka akcyj naftowych 
i górniczych, aniżeli wypadki w Rossyi. Kiedy 
wskutek zaburzeń w Baku nafta rossyjska 
przestała być poważnym konkurentem dla 
nafty austryackiej, walory Towarzystw nafto- 
wych poszły w górę i cieszyły się ogromnem 
wzięciem. Galic, naft. Tow. karpackie przed 
dwoma tygodniami ogłosiło sprawozdanie, w 
którem wyłuszcza, iż jedynie tylko rafinerye 
nafty pracują zzyskiem, produkcya zaś ropy 
ledwo jest w stanie pokryć własne koszta. 
Galicyjska produkcya ropy cierpiała głównie 
z powodu nadmiaru wydobywanej nafty, 
która w milionach centnarów m=tryeznych 
nagromadzona w rezerwoarach, tworzyła za- 
pas trudny do zbycia. Fakt zatem usunięcia 
się tak wielkiego konkurenta, jakim był ros- 
syjski produkt naftowy, polepsza znacznie 
stosunki naftowe galicyjskie. Na razie jednak, 
bardziej niż zwykle, zależny jest cały targ 
naftowy od konjunktur. W ostatnich dniach 
akcye Schodnicy podskoczyły o 42 koron, a 
Karpaty o 25 koron. 

Pan Minister skarbu oświadczył w Ra- 
dzie państwa, że rok 1904 bilansował się 
nadwyżką 31 milionów koron, pomimo, że 
Rada nie przyzwoliła emisyi 26 milionów 
koron renty i w ten sposób w budżecie prze- 
widziany ten przychód nie został zrealizo- 
wany. W rzeczywistości nadwyżka ta jest 
o wiele większą. gdyż znaczna ilość kredy- 
tów przyznanych została wypłaconą, tak, 
że rozchody się w wysokim stopniu zwię- 
kszyły. Gdyby nie ta okoliczność, w ta- 
kim razie nadwyżka byłaby wyniosła 29 7 
milionów, a gdyby Rada państwa była do- 
zwoliła emisyę renty, nadwyżka byłaby wy- 
niosła 585 milionów koron. 

Ostateczne cyfry rachunków za rok 
1904 są następujące: Ogólne rozchody pań- 
stwowe 1743:89 milionów koron. reszta kre- 
dytów przeniesionych z roku 1908 — 84:44 
milionów koron, reszta kredytu inwestycyj- 
nego 200.000 koron, razem 1828:54 milio 
nów koron. Od tego odliczyć należy resztę 
kredytu przeniesioną na rok 1005 w kwocie 
5771 milionów koron, tak, że sumas rozcho- 
du państwowego wynosi 1770:88 milionów 
koron. Rzeczywiste dochody były o 58:55 
milionów koron większe, aniżeli dochody 
preliminowane. 


- OSTATNIA POCZTA. 


Pod przewodnictwem p. Herolda ze- 
brała się wczoraj w Pradze czeska Rada 
narodowa na sesyę, w której wzięli udział 
prawie wszyscy członkowie tej korporacji 
oraz zastępey wszystkich stronnietw i dzien- 
ników czeskich. Omawiano ostatnie zajścia 
w Pradze iokolicy oraz stosunki, jakie wsku- 
tek tych zajść nastały. Wybrano osobny ko- 
mitet, złożony z czeskich redaktorów, który 
ma ułożyć i ogłosić obszerny komunikat w tej 
sprawie. 


W Diakowarze utworzył się z wiedzą 
władz duchownych komitet, który ogłosił 
odezwę do chorwackich katolików, 
wzywając ich do zajęcia stanowiska, zwró- 
conego przeciw projektowi międzywyznanio- 
wej ustawy, przedłożonemu chorwackiemu 
sejmowi. Katolickie duchowieństwo bez róż- 
nicy zapatrywań politycznych rozwija oży- 
wioną agitacyę w całym kraju przeciw 
wzmiankowanej międzywyznaniowej ustawie. 


W Sejmie pruskim przedłożył rząd 
projekt ustawy w sprawie utrzymania szkół 
publicznych. Ustawa ta nie obowiązuje Prus 
Zachodnich, ani Poznania. 


W  Dreznie i kilku innych wielkich 
miastach Saksonii odbyły się uliczne de- 
monstracye na rzecz reformy ordynacji wy- 
þorczej do Sejmu saskiego. 
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We franenskiej Izbie deputo- 
wanych domagał się wezoraj dep. Gros- 
jean, aby Izb» przystąpiła do dalszej dy- 
skusyi nad interpelacyami w sprawie zam- 
knięcia giełdy robotniczej i nad wnioskiem, 
aby rząd objawił swe zapatrywanie na teo- 
rye, rozwinięte przez socyalistycznego posła 
Sembata. 

Prezes gabinetu Rouvier prosił Izbę, 
aby odrzuciła powyższy wniosek, a obrado- 
wała dalej nad budżetem, rząd bowiem już 
oświadczył, że potępia antimilitarną propa- 
gandę i każde słowo, każdy postępek, który 
mógłby kompromitować Francyę w sprawach 
wojskowych wobee użbrojonej Europy. Pre- 
zydent ministrów protestuje przeciw słowom 
posła Sembata, wypowiedzianym na osta- 
tniem posiedzeniu na korzyść rossyjskich re- 
wolucyonistów. 

Dep. Allard (socyalista) woła: Wszy- 
scy jesteśmy solidarni z rossyjskimi rewo- 
lucyonistami. 

Rouvier: Większość Izby i kraju musi 
takie słowa odeprzeć. Rząd pragnie pozo- 
stać wiernym narodowi zaprzyjażnionetan i 
polączonemu z Francyą sojuszem. (Oklaski). 

Jestem pewien, Że tak sarmo myśli wię- 
kszość Francuzów, jeżeli oświadczam. że pra- 
gniemy zachować wierność naszemu soju- 
sznikowi. Rossyi, w jakimkolwiek on znaj: 
duje się położeniu. (Huczne oklaski). 

Nie powinniśmy mieszać się do we- 
wnętrzzych stosunków w Rossyi. Izba z pe- 
wnością zgodzi się na to oświadczenie. 
(Oklaski). 

Następnie uchwaliła Izba w zwykłem 
głosowaniu przystąpić do dalszych obrad nad 
budźetem. 


TELEGRAMY GAZET LWOWSKIEJ 


Rada państwa. 


Wiedeń, 5 grudnia. Prezydent oznaj- 
mia, że prowizoryum budżetowe przekazano 
bez pierwszego czytanie komisyi budżetowej. 

Izba przystępuje do dalszej dyskusyi 
nad oświadczeniem P. Prezydenta Ministrów. 

P. Breiter powiada, że parlament ten 
staje w świetle charakterystycznem wobec 
faktu, iż Rząd czysto biurokratyczny lepiej 
rozumiał znaki czasu, niż uprzywilejowani 
poslowie i zastępcy ludu, i wystąpił z pro- 
jektem reformy wyborczej, która leży nie- 
tylko w iuteresie ludu, sle także w intere- 
sie Korony. P. Prezydent Ministrów powi 
nien wytrwać i program swój przeprowa- 
dzić, a nie dać się nastraszyć hr. Pinińskie- 
mu i hr. Dzieduszycziemu i innym możnym 
hrabiom. Reforma wyborcza, jakiej pragnie 
br. Dzieduszycki, ludność galicyjską wprost 
doprowadziłaby do rozpaczy. Cała ludność 
domaga się powszechnego głosowania. 

Mowca pol-miznje obszernie z przemó- 
wieniem br. Dzieduszyckiego, które nazywa 


mową, wynikłą z kłopotliweg» położenia, 
albowiem miała ona na celu osłonić wła- 


ściwe przyczyny oporu Koła polskiego prze- 
ciw powszechnemu prawu wyborczemu. 

Gdyby Rząd zgodził się na te wszyst- 
kie ograniczenia, jakie tu proponowano, to 
powszechne prawo wyborcze stałoby się bez- 
wartościowem. Przeciwnicy reformy wybor- 
czej urządzili prawdziwy inagazyn projektów 
reformy i chcą zwabić do niego Rząd, na 
czele zaś tych przeciwników kroczą autono- 
mści. Projekty hr. Dzieduszyckiego nie są 
niczem innem, jak tylko marnym manewrem 
w celu przewleczenia sprawy. — Wezorajszą 
mowę hr. Dzieduszyckiego właściwie uważać 
wypada za obronę powszechnego głosowania, 
gdyż dowodziła ona, że wszędzie, gdzie za- 
późno dano głosowanie powszechne, tam 
przychodziło do przewrotów i krwi przelewu. 
Obawa, że Austrya po zaprowadzeniu po- 
wszechnego głosowania stanie się państwem 
socyalistyeznem, jest nieuzasadniona. Jeżli 
we Francyi, gdzie od lat 50 istnieje po- 
wszechne głosowanie, niema jeszcze dotych- 
czas rządu socyalistycznego, to z pewnością 
iw Anstryi nie tak rychło do tego dojdzie. 

Mowca sprzeciwia się zatrzymaniu wy- 
borów pośrednich; gdyby Rząd chciał to 
zrobić, to może darować sobie cały trud z 
refornią wyborczą. Tak samo sprzeciwia się 
mowca wnioskowi antisemitów o warunek 
5-letniego zamieszkania w danej miejsco- 
wości, gdyż to uczyniłoby właśnie ludności 
robotniczej prawo wyborcze iluzorycznem. — 
Niemniej sprzeciwia się mowca przymusowi 
głosowania, albowiem, zwłaszcza w (aliwyi, 
urzędnicy państwowi bywają prześladowani 
z powodu swego wotum i Rząd uzyskałby 
tylko nowy środek presyi. 

Mowca domaga się naturalnego a nie 
sztucznego rozdziału okręgów wyborczych, 
utworzenia trybunału wyborczego, zaprowa- 
dzenia ustawy o “icompatibilitas na wzór We- 
gierski, oraz ustawy oznaczającej ściśle in- 
gerencyę organów rządowych przy wyborach. 


Poseł Breiter żali się w dalszym ciągu 
swej mowy na nadużycia wyborcze, jakie 
panują w Galicyi z powodu obecnego syste- 
mu wyborczego. Mowca atakuje posła Nie- 
mentowskiego. Wskazuje na to, że w walce 
przeciw reformie na zasadzie powszechnego 
głosowania połączył się p. Abrahamowicz z 
Wszechniemcami, chrześciańsko-socyalni z 
radykałami czeskimi, niemiecka szlachta ze 
szlachtą czeską, intrygując za kulisami prze- 
ciw powszechnemu głosowaniu i baronowi 
(iautschowi. — Mowca występuje przeciw 
twierdzeniu, jakoby ostatnie pochody mani- 
festacyjne urządzone były przez Rząd. Aże- 
by osłabić wielkis wrażenie demonstracyj 
ludowych, hr. Dzieduszycki i inni hrabiowie 
i książęta wymyślili hasło, że Rząd te de- 
monstracye spowodował. Hr. Dzieduszy- 
eki — powiada mowca — twierdził, że in- 
nemu stronnictwu nie pozwolonoby na taki 
pochód, jaki się odbył 28 listopada w Wie- 
dniu. Jeżeli hr. Dzieduszycki ma silny za- 
miar urządzić kontrdemonstracyę brabiów, 
książąt i baronów, to z pewnością nie zro- 
bimy Rządowi zarzutu, jeśli na ten pochód 
przed parlamentem pozwoli. Z całą lojalno- 
ścią bedziemy się zrampy parlamentu przy- 
patrywali temu ciekawemu pochodowi. Osta- 
tnia olbrzymia demonstracya ludowa nie by- 
ła urządzona ani przez bar. Gautscha, ani 
przez dr. Adlera. 

Tę demonstracyę urządziła ludność sa- 
ma, która wzburzona jest długoleteiem nie- 
poszanowaniem jej najżywotniejszych potrzeb 
iząda nowego prawa wyborczego. Uczestni- 
cy znanych olbrzymich demonstracyj byli 
jednak tylko raałą cząstką tych milionów, 
które domagają sią powszechnego głosowa- 
nia Mowca apeluje iżąda od P. Prezydenta 
Ministrów bar. Gautscha, ażeby w tak wa- 
Żnej chwili okazał się stanowezym i aby to 
eo tu publiczuie przyrzekł, t j. powszechne 
głosowanie, przeprowadził w czynie z par- 
lamentem, albo bez parlamentu. Mowca jest 
przeciwnikiem zamachu stanu, ale jesli — 
jak historya poucza — zawsze posługiwano 
się środkami gwałtu i przemocy przeciw 
wszelkim ruchom ludowym, dlaczegoby nie 
można raz w obronie powagi Państwa wy- 
stąpić energicznie przeciw buntującym się 
hrabiom i książętom. Przyszłość — kończy 
mowca — przebaczy P. Prezydentowi Mini- 
strów bar. Gautschowi ten gwałt, jeżeli tylko 
przeprowadzi dobrą reformę wyborczą. 

Następny mowca poseł Menger o- 
świadczył, że wprawdzie nie zaprzecza po- 
trzeby zaprowadzenia powszechnego prawa 
głosowania, ale sądzi, że przedtem należa- 
ľoby przeprowadzić uregulowanie spraw i4- 
rodowościowych. 

Pos. Herzmansky występuje prze- 
ciw teroryzmowi socyalistów i domaga się, 
aby przy reformie wyborczej doznały ochro- 
ny interesy agraryuszy. 

Zabiera głos pos. Daszyński. 

Wiedeń, 5 grudnia. Frakcya szenere- 
rowska ma na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
przedłożyć wniosek, wzywający Rząd, aby 
przedłożył ustawę, uznającą język niemiecki 
za język państwowy. Po sankcyonowaniu tej 
ustawy reformę wyborczą należy w ten spo- 
sób załatwić, aby połowa posłów wybraną 
była przez powszechne równe, bezpośrednie 
i tajne głosowanie, druga zaś połowa przez 
organizacye zawodowe. Ustawa ta atoli nie- 
ma obejmować Galicyi, Bukowiny i Dalmacyi 
Dalej wzywa ta frakcya Rząd, aby przepro- 
prowadził wyodrębnienie Galieyi i Bukowi- 
ny. a Dalmacyg wcielił do krajów Korony 
węgierskiej, 


Kraków, 5 grudnia. (Tel pryw.). Do- 
kończenie wiecu urzędników w sprawie koa- 
wersyl długów odbędzie się w tych dniach. 
Jak słychać, konwersyę objąć ma jedna z 
wielkich instytucyj finansowych we Lwowie. 


Poznań, 5 grudnia. (Tel. pryw.). 
W sprawie posla Królika Dziennik: Poznań - 
ski otrzymuje z kompetentnej strony wiado- 
mość następującą: Wersya, jakoby poseł 
Królik złożył deklaracyę przystąpienia do 
Koła polskiego, jest nieprawdziwa. Być może, 
że to nastąpi na najbliższem posiedzeniu 
Koła, ale dotychczas zarząd Koła o zamiarze 
takim posła Królika nie został zawiadomiony, 
Wiedeń, 5 grudnia. P. Prezydent Mi- 
nistrów br. Gautsch był wczoraj po połu- 
dniu u Najj. Pana na dłuższej audyencyi. 
Wiedeń, 5 grudnia. Stowarzyszenie 
„Freie Schule“ odbyło wczoraj zgromadze- 
nie, na którem zaprotestowało przeciw u- 
chwałom powziętym na wiecu katolickim i 
powzięło rezolucyę, protestującą przeciw u- 
chwale wiecu katolickiego, domagającą się 
zmiany ustawy o szkołach ludowych w du- 
chu katolickim, a żądającą od prawodawców 
i Rządu przeprowadzenia także na polu 
szkolnictwa ludowego wolności sumienia i 
równouprawnienia wszystkich wyznań. 
Praga, 5 grudnia. Czeska Rada naro- 
dowa, w krórej są reprezentowane wszystkie 
stronnictwa czeskie, uchwaliła na wczoraj- 
szem posiedzeniu prolest przeciw tendencyj- 
nie fałszywym sprawozdaniom o ostatnich 
zajściach w Pradze, zamieszczonym w nie- 


mieckich dziennikach praskich, oraz w or- 
ganie urzędowym. Pisma te poszczególne 
wykroczenia, które zdarzają się podczas każdej 
wielkiej demonstracyi ludowej, rozmyślnie 
przedstawiły jako ruch rewolucyjny, przez 
co zaszkodziły powadze m. Pragi. Rada na- 
rodowa potępia każdy gwałt, skierowany 
przeciwko własności prywatnej, wolności o- 
sobistej, bezpieczeństwu publicznemu, prze- 
strzega ludność przed agentami prowoka- 
cyjnymi i podnosi, iż uzyskanie powszechne- 
go prawa głosowania wymaga energieznego 
i solidarnego postepowania wszystkich 
warstw. Na razie nie ma racyi proklamo- 
wanie powszechnego strejku. Czas na to be- 
dzie wówczas, gdyby reforma wyborcza, 
wskutek oporu jej przeciwników, nie miała 
przyjść do skutku. Rozpoczęcie takiego strej- 
ku zapowiedzianeby zostało w eałem pań- 
stwie przez dotyczące organizacye. Naród 
czeski niech i w przyszłości stosuj: się tyl- 
ko do wskazówek organizacyj, stojących na 
czele ruchu. 

Budapeszt, 5 grudnia. Kierujący ko- 
mitet koalieyi zajmował się wczoraj sprawą 
reformy wyborczej. Uchwała zapadnie do- 
piero na posiedzeniu dzisiejszem, jednak o- 
biega pogłoska, iż większość jest za po- 
wszechnem prawem głosowania. 

Budapeszt, 5 grudnia. Kierujący ko- 
mitet koalicyi odbył wczoraj wieczorem po- 
siedzenie, na które przybyli także zastępcy 
wydawców gazet dla zdania sprawy o położe- 
niu, wytworzonem przez strejk zecerów. Ko- 
mitet zajmował się tą kwestyą, a dziś przed 
południem obrady te kontynuuje. 

Dzienniki należące do koalicyjnej opo- 
zycyi nazywają strejk zecerski działem rządu. 
węgierskie Biuro korespond. upoważnione 
zostało z właściwej strony do jak najbardziej 
kategorycznego oświadczenia, że to doniesie- 
nie jest bezsensowaem, świadomem kłam- 
stwem. Rząd zupełnie stoi zdala od rucha 
robotniczego i nie wpływał na ten ruch 
żadnym sposobem, ani bezposrednio, ani po: 
średnio. 

Poznań, 5 grudnia. (Tel. pr.). W nie- 
dzielę odbył sie pierwszy wiec „Straży“ w 
Ostrzeszowie. Po przemówieniach zapisało się 
do straży 130 osób. 

Mogilno, (w regencyi bydgoskiej) 5 
grudnia. (Tel. pryw.). Policya zakazała za- 
powiedzianej na niedzielę uroczystości Mi- 
ekiewiczowskiej „w interesie publicznego 
spokoju, bezpieczeństwa i porządku“. 

Paryż, 5 grudnia Król grecki wyje- 
chał stąd do Wiednia. 

Konstantynopol, 5 grudnia Wczoraj 
był trzeci dzień rozprawy w procesie 0 za- 
mach na sułtana. Drazoman bułgarski był 
przez cały czas obecny przy rozprawie. 

Waszyngton, 5 grudnia. Kongres zo- 
stał wezoraj otwarty. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyl. 

Petersburg, 5 grudnia. Od piątku ba- 
wią tu delegaci prezydyum kongresu ziemstw 
w Moskwie. Witte wezwał ich, aby wzięli 
udział w obradach Rady państwa z prawem 
głosowania. 

Haparanda, 5 grudnia. Svenska Te- 
legramm Byreau donosi z Tornei: Z okazyi 
zamianowania senatu wybuchł w Finlandyi 
nowy strejk kolejowy i prawdopodobnie roz- 
szerzy się na całą sieć kolejową w kraju. 

Berlin, 5 grudnia. Przez Eydkuny do- 
noszą z Petersburga, że w Moskwie rozpo- 
ezęli strejk dozorcy domów. Gdy odbywali 
zgromadzenie, dragoni ich rozpędzili. 

Berlin, 5 grudnia. Przez Ejdkuny do- 
noszą z Petersburga: W kilku fabrykach 
pracują znowu. Na ulicach panuje ożywiony 
rach, wykroczenia się nie zdarzają. Z oko- 
liey Petersburga ściągnięto do miasta kilka 
pułków. W ogólności zapanowała większa 
otucha, nerwowość nie zaznacza się już tak 
widocznie jak przedtem, eoraz większa na- 
staje obojętność. 

Genewa, 5 grudnia. Rewizye policyj- 
ne u mieszkających tu anarchistów rossyj- 
skich trwały wezoraj przez cały dzień, ale 
nie odniosły żadnego rezultatu. Identyezność 
aresztowanego Rossyanina juź stwierdzono. 
Zwie się on Bilit. Aresztowana młoda ko- 
bieta podała, że się nazywa Mack, ale zdaje 
się, iż nazwisko to jest zmyślone. 

Sztokholm, 5 grudnia. Z Helsingfor- 
su donoszą o wydaleniu pięciu nowo - wy- 
branych senatorów, między nimi szefa de- 
partanientn sprawiedliwości. wiceprezydenta 
Mechełina. 


Sztokholm, 5 grudnia, Szwedzka Ag. 
tel. donosi z Uleaborgu, iż w niedzielę sta- 
cyonowane tam wojska odjechały do Rossyi. 
budynki wojskowe oddano pod opiekę władz 
miejskich. Również z innych miejscowości 
Kinlandyi donoszą, o wymarszu stacyonowa- 
nych tam garnizonów do Rossyi. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 
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Przezacni pp. Sędziowie, Urzędnicy sądowi, jak wogóle wszyscy Urzędnicy państwowi i autonomiczni, niemniej też i inne Osoby dobrze sytuowane sprowadzać 
mogą od nowo założonej firmy także na spłaty częściowe konfekcyę męską, damską i dziecinną, kapelusze, obuwie, bielizaę, szyfony, dywany, firanki, portyery, chodniki, kapy. 
kołdry, koce, meble, lampy, naczynie porcelanowe i w. i. — Ceny najniższe. — Na żądanie wysyłamy nasze pięknie ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
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Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
240 kor., ad b) kwotę 353 kor. 34 hal., ad 
c) kwotę 14 kor. 22 hal, ad d) z przyna- 
leżnościami kwotę 375 kor. 26 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do skutku. 
Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. 
Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 


EBY HM W IW U ik 


z ; 
Licytacye. 
L. cz. E. 765/5 (7) [9507 3—3] | powania jedynie przez przybicie na tablicy 
Na żądanie Winniekiej zbiorowej kasy , sądowej, jeśli nie mieszkają w ckręgu sądu 
sierocej, zastąpionej przez e. k. notaryusza | niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
Lewickiego, odbędzie się dnia 21. grudnia | dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
1905 o godz. 9 przed południem w Ko sądu zaimieszkałego. Ha aa y ' 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, liey- PLS iai siał TV, sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
Rab A Rici lwh. 275 gm. Winniki wraz e ; Sad ową Sey A zwa n niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są 
Winniki, dnia 2, listopada 1905, i pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 


tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istaieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytscyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 


obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 


z przynależnościami, składającemi się z drzew l 
i ogrodzenia. sądu zamieszkałego. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- C. k. Sąd powiatowy, ©. I. Oddział III. 
tacyę, jest ocenia na 6371 kor., przyna- Lwów, dnia 25. listopada 1905. 
leżności zaś na 89 kor. 

Najniższa cena wynosi 4273 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastrałny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 9. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- wf j ów 1 ki , s 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia | w sądzie niżej wymienionym, w oddziele M. Nieruenomości, wystawione na licyta- 1. i i 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nia Takie prawa, w obec których niniejsza | cyę, są ocezione, a to ad a) na kwotę 360 aliez, dnia 17. listopada 1905. 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. |licytacya byłaby niedopuszczalną, należy | kor., ad b) na kwotę 580 kor., ad e) | 


L. ez. E. HI. 936/5 (18) [9514 3—3] 

Dnia 12. stycznia 1906 o godz. 10 
przed południem, w sądzie niżej wymienio- 
nym, w sali licytacyjnej Nr. VI, odbędzie 
się licytscya realności polożonej pod lk. 
260 4/4 lwh. 222/IV ul. Łyczakowska (Ja- 
łowiee) l. 176 wraz z przynsleżnościami, 
składającemi się z drzew owocowych idzikich. 

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 11387 kor., przynależności 
zaś na 775 koron. 

Najniższa cena, miżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 8198 kor. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w godzinach urzędowych 


L. cz. E. 16775 (4) [9500 3—3] 

Na żądaniu Arona Leiby F'r.ibruna, 
kupca w Hałiczu, odbędzie się dnia 29 | ciężary na powyższych prawach bądź obe- 
grudnia 1905 o godz. 9 przed południem | cnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. j nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
8 licytacya a) 3,9 części realności whi. 85, | będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
b) całej realności whi. 36, e) 6/45 części | powania jedynie przez przybicie na tablicy 
realności whi. 37, d) 4/9 części whi. 406 | sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
gminy Pukasowce wraz z przynależnościami, | aiżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
skłsdającemi się z sieczkarni o dwóch ko-| dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi- 
łach, 2 sap starych, 1 ryskala żelaznego, | bie sądu zamieszkałego. 


2 sierpów i 1 siekiery. C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 
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Te osoby, dla których jakie prawa lub | zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- | kwotę 21 kor. 38 hal. ad d) na kwotę 488 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź | nym terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia | kor. 88 hal., przynależności zaś na 74 kor. 


»Gazeta Lwowska« Nr. 278 z dnia 6. grudnia 1905. 


do L. 36.570/905. 


[9517 2—3] 


Obwieszczenie licytacyl. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Krakowie rozpisuj: publiczną licytacyę w celu 
wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa w okręgu poborewym 
„Dobczyce* a to albo bezwarunkowo na trzy lata 19:6, 1907 i 1908, albo też na jeden 
rok 1906 z milezącem przedłużeniem na dalsze dwa lata 1907 i 1908. 

Oferty pisemne, zaopatrzone w wadyum w wysokości 10%, ceny wywołania mogą 
być wnoszone jedynie do rąk Radcy Dworu i Dyrektora krakowskiego okręgu skarbowego 


do godziny 1 po południu dnia 18. grudnia 1905. 


Warunki lieytacyjae, jakoteż wykaz 


miejscowości, należących de niżej poszezególnionych okręgów poborowych można prze- 
glądnąć w biurze e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Krakowie, tudzież w e. k. Nadze- | cjężary na powyższych nieruchomościach bądź 


rach straży skarbowej w Krakowie (miasto), 
Wieliczce, Krzeszowicach i Chrzanowie. 


Kwity kasowe opiewające we wsdynm lisytacyjne lub kaucye dotyczące dzierżaw | będą 


w Krakowie (okręg), w Bochni, Trzebini, 


8 


. tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce-. tego rođzsju co do samej nieruchomości nie 
mieaia i b d.) może każdy, mający chęć ku- | mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 


: pienia, tyrzejtzeń podczas godzin urzędówych ; 
i : f sT ©) O » 
biurze | ciężary na powyższej nieruchomości 


iw sądzie niżej wymienicaym, W 
(Ai LA 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 
bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 


Takie prawa, w obec których ziniej- ; wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
sza licytecya byłsby niedopuszczalna, należy | będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
l zgłosić do sądu najpóźniej przy wjzmaczo- | powania jedynie przez przybicie na tablicy 


| Rym terminie licptacyjnysa, inaczej roszezenia i sądowej, jesli nie mieszkają w okręgu sądu 


tego redzaju co do samej nieruchomości mie 
| raogłyky być już ze skutkiem POGROSZONA, 


niżej wymienionego i nia wskażą temuż sł- 
dowi petBomocnika do doręczeń, w siedzibie 


Te osoby, dla których jakie prawa lub | sądu zamieszkałego. 


|obeenie juź istuieją, bądź w toku postępo- 
| wanie lizytacyjnego vowstaaą, zawiadamiane 
o dalszych wydarzeniach tego postę- 


jeszcze nieukończonych, jakoteż książeczki wkładkowe Kas Oszczędności bezwarunkowo | powania jedynie przez przybicie na tablicy 


jako wadya lieytacyjne nie będą przyjmowane, 


ę | Cena Wady sd 
| = s . (| wywo- 4 lieyta- R. ; 
| Ri Nazwa okręgu f Przedmiot] vonja e Czas trwania jUstna licytacya i 
5 Loroweg zier? AP A ziorże dY za ci 
| > poborowego dzierżawy wynosi | wnosi dzierżewy odbędzie się | 
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C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Kraków, duia 1. grudnia 1905. 
[9551 2—2] Najniższa cena wynosi 190 kor., po- 


Ogłoszenie. 

W dniu 15. grudnia 1905, odbę- 
dzie się publiczna licytacya w Wydziale 
Rady powiatowej w Cieszanowie na 
sprzedaż się mający drzewostan bu- 
kowy z przymieszką sosny, Świerka, 
dęba, brzozy i olchy z 87 morgów 
lasu gminnego w Dzikowie nowym, 
stacya kolejowa w Oleszycach mia- 
steczku. 

Warunki licytacyi i akt oszaco- 
wania przeglądać można w biurze 
Wydziału Rady powiatowej w Ciesza- 
nowie w godzinach urzędowych 

Termin do wnoszenia ofert pise- 
mnych, oznaczono do 15. grudnia 
1905 do godz. 9 przed południem. 


Z Wydziału Rady powiatowej w Cie- 
szanowie. 


L. cz. E. 1915/5 (5) [9600] 

Dnia 10. stycznia 1906 o godz. 12 
przed południem, w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 12, odbędzie się lieytacya 
połowy realności obj. whl. 204 gm. Nadorożna, 
składającej się z pare. bud. 107/2 i p. gr. 
196/2 i 198, stanowiące rolę i pare. bud. 
1072, jako tska nie istnieja lecz stanowi 
część składową ogrodu. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
iacyę, jest ocemiona na 274 kor. 80 bal., 
a wartość ta obniża się o kwotę 40 kor., 
na jaką zostałe oszacowane dożywocie słu- 
żące Rozalii Zurakowskiej. 

Najniższa cena wynosi 157 kor, po- 
niżej tej ceny Sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularey, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t, d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr, 12. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już isinieją, bądź w teku postępo- 
wania licytacyjnego powstane, zawiadamiane 
będę o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nia mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i mie wszsżą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkażego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Tłumacz, dnia 25., listopada 1905. 


L. cz. E. 2061/3 (4) [2601] 

Dnia 10. stycznia 1906 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 12, odbędzie się licytacya 1/7 
części realności objętej whl, 193 gm. Tłu- 
macz, składającej się z p. bud, 521 i pare. 
grt. 599,8. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 237 kor. 85 hal. 


niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Wsruuki lieytacyjne i odnoszące się do 
tei nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w Są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza lieytacya byłaby niedopuszezalą, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszona. 

Te osoby, dla których jakie przewa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już isiaieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiaza 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powanie jedynie przez przybicie na tabiicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymiesicnego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

O. k, Sad powiatowy, Oddział II 

Tłumacz, dnia 24. listopada 1905. 


L. cz. E. 1156;5 (4) [9591] 

Dnia 29. grudnia 1905 o godz. 9 rana 
w sądzie niżej wymienionym, odbędzie wię 
licytacya połowy realności whl. 116 i 2/5 
części realności whl. 439 gm. Repechów. 

Nieruchomości, wystawioaa na licyta- 
czę, są ocenione na 560 kor. 

Najniższa cena wynosi 373 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne i iane dokumenta 
może msjący chęć kupienia, przejrzeć pod- 
godzin urzędowych, w sądzie niżej wymie 
nionym. 

Takie prawa, w obee których niniej 
sza lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do saraej mieruchoności nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieja, bądź w toku postępo- 
wania jicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nia wskażą temuż sg- 
dowi pełaomocaika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bóbrka, dnia 3. listopada 1905. 


L. cz. E. 2281/5 (3) [9692 1—2] 

Dnia 10. stycznia 1906 o godz. 10 przad 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 13, odbędzie się licytacya 1) real- 
ności whl. 6:2 gm. Tłumacza, składającej 
się z pare. grt. 2847 i 2848 roli, 2) real- 
ności whl. 995 gm. Tłumacza, składającej 
się z pare. grt. 2846 roli. 

Nieruchomości, wystawione Ra licyta 
cyę, Są ocenione na: ad 1) 749 kor., ad 2) 
646 kor. 

Najniższa cena wynosi ad 1) 486 kor, 


ad 2) 431 kor, poniżej tej ceny sprzedaż | 


nie przyjdzie do skutku. 
Warunki lieytaeyjne i odnoszące się 


sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wsxażą temuż są- 
dewi peźnemocniwa do doręczeń, w siedzibie 
sądu zaraieszkatego. 
O. k. Saa powistowy, Oddział! II. 
4 x © 
Tłumacz, dnia 25. listopada 1905. 
1 di 


‘L. cz. E. 1150.5 (8) 
Doia 27, grudnia 1905 o godz, pół do 
10 rano, w sądzie niżej wyraienionym, od- 


1 


i 

| 

SG się licytacya 4/192 części realności 
| 


12/32 części whl. 59 gm. Wybranówka. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 

cyę, są ocenione na 1392 kor. 76 hal. 

Najniższa cena wynosi 928 kor. 50 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne i iune dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzia urzędowych w Sądzie siżej 
wymienionym, 

Tskie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacys byłaby miedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu majpóźeiej przy wyzaaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej xieruchomości bądź 
obecnia już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jedynie przez przykicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pałnomocnaika de doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bób:ka, dnia 8. listopada 1905. 


L. cz. E. 894/5 (4) [9535] 

Dma 26. stycznia 1906 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w tut. sądzie 
biuro Nr. 2 w Dobczycach, licytacya połowy 
realności lwh. 7 ks. gr. gm. kat. Dobczyce 
objętej, z przynależnościami. 

Nieruchomość, wystawiona na lisyta- 
cyę jest ocenioną na 1302 kor. 40 hal, 
przynależności zaś na 6% kor. 

Najniższa cena wynosi 911 kor. 18 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomosci dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
liceytacya byłaby miedopuszczalaą, należy 
„głosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 

O k, Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dobezyce, dnia 24. października 1905. 

Nieruchemość, wystawiona na licyta- 


aym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
ego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być skutecznie podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ziężary na powyższej nieruchomości bądź 
dbeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
uiżej wymienionego i wie wskażą temnz są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
L. cz. E. 1107/5 (5) [9534] 
Dnia 9. lutego 1906 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w tut. sądzie biuro 
Nr. 2, licytacya 18/16 części realzości lwh. 
34 ks. gr. gm. Czasław objętej. 
icyę, jest ocenioną na 10.411 kor. 83 hal, 
| przynależności za% na 298 kor. 81 hal. 
Najniższa cena wynosi 7100 kor. 42 
hal., poniżej taj ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
| tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
(mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzia urzędowych w sądzie niżej wymierio- 
nym, w biurze Nr. 2. 
f Takie prawa, w obee których niniej- 
i sza licytscya bydaby niedopuszezalną, należy 
| zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 


[9590] | 63295 kor. 50 kal. 


do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg nym terminie licylacyjnym, inaczej roszczenia * 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dobczyce, dnia 15. listopada 1905. 


L. cz. E, 2042/3 (57) [9495 1—2] 

Dnia 1ż. stycznia 1206 o godz. 9 
przed południem, odbędzie się w oddziele 
Nr. IHI, sądu tutejszego, lieytacya realności 
w Samborze dzieleies Przemyska whl. 94 
z przyneleżaościami, 

Kawienicę frontową murowaną pig- 
trową, oficyny, budynek frontowy, stajnię 
ogród z przynależnościami oceniono na 


Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 54647 kor. 75 hal. 
Warunki licytacyjne' i inna odnosne 


wbl. 80, 12,64 części realności whl. 36 ij dokumenta przejrzeć można w sądzie tutoj- 


szym, w oddziela Nr. III. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu naujpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samaj nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Ïe osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary 8a powyższej nieruchomości bądź 
obetnie juź istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjeego powstaną, zawisdaralane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępowa- 
aia jedynie przez przybicie ogłoszenia na tabli- 
cy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
eiżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pelnomoczika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C, k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sawbor, dnia 27, października 1905. 


Upadiości. 
L. ez. ©. 5/5 (1) [9492 3—5] 
Kdykt konkursowy. 

(. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku jawnej spółki haadlowej zareje- 
strowanej pod firmą Kurz Reiner & Kónigs- 
berg Manufacturenwaarenhandlung in Ka- 
łusz, jakoteż do prywatnego majątku osobi- 
ście odpowiedzialnych spólników a to: Moj- 
żesza Kurza, Altera Kurza, Menaschego 
Kónigsb:rga i Mechla Reinera. 

komisarzem konkursowym miszuje się 
+ k sędziego powiatowego Kazimierza Wajdę 
w Kałuszu, zaś tymezssowym zawiadowcą 
masy p. adw. dr. Andrzeja Kossa w Ka- 
łusza. 

Wierzycieli wzywa się, ażaby na su- 
dyańcji, wyznaczonej na duien 14. listopada 
1905, o godz. 10 przed południem w e. k. są- 
dzie powialowym w Kałuszu, przedłożyli 
dosumenty, poświadczające ich  roszezenia, 
wystąpili z wnioszami względsm zatwierdze- 
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamiano- 
wazia innego i jego zəstępcy i przystąpili 
de wyboru wydziału wierzycieli. 

„Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheg wystąpić jako wierzyciela konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby eo do mesh spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie albo w e. k. sądzie powiatowym 
w Małuszu najdalej do dnia 14. grudnia 
1905 a na audyencyi hkwidacyjnej Ba dzień 
28. grudnia 1905 o godz. 10 przed południem 
w tymże sądzie wyżnaczonej, polikwidowali 
ja i ustanowili dle mich porząńck. 

Wierzyciel, którzy zamiedbsją termiau 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jsk i masio uyadłościowej zwrócą koszta urosła 
przez ponowne zwołania ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą wy- 
kluczeni cd podziałów uskuteczninych sa 
pocstawie formalnego projektu podziału, 

Wierzycialom na audjencyi iikwida- 
cyjsej jawiącym się i zgłoszonym służy 
prawo w miejsce zuwiadowej masy, jego 
zastępey i ezionków wyduziaju wierzyciali, 
dotychezas urzędujących, powołać ostatacznis 
wolnym wyboram IRO osoby, swezo LAU- 
fania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem. 

Dalsza ogłoszenia w toku postępowańia 
konkursowego umieszczać się będzie w Czo- 
ści urzędowej Gazety Lwowskisi. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kałuszu lub w pobliżu mają wymizaić w zgło. 
szeniu pełnemocnika dla doręczeń w temże 
miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bowiem 
razie na wniosek komisarza konkursowego 


ustanowi się dla nich naich koszt i miebez- į 
gieczeństwe pełnomocnika dla doręczeń. ( 
C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 


| 
Stanisławów, dnia 26. października 1905. | 


| ©. 8. UE 
Edykt konkursowy. 

C. k. sad obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku j 
Mosesa Bernzwejg:, kupca w Stanisławowie 
niezarejestrowanego. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. Radce sądu krajowego wyższego Wło- 
dzimierza Huzara w Stasisiawowie zaś tym- 
czasowym zawisdowcą wasy p. dr. Mojżesza 
Hullesa, adw. w Stanisławowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 11. grudnia 
1905 o godzinie 10 przed południem w 
tym sądzie w biurze Nr. 2, przedłożyłi do- 
kumeaty, poświadczające ich roszczenia, Wy- 
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczascwego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy- 
boru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia Swe, 
chociażby eo do nieh spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs. zgłosili 
w tym sądzie majdalej do dnia 10. sty- 
cznia 1966, a na audyencyi likwidacyjnej, 
na dzień 27. stycznia 1906 o godzinie 10 
przed południem w tymże sądzie wyzńaczo- 
nej, polikwidowali je i ustanowili dla nic. 
porządek. 

Wierzycieli, którzy zamiedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wisrzycielom 
jak i masie upadłościowaj zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badazie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych ma podstawie formalnego projektu po- 
działu, 

„ Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym, służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem nne osoby swsgo zaufanie. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe eo do spółki 
i pojedyzczych spólników będzie oddzielnie 


[9560 2—3] | 


„Straz Pojizeri* vom 24. Nopember 1905 we- 
gen der Stellet vom „Jiz mnohokrate“ biś 


i „zrizeni* und von „Prozatim* Dis „prizivni- 


ku“ der Notiz: „Śmelost panacka ve vojen- 
sko uniforme“ nach $$ 491, 498 St ©. und 
rt. V. deg Gejegeż vom 17. Dezember 1462, 
R. ©. BL Nr. 8 ex 1863, verboten. 


Dag É É Rreiz- als Preggeriht in 
Jungbunzlan hat mit dem Ertenntnijje vom 24. 
November 1945, Br. 20,5, die Weiterverbreiz 
tung ber nicht periodifchen, bet Jojef Neõnera 
in gunqóunzlau gezrudten Drucjcyrift: „Pra- 
cujici lide cesky! Bratri a sestry!“ tn Der 
Gtelle von „Nadesla rozhodna* big „uarodne 
socialni v Mlada Boleslavi“ nah $ 30% 
©t ©. verboten. 


Dag É £. Rreiz- al %uekgeriht in 
Biljen Hat mit dem Grfenntnijje vom 23. Mo- 
vember ly 5, Pr. 33/5, die Weitecverbreitung 


der Nr. i der geitichnijt: „Kramerius“ vom 20. t umysłowe chorym, a kuratorem ustanowiony | 


November 19US wegen der Stellen von „Nek- 


dy, aby“ biż „pred telesnou“, von „a kde, 


va“ big „Marie“, von „A ted napadla* bis 
„hlouposti lidske“ und von „A tak to jde” 
big „.. . Maria“ des Artifels: „Sedm dni 
v Lurdech* nah $ 122 b und 303 Gt. ©. 
verboten. 


BL 273. [9466] 

Das É. t. Qande- als Preggeriht in 
Prag hat mit dem Crfenntnijje bom 25. No- 
vember 1905, Br. I. 167/5, die Weiternerbrei- 
tung der Nr. 36 der in Chigago erjchelnenben 
Beitjchrijt: „Spravedluosi* bom 4. Wovember 
1905 wegen der Artifel: „Dokument z ruske 
reyolace“; „Statopravni trojspolek“ nath $$ 
305, 63 und 64 Ot ©. verboten. 


Dag É É Qandes- als Preggeridjł in 
Prag bat mit dem Grfeuntnifje vom 25. No- 
vember 1905, Wr. I. 169,5, dte Weiterverbrei- 
tung der Mr. 49 der jeitjcheijt; „Ceska de- 
mokracis“ vom 25. November 1905 wegen der 
Stellen von „Driv zradee* big „dobrodinim* 


und von „Ale te pravima* big „proste ve- į L. ez. Ns. 602/5 (1) 


zmeme“ deg Śutitelfg: „Poslkedai lhuta* nad 
$$ 305 und 65 a St. © verboten. 


J 


„Pryce se zleđeji“ bið „iidovych“ des Nuf- 
tufeg; „Bratri! Sestry! Lide cesky!“ und de 
Alrtitelś: „Odstramme bestii . . .“ nadh $ 65, 
a, 300 und 305 St. ©. und rt IV. des 


i Gejege8 vom 17. Dezember 1862, R. 6. BL. 
Nr. 8ex 1868, berboten. 

l mus f. f. Qandes- als Preggerichi in 
‘Prag Hat mit bem Erfenntnifje vom 28. No- 
| vember 1905, $r. I. 1785, die Weiterverbrei- 
itung der nicht pertodijhen Drudjejrift: „Hlu- 
| bokym zalem skliceni .. .* Knihtiskarna 
į gar. soc. delnietva y Praze. Nakladem vla- 
i stnim, wegen des Gejamtinhaltes nah $ 303 
i ŚŁ ©. verboten. 

| "MR 

| 


| Kuratele. 


IL. cz. P. 228/5 (5) [9395 3 --3] 
| Abraham Bóbr z Magierowa, uznany 


| Joel Róhr z Magierowa. 
| C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ni+mirów, dnia 10. października 1905. 


PY. Ee 

i Za maraotrawnego 
| Piotrowskiego w Dąhkach. 

| Kuratorem jego ustanowiono Mikołaja 


[9394 2—3] 


| L. ez. 
i uznano Szymona 


Budziaka, syna Andrija w Dąbkach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Horodenka, dnia 26. października 1905 


DŻ, P. V. kóro (5) 
Za marnctravną uznano 
Solińską w Jasienowie. 


[9393 2—3] 
Agnieszkę 


| Solińskiego w Jasienowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Horodenka, duia 26, października 1905. 


u 


Rozmaite obwieszczenia. 


W tutejszym sądzie znajdują się w prze- 
chowaniu lica sądowe (corpora delicti) eraz 
inae rzeczy a mianowicie: bielizna, ubrania 


|1. 2047 substytucyi zmarłego dnia 11. pa- 


|L. cz. Og. I. 1684 (M) 


Kuratorem jej ustanowiono Wincentego | 


, Stanu biernego realności wh]. 41 gminy Du- 
; bowiec. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
| stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
| grudnia 1905 godzinę 9 rano w tutej- 
szym sądzie, biuro Nr. 5. 

Celem strzeżenia praw Ilka Łapki i Ka. 
tarzyny Łapkowej, ustanawia sie pana An- 
drija Haluka, naczelnika gminy w Dubowcach, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Ilka 
i Katarzynę Łapków w rzesz*nej sprawie 
na ich koszt i miehezpieczeństwo, dopóki 
osi w sądzie się nie zgłoszą lub pełno- 
mochnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Halicz, dnia 29. listopada 1905. 


[9512 2—3] 
Obwieszezenie. 

Wydział Izby adwokatów zwolnił p. 
dra Leona Bałabana, adwokata krajowego 
we Lwowie od dalszego sprawowania poru- 
czonej mu uchwałą z dnia 4. listopada 1905 
żdziernika 1905 dra Marcina Horawitza, 
adwotata krajowego we Lwowie, a usta- 
nowi! równocześnie substytutem p. dra Oskara 
Henryka dw. im. Grossa, adwokata krajo- 
wego we Lwowie. 

Z Wydziału Izby adwokackiej. 

Lwów, dnia 11. listopada 1905. 


[9558] 

Panu Izydorowi Moskalowi, gospoda- 
rzowi w (Godowej w sprawie egzekucyjnej 
Wdadysłiawa Gomólłki przeciw niemu o 1150 


ie wraz z proceztami po 50/, od sta od 


6. lipea 1904, kosztami sporu w kwocie 105 
kor. 94 hal. ma bęć doręczoną uchwała c. k. 
sądu obwod. w Rzeszowie z dnia 21. listo- 
pada 1905 l. ez. g. I. 168/4 (II), którą 
zezwolono na egzekucyę przez zajęcie przed: 
miotów dłużnika Izydora Moskala własnych, 
w przechowaaiu jego żony Maryanay z Ja: 
rzębiów Moskalowej się znajdujących. ` 
Ponieważ niewiadomo gdzie Izydor 


[9377 3—3] | Moskal obeenie przebywa, ustanawia się mu 


w celu strzeżenia jago praw, kuratora w ose- 


| bie pana drs Henryka Hanasiewicza, adwo- 


| kata w Rzeszowie. 
męskie i damskiu, jakoteż i zeczy służące I Tenże kurator zastępywać będzie Izy- 
XA ; Pa 7 2 NE w a 3 E 
Das É. É Qanbes- al3 Prekgericht iu] qo gospodarstwa domowego niewiadomych | dora Moskala w rzeczonej sprawie na jego 


Prag bat mit dem Grfenutnijje bom 25. No- | właścicieli a w szezególności: 


koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w <%- 


prowadzose. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

W:erzyciele, którzy nie mieszkają w 
Stanisławowie lub w pobliżu Stanisławowa 
mają wymienić w zgłoszeniu pełnomocnika 
dla doręczeń, w temże miejscu zamieszkałego, 
w przecewnym bowiem razie na wniosek 
komisarza konkursowego ustanowi się dla 
nich na ich koszt i niebezpieczeństwo pełno- 
mocnika dla doręczeń. 


C. k. Sąd obwodowy Oddział LV. 
Stanisławów, dnia 30. listopada 1905. 


Konkursa. 


L. 141.525 IL. [9487 3—8] 
Konkurs. 

Na posadę expedyenta przy e. k. Urzę- 
dzie pocztowym w Mokrzyszowie z poborami 
8 klasy 6 stopnia. 

Wymiar ryczałtu na służącego nastąpi 
później. i 

Podania należy wnieść najpóźniej de 
15, grudnia br. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie, 

0. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 

dla Galicyi. 
Lwów, dnia 27. listopada 1905. 


L. 47.565 [2631 1—83] 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem obsadzenia posady manczycieła 
technologii mechanicznej, geometriyi i ty- 
sunków zawodowych w IX. klasie rangi 
w ©. k, szkole zawodowej przemysłu żela- 
zaego w Sułkowicach, w powiecis myśleni- 
ckinn, ogłasza się niaiejszem konkurs. Pjer- 
wszeństwo mieć będą inżynierowie mechanicy 
z obydwoma egzaminami rządowymi, klórzy 
wykażą się odpowiednią praktykę w swoim 
zawodzie. Do taj posady przywiązane są no- 
bory w myśl ustawy z 19, wrześuia 1898 
Dz. p. p. Nr. 175. Podania należycie udo- 
kumentowane, należy wnosić nsjpóźniej do 
22. grudnia 1905. 

C. k. Rada szkolna krajowa. 


R a 

i ETA 

Wyroki prasowe. 
BL 272. [9415] 
Das £. E Rreg- als Prekgericjł in 
Sungbunzlan hat mit dem Crtenntnijje vom | 
24. Movember 1905, Pr. 21,5, die Belternere ; 


vember 1905, Wr. I. 166/5, dle Weiterverbrei- 


1 flobert, 2 toiby skórzane, 2 pary | dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika mie 


tung der Str. 26 der Zeltjdhrijt: „Matica Svo- | damskich bucikow, i bialy zarękawek z koi- | zamianuje. 


body“ vom 22. November „906 wegen des 
Wrtife(3; „Vysatky ze tri rocniku Katoli- 
ekych listu'* in der Hiubrif; „Bzsidka* nad 
$ 122 a Gt. ©. verboten. 


Das f. f Qandes- als Prepgeriht in 
Prag Bat mit dem Erfenntuijje vom 25. No- 
nember 1995, Pr. I. 1685, die Weiterverbrei- 
tung der Nr. 47 der Beltjchrijt: „Omladina“ 
vont 28. Movember 19.5 wegen des Artifels : 
„Po 5. listopadu“ nah $$ 309 und 305 
Gt ©. verboten. 


BL 274. [9486] 

Dag t. £. Landes: als Wreggeriht in 
Prag Hat mit dem Grfenntnijje vom 26. No- 
vember 1905, Br. I. 171/5, die ddelteryerbrcitiuig 
der Nr. 22 der Beitjchrijt; „Statni zrizenec” 
vom 25. November 1908 wegen der Stellen 
von „Jinde by smelemu“ bis „pramea uspo- 
ry“ und von „Ale ma-li se tato diti“ biś 
nloutkami v cele“ Deg Urtifel3: „Pocatky 
likvidace statni?!“ nad $ 491 St. ©. und 
Art. V. bea Grjegeś vom 17. Dezember 1862, 
R. ©. BI. Nr. 8 ex 1863, verboten. 


Dag £ E Qandeg- als Preggeriht in 
Prag hat mit bem Erienntnijje vom 26. No- 
vember 1905, Pr. 1. 172/5, bie Weiterverbrei- 
tung der Ntr. 2 und 3, Jahrgang X., der nicht 
periodijchen, in Prag im Verlage dra 3. Lin- 
hart erjchienenen und in der Drudgerei des M. 
Wtalir in Kónigi. Weinbergen gedrudten Heit- 
jehrift: „Studemisky sbormik“ wegen deś Hr- 
titel(3; „Dr. Vaclav Vacek: Monarchism* 
nadh $ 85 a Gt ©. verboten. 


Das É f Kreis- als Prepgeridht tn 
Olmiiz hat mit dem Grfenntnijje vom z6. 
November 1905, Pr. 33,5, die Wreiterverbrei- 
tung der im Berlage deg Mojej Byslujchił in 
Hohenftadt erfhienenen und F. Kormamt ge- 
dructten Poftfarte, mit bem Tegte; „Der Det- 
fhe gum Deutjchen" nach $ 302 St. © verboten, 


BL. 275. [9515] 


Das f i Qande< als Preggeriht inf L. cz. O. I 444:5 (2) 
Prag fat mit dem Grfenntnijje vom 28. Nto- 
vember 1905, Pr. 1. 174/5, Die Weiternerbrei- 
Nr. 5 der BeitiHrift: „Rovnost“ : 
vom 25. November 1905 wegen der Stelen] . k. 
von „Pryce se zlodeji“ big „provedeme“, vonj rynis Sawczuka 
„due 28. t. m. sejde se“ big „bez rozdilu“, 
breitung der Beilage zur Nr. 24 der Beitirift: | von „Bud po dobrem“ bis „musime“, von}: 


tung der 


|uierzem, 2 pary dużych i 3 pary dziecin- 
nych pantofli skórzanych, Í paka zawiera- 
jąca około 200 sztuk różnych dziecinnych 
zabawek, Í paezka haftów, 6 paczek farb 
szkolnych, 6 pudełek jedwabiu do szycia, 7 
i pudełsk zaręrawków, l para butów męskich, 
1 chustka wielką czerwuna, 17 kaftsników 
włóczkowych, i ubranie męskie żakietowe, 
37 flaszek, 2 słoiki, 2 szklanki, 2 węże, 1 
płaszcz do roweru, 1 pompka, 1 waga na 
mąkę, 1 kołdra, 2 książki hehrejskia, 1 obe- 
|rok, 2 surduty, 1 kapelusz damski, 1 to- 
lpór, S$ kopyt szewskich, 18 lichtarzy- 
ków, 17 wieszadeł krawieckich, 7 ksiąg 
handlowych, 2 lichtarze kościelne, 1 pa- 
tjak kościalny, 1 młynek, 2 naszelniki, 15 
nożyków, 1 worek zawierający 7 baniaczków 
żelaznych, 5 rądelków, 3 rądlo, 1 bosak il 
flaszkę, 1 torba skórzana podróżna zawiera- 
jąca % koszule, 1 półkoszulek, 2 pary man- 
Kae 8 kołnierzyki, 1 czapkę, 1 kapelusz, 
l obladro z pasem, 1 kołdra w bronzowym 
papierze, 1 trąbka wojskowa, 1 waga ku- 
piecka, 7 tabliczek różnych korensk i tasiom 
damskich, 1 chustka mała na głoszę, 1 za- 
rękawek i i ksp-lusz, 1 para nowych bu- 
tów wojskowych, l piecyk do palenia ka- 
wy, 1 worek zawierający 16 różnych buci- 
łków, budzik, młotek, 2 pendzle, dłuto, pi- 
stolet i t. p, 1 chustka zimowa wielka, 8 
parasole, 2 małe chustki na głowę, 2 chu- 
stki małe na głowę a 2 zimowe duże, 2 
laski, 3 paletxty, 1 płaszcz wojskowy, 8 
srebrne widelce, 4 łyżxi i 2 noże, 1 obrus, 
1 worek różnych książek, 1 firanka, 2 pod- 
szewki, serweta, 5 lasek, 1 kożuch chłopski 
duży, 1 futerko, 1 chustka duża, 2 zegarki 
nixlowe, 2 pistolety, 1 boa futrzane, I ły- 
Żeczka srebrna, i srebrma tytonierka. 
powyższych przedmioiów 


W łaścicieli 
wzywa się aby celem podjęcia tychże w prze- 
ciągu roku od dnia umieszczenia po raz 
trzeci niaiejszego edyktu w pismach publi- 
cznych zgłosili i avy swoje prawa własności 
wykazali, gdyż po upływie tego terminu 
rzeczy te przez publiczny przetarg sprzeda- 
ge ZOSLAKĄ. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jarosław, dnia 20. listopada 1905. 


Przeciw llkowi Łapko 


| z Rumennych Łapkowej, 


| syna Stefana, 


[9501 2-—8] 
i Kstarzynie 
których rmiejsce 
oodytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu posiatowego w Halicza przez 
rolaika 
Dubowcach, pozew o wykreślenie prawa! 
tawu dla reszty w kwocie 660 kor. ze; 


C. k. Sad obwodowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 21. listopada 1905. 


L.ez. ©. IL. 8255 (1) [9549] 
Przeciw Józefowi Kamińskiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniósł Fran- 
ciszek Kamiński pozew o u:nanie własności 
13 części realn. lwh. 41 gm. Czermin. 
Ustna rozprawa odbędzie się w tut. 
sądzie 30. listopada 1905 o godz. 10 rano. 
Ustanowiony celem strzeżenia praw 
Józefa Kamińskiego, kuratorem p. dr. Or- 
liński adwokat w Radomyślu, zastępować go 
będzie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on osobiście lub przez pełeomoenika 
w sądzie się nie zgłosi. 
C. k Sąd powiatowy, Oddział H. 
Radomyśl, dnia 20. listopada 1905. 


L. cz, 0. 2845 [9598] 
Przeciw nieobecnej Maryi Proener, 
przedtem w Suchej, wniósł Jam Solik, pie- 
karz z Suchej, skargę o 540 kor. 
Audyencya odbędzie się dnia 15. gru- 
dnia 1905 o godz. 9 rano, w biurze Nr. 7, 
Ustanowiony dla pozwanej kurator 
Tomasz Semik z Suchej, będzie ją zastępował 
w rzeczonej sprawie, dopokąd w sądzie się 
nie zgłosi lub pelaomocnika nie ustanowi. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Slemień, dnia 30. listopada 1995. 


L. ez. ©. ML 151/5 (1) [9597] 

Przeciw Romanowi Gawlik, rolnikowi 
z Dulezy wieikiej, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, waiesionym został do e. k. 
sądu powiatowego w Radomyślu przez Mi- 
chała Capigę, rolnika w Dulezy wielkiej, 
pozew o przepisanie własności realności whi. 
869 w Dulezy wielkiej. 

Mia podstawie pozwu, wyznaczono W S3- 


(ŻE tutejszym, w biurze Nr. 4 ustną roz- 


prawę na dzień 12. grudnia 1905 o godz. 
pół do L0-tej przed południem, 

Oalem strzeżenia praw Romana Ga- 
wlika, ustanawia się pana Frranciszka Otwi- 
nowskiego w Dulezy wielkiej kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Ro- 
mana Gawlika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i miebezpieczenstwo, dopóki on w są- 
dzie się nie ugiosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje, 

C. k. Sad powiatowy, Oddział III. 

Radomyśl, daia 30. listopada 1905. 


R... M 


E._ | z Ee] 


L. cz. C. I. 492/5 (1) 

Przeciw Schmulowi Grad, Wolfowi. 
Grad i Anschlowi Grad, których miejsce : 
pobytu jest nieznane, wniesionym został do : 
e. k. sądu powiatowego w Samborze przez | 
Fryncie Grad zam. Erast, pozew o uznanie 
własności i intabulacys 3/7 eześci realności 
objętych wyk. hip. Il. 48 i 5/1 ks. gr. gm. 
Radłówna. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- | 
dyeacyę do ustnej rozprawy na dzień 30.! 
grudnia 1905 o godzinie 4 po południu, 
w biurze Nr. I. 

Celem strzeżenia praw pozwanych, usta- 
nawia się pana dra Potockiego, adw. w Sam- 
borze, kuratorem. 

Tenżə kurator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nia zgłoszą, lub pełnomocnika Rie zamia- 
nują. i | 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 

Sambor, dnia 28. października 1905. 


L. cz. Cn. 1687/5 (1) [9559] 
Przeciw  Bsltazarowi Engelhardtowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 


sionym został do c. k. sądu obwodowego 
w Rzeszowie przez Towarzystwo zaliczkowe 
„Szczęść Boże“ w Kolbuszowy, pozew o 900 
kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty. | 

Celem strzeżenia praw Baltazara En- | 
gelhardta, ustanawia się pana dra Schaufla, 
adwokata w Rzeszowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Balta- 
zara Engelhardta w rzeczonej sprawia na | 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on | 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika 
nie zamianuja. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Rzeszów, dnia 20. listopada 1905, | 


L. cz. Ów. 2781/5 (1) [9532] ; 
Przeciw Mendlowi Rosenkranz ze Sta 
wczaa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do e. k. sądu obwodo- 
wego w Kołomyi przez Jankls Kreinera 
w Btawczanach, pozew o zapłatę sum wekslo- 
wych 600 kor., 1209 kor. i 1200 kor. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty dnia 16. listopada 1905 Cw. 2781/5. 

Celem strzeżenia praw Mendla naj 
kramza, ustanawia się pana dra Allerhandz, 
adwokata w Kołompi kursioram. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pedaomocnika nie zamiasuje. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 


Kołomyja, dnia 16. listopada 1905. 


L. cz. O. HI. 14855 (1) [9592] 

Przeciw Jędrzejowi Zatorskiemu, sy- 
nowi Kazimierza z Ohlewisx, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
e. k. sądu powiatowego w Ciaszanowie przez 
Michała Zołądka, pozew o imtabulacyę prawa 
własności lwh. 304 ks, gr. gminy Calewiska 

Na pozew powyższy, wyżaaczono au- 
dyeneyę Ra dzień 18. grudnia 1905 o godz. 
11 przed południem, w biurze Nr. 6. 

Celom strzeżenia praw pozwanego, 
ustanawia się pana Pawła Pleskacza, wójta 
w OChlewiskach kuratorem. 

Teaże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział JII. 

Cieszanów, dnia 21. listopada 1905. 


L. cz. ©. 238,5 (1) 

Przeciw Michałowi Królowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Bioczu 
przez Laję Thiimową, pozew o zapłatę 352 
kor. 50 hal. 

Na podstawie pozwu, wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 6. grudnia 1905 godzinę 
m południam w tut. sądzie, biuro 

r. 

Celom strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Michała Króla, ustanawia 
się pana Bolesława Gawrońskiego, e. k. Ro- 
taryusza w Bieczu kuratorem. 

Tenże kurator zastępować bedzie Mi- 
chała Królą w rzeczonej sprawie ma jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on się 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
aie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Biecz, dnia 23. listopada 1905. 


[9620] 


L, cz. ©. TI. 333/5 (1) [9587] 

Przeciw Michałowi Górce z Rzezawy, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, w nie- 
siony został do e. k, sądu powiatowego w | 
Bochni przez Walentego Górkę pozew o wła- | 


L. ez. O. III. 586/5 (1) 


10 


[9527] sność realności, ma który termin w sądzie: L. cz. Vr. IX. 144/8 (8) 


tutejszym wyzaaczono na 15. grudnia 1905 
o godz. 10 rano. 

Celem strzeżania praw pozwanego, usta- 
nawia się p. Mateusza Longę z Rzezawy, 
kuratorem. 

Tezże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 


j i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sa- 


dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bochzia, 16. listopada 1905. 


L. cz. ©. IH. 828/5 (1) [9627] 
Przeciw Michałowi Siaskiewiczowi, nie- 
wiadoxemu z pobytu, wniósł Jakób Siaśkie- 
wiez w Nowym Targu pozew o 400 kor. 
Na pozew ten wyznaczono ustną roz- 
prawę na 9. grudnia 1905 godz. 9 rano, 
Dla pozwanego ustanowiono adwokata 


dra Nowotnego kuratorem. 
Tenże zastępować będzie pozwanego 
na jego koszt i niepieczeństwo, dopokąd 


pozwany w sądzie się mie zgłosi lub pełno- 
mocnikz nie zamianuje. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IH. 
Nowy Targ, 20. listopada 1905. 


L. cz. E. 734/5 (1) ! [9603] 
Aron Alster, kupiec w Źmigrodzie, i 
Süsskind Fisch, przemjsłowiec w Łajseach 
wnieśli do tut. sądu E.,734/5 pko. niewiado- 
memu z miejsca pobytu Karolowi Kamiń- 
skiemu egzekucyę celem zaspokojenia pre- 
teasyj ich w kwotach 150 kor, i 631 kor. 
16 hal. zpn. przez sprzedaż przymusową po- 
łowy realności lwh 28, 356 i 357 ks. gr. 
gm. kat. Łężyny dłużnika własaych. 
Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Karola Kamińskiego, usta- 
nawia się kuratorem p. adw. dr. Dybasia 
w Zmigrodzie, który zastępować będzie zo- 
bowiązanego, dopóki tenże sam nie zgłosi 
się w sądzie lub nie ustanowi pełnomocnika. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zmigród, dnia 18. listopada 1905. 


[9585 1—3] 
Przeciw niewiadomym z miejsca po- 
bytu: Schawie Post, Samuelowi Mliaszowi 
dw. im. Post, [cie Post, Stefanowi Kossowi- 
czowi, Chaimowi Natanowi dw. im. Halper- 
Rowi, Herschowi Gzossowi, Ohaimowi Geller- 
terowi, Abrahamowi Mojżeszowi 2 im. Fukt, 
i mieokjętei masie spadkowej Ozyasza Seli- 
gara, tióry" miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Stanisławowie przez Nuchima Feuera po- 
zew o uznanie prawa zastawu za zgasłe, 

Na podstawie pozwu O. HI. 586;5. , 

Celem strzeżenia praw niewiadomych, 
ustanawia się p. adw. dr. Bachera w Stani- 
sławowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzia nie- 
wiadomych w rzeczonej sprawia na ich koszt 
i miebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomoeników nie zamia- 
nują. 

C. x. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Stanisławów, dnia 18. listopada 1905. 


L. 4515 m. [9581 1—8] 
Obwieszczenie. 

Wydział Rady powiatowej brodz- 
kiej podaje go wiadomości opodatko- 
wanych w powiecie, że budżet powia- 
towy ma rok 1906 i budżeta funduszu 
powiatowego dróg gminnych, budowa 
dojazdu kolejowego, tudzież budowy 
dróg powiatowych Brody-Załoźce i Bro- 
dy-Leszniów-Szczurowice, zostały po 
myśli ust o Rep: pow. wyłożone w 
biurze Wydziału powiątowego do przej- 
rzenia przez opodatkowanych 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Brody, dnia 1. grudnia 1905. 


L. cz. ©. HI. 281/5 (8) [2579] 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu lzydorowi Chełmeckiemu, waiesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Wie- 
liczce przez Barucha Keanera pozew o 887 
kor. 50 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 15. grudnia 1905 godz, pół do 10 
rano do tego sądu, biuro Nr. 11. 

(elem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p dra Friedberga, adwokata w 
Wieliczce kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki om w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Wieliczka, dnia 22. listopada 1305. 


[9556 1—83] cych na nazwisko Jans Okuńskiego jako 


W sprawie karnej przeciw xiewiado- | koatrahenta płatnych w styczniu 1917 i 


məmu sprawcy o zbrodnię kradzieży zalega | 1915, ych 
sądu į imienia Gizeli w Wiedniu dnia 11. stycznia 


w komisyi depozytów karaych e. k. 
krajowego karnego w Krakowie pod art. 
1029 księgi depozytowej złożony do tejże 
sprawy damski pierścionek złoty z brylan- 
tem wartości 100 kor. 
Wzywa się zatem właścicieli tegoż, aby 
w Rieprzekraczalnym terminie jednego roku 
od dmia trzeciego ogłoszenia tego edyktu 
w tutejszym sądzie się zgłosili i swoju pra- 
wa własności do powyższego pierścionka 
wykazali. 
C. k. Sąd krajowy karny. 
Kraków, dnia 25. listopada 1905. 
i 


yk FRESZ YPES ZŁ FA ; 
GAUYPTYZACYE. 
L. cz. T. 88/5 (1) [9290 5—8] 

Na wniosek p. Herscha Burstina wdra- 
ża się postępowania celem amortyzacyi rze 
rzekomo wraz z listem poleconym w paździer- 
niku 1905 zagiaiowego weksla wystawionego 
we Lwowie opiswającego ma kwotę 1200 
kor. duia 3. marca 1906 płatnego przez Iza- 
ka Knzera akceptowanego przez Benjamina 
Oblenberga wystawionego i Żyrowanego we 
Lwowie u 5. Brodera płatnego. 

Posiadacza powyższego weksła wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnis ostatniego 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej“ w prze- 
ciwnym bowieia razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII 

Lwów, dnia 8. listopada 1905. 


L. cz. T. V. 19/5 (2) [9367 3—3] 

Na wniosek dra Salamona P.nelesa 
kupca w Tarnopolu wdraża się postępowa- 
nie w celu amortyzacyi rzekomo zaginionej 
książeczki wydanej w Pruchniku bieżącym 
z JKasą oszczędności miasta Tarnopola na 
imię dra Salamona Pinelesa pod Nr. 87 fo- 
lio 49 na złożona w tajża kasie efekta a to : 
6 sztuk książeczek wkdadkowych Kasy oszezę- 
drości miasta Tarnopola na sumę imienną 
w kwocie 13,194 kor. 54 hal. 

Wzywa się zatem posiadacza taj ksią- 
żeczki, żeby w przeciągu sześciu miesięcy 
od dnia trzeciego ogłoszenia tego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej“ zgłosił swe prawa, 


ydyż inaczej książeczka ta uznaną zostanie 
pozbawioną wszelkiej mocy prawnej. 
I 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 4. listopada 1905. 


BL. cmp. 1 85303) 
Amoprmsanqna. 
Ha BHeceRe koMirery Tp. Kar. KEPLBM 
B TpyckaBĘM BBOXMTE CA MOCNYIOBAHE AMOP- 
TUBARAMAE IMO 40 CHAIAYIOHO1 IMOBIPFO BHE- 
CKOJATEJIEBH BUTHHYBIIOL KANKOUKA MAHN- 
goi TosapiuczBa a8axarkoBoro „Eaporani 
Miu" B Jiporoómdm croBapumekA 3apeeerpo- 
BAHOTO 3 OÓMEKEHOIO MopyKol 4. 40 Ha KBO- 
ry 127 kop. 14 cor. orriBarowoi. 
Jlepkare.id IOBACIOI KHMROUKA BBA- 
Bae CA HpoTe, IĘOÓM BTOJIOCHB CA 31 CBOIMA 
HpaBamu B uporary 6 micaniB Bİ OroTo- 
WCHA CETO CAUKTY, Ó0 B UpoTABHIM pasi Iro 
JMJIHBi TOTO pe4uAnA Óy4e ysHnHa 34 He- 
BAWHY. 
D. x. Cya okpywwanń, Biysia V. 
Cauóop, aaa 13. swoBraa 1905. 


[9084 3—3] 


L, cz. T. 15/5 (1) 
Amottyzacya. 

Na wniosek Henryka Heumana wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wkioskodawcę zegubionego wekslu z 
daty 8. października 1905 na 200 kor. opie- 
wającego płatnego 21. stycznia 1906 zao- 
patrzonego akceptem Jana Krajewskiego oraz 
podpisem wystawcy i żyranta Menaschego 
Fischa i dalszego żyranta Mojżesea Anisfel- 
da i wekslu z daty nieznanej na 1200 kor. 
opiewającego płatnego 2. lutego 1906 zao- 
patrzonego akceptem również Jana Krajew- 
skiego oraz podpisem wystawcy i żyraata 
Leona Sterna i dalszem żyrem Mojżesza 
Anisfelda. 

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosili się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni licząc od dnia 
pierwszego po dniu tłatności, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego CcZaso- 
kresu za mieistaiejące nzasne zostaną, 

C, k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, dria 15. listopada 1905. 


[9421 2—8] 


L. ez. Ne. I. 202/5 (2) [9473 2—8] 

Na wniosek Jana Okuńskiego, rolnika 
w Zabłoteach wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących rzekomo przez 
wybuchły pożar dnia 7, maja 1905 w Pere- 
jliskach ad Zabłotce spalonych polie ubez- 
i pieczenia Nr. 241.674 i 241.675 opiewają- 


a 


wystawionych przez towarzystwo 


1902. 

Posiadacza powyższych polic wzywa się 
by zgłosił swe prawa w ciągu roku, gdyż 
po upływie tego czasokresu police te za mie- 
stniejące to jest pozbawione skutków pra- 
wnych uznane zostaną, 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Brody, daia 80. paździeraika 1905. 


L. cz. T. 16/5 (1) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Henryka Heumana wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzeko- 
mo przez wnioskodawcę zagubionego weksla 
z daty 80. października 1995 na 600 kor. 
opiewającego płatnego 80. stycznia 1906 
zaopatrzonego akceptem Naftalego Sesslera 
i Cypry Sasslerowej oraz podpisem wysta- 
wcy na własne zlecenia i żyranta Mojżesza 
Anisfelda. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu 45 dni od dnia 81. stycznia 1906 
licząc w przeciwaym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejący 
uznany zóstanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, dnia 15. listopada 1905. 


[9422 1—8] 


L. cz. T. 1445 (1) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Henryka Heumana wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzeko- 
mo przez wnioskodawcę zagubionego wekslu 
z daty 26. października 1905 na 1200 kor. 
opiewsjącego płatnego 26. stycznia 1906 
zaopatrzonego akceptem [Izaaka Lustiga i 
Rozalii Lustigowej oraz żyrami Samuela 
Amsterdamera, Hirscha Geldzählera i Moj- 
żesza Anisfelda. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia 27. stycznia 
1906 licząc, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie- 
jący uznany zostanie. 

C, k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 15. listopada 1905. 


[9420 1—3] 


S4 _ > 
Spadki. 
L. ez. A. 250/4 (10) [9594 1—8] 
C. k. sąd powiatowy w Kutach ogła- 
szą, źe dnia 28, stycznia 1878 w Kutach 
zmarł Grzegorz Janowicz „Dobreńki*. Do 
spadkn po nim powołany jest przez głowę 
Anny Janowicz córki spadkodawcy, Bogdan 
Janowicz syn jego a brat Anny Janowicz. 
Ponieważ sądowi miejsce pobytu Bogda- 
na Janowicza nie jest znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosił się w tu- 
tejszym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza- 
jącymi się dziedzicami i z kuratorem Kajeta- 
nem Janowiczem ustanowionym dla nieoba- 
cnego Bogdana Janowicza. 
C. k, Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kuty, dnia 81. grudnia 1905. 


L. cz. A. 879,4 (5 [9566] 
d 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiadomym. 

C. k. sąd powiatowy Oddział IX. w 
T»raopolu zawiadamia, że dnia 6. listopada 
1904 w Kamionea zmarł Paweł Pańczyszyn 
syn Semka, bez pozostawienia rozporządze: 
nia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu usta- 
wowago dziedzica Wasyla Pańczyszyna nie 
jest znane, przeto wzywa się go, aby w 
przeciągu jednego roku licząc od dnia niżej 
podanego zgłosił się w tutejszym rądzie i 
wniósł oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek przepro- 
wadzony zostanie ze zgłaszającymi się dzie- 
dzicami i dla nieobecnego nstanowionym ku- 
ratorem adw. dr. Rosanem w Tarnopolu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 

Tarnopol, dnia 18. września 1905. 


L. cz. A. XI. 81/5 (4) [9568 1—3] 
Wzywa się nieznanych spadkobierców 
Chaima Salzmana zmarłego dnia 7. lutego 
1905 w Drohobyczu, by w ciągu roku od 
daty niniejszego edyktu w sądzie tutejszym 
się zgłosili i do spadku się oświadczyli, gdyż 
w przeciwnym razie spadek Skarbowi Pań- 
stwa jako bezdziedziczny wydany zostanie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Drohobycz, dnia 12. października 1905. 


$ 
E L. ez. A. 118/5 (5) 
Ed 


2 wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców. | myi, uchwaliło jednogłośnie rozwiązanie tego 


C. k. sąd powiatowy w Uttynii zawia- 
damia, że w dniu 5. marca 1905 w Kra- 


sołówce zmarła Marya Nazaruk a dnia 20.| kowie Dyrekcyi Markus Hermann, Samuel | $$ 
marca 1905 tamże syn jej Marko Nazarzk | Horowitz, Boruch Weiser i Mojżesz Lachs! 
EE” pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
] woli. 


Ponieważ sądowi ni ewiadomo, czy i któ- 


| rym osobom przystuża prawo dziedziczenia spa- 
_ Aku, przeto wzywa się niniejszem tych wszyst- 


kich, którzy do tegoż spadku z jakiegokolwiek 
bądź tytułu roszczenia podnieść zamierzają, 
aby w przeciągu jednego roku licząc od dnia 
niżej podanego, swe prawa dziedziezenis w 
tutejszym sądzie zgłosili, i wykazujące tako- 
we, wnieśli oświadczenie co au spadku, w 
przeciwnym bowiem razie spadek, dla któ- 
rego e. k. notaryusz p. Strocki kuratorem został 
ustanowiony, będzie przeprowadzonym z tymi 
l tym przyznany, którzy się do niego zgło- 
szą j swe prawa dziedziczenia wykażą, część 
Zaś spadku mieprzyjęta, lub w razie gdyby 
do spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek 
przypadnie Państwu, jako bezdziedziczny. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ottynia, dmia 11. sierpnia 1905. 


L. cz. A. 326/5 (3) [9589] 
Edykt 
Z wezwaniem, dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy. 


C. k. sąd powiatowy w Nisku, zawia- 
damia że dnia 5. kwietnia 1905 w Kopkach 
zmarła Anna z Cebulów Buchta. 

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Ma- 
gdaleny Nowickiej mie jest znane, przeto 
wzywa się ją, aby w przeciągu jednego roku 
licząe od dnia niżej podanego zgłosiła się 
w tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie 
eo do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem 
razie spadek zostanie przeprowadzony ze 
zgłaszającymi slę dziedzicami i dla mieobe- 
cnej ustanowionym kuratorem Janem Gołę- 
bioskim. w 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 

Nisko, dnia 80. sierpnia 1905, 


L. ez. A. IV. 384/81 (9) [9540] 
Kdykt 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy. 
O. k. sąd powiatowy w Nisku, zawia- 
damia że dnia 20. kwietnia 1881 w Zdowni 


_ zmarł Józef Wraga. 


$= 


Ponieważ sądowi miejsce pobytu Kata- 
rzyny Doglas nie jest znane, przeto wzywa 
się ją, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosiła się w tu- 
tejszym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza- 
jącymi się dziedziesmi i dla nieobecnego 
ustanowionym kuratorem p. dr. Sulezyskim. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Nisko, dnia 10. października 1905. 


Firmy. 


_L. cz. Firm. 283/5. Stow. L./111 [9364 1—3] 


Zmiany i dodatki do wpisanych już 
firm stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Stare miasto 
obecnie Stary Sambor. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo oszczę- 
dności i kredytowe w Starym mieście obe- 
cnie w Starym Samborze, stowarzyszenie Za- 
rejestrowane z ograniczeną poręką. 

Wpisy szczegółowe (rozwiązanie wybór 
likwidatorów). Na welnem zgromadzeniu 
członków odbytem w dniach 26. września 
1904 i 7. lipca 1905 uchwalono rozwiązanie 
Towarzystwa, przeprowadzenie likwidacji 
poruczono Dyrekcji. 

Wierzycieli wzywa się, by ze swoimi 
wierzytelnościami zgłosili się do zarządu 
spółki. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 25. sierpnia 1905. 


L. ez. Firm. 148 Stow. T. I. 87 
Obwieszczenia. 
Notuje się w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarezych, że odbyte dnia 
31. stycznia 1905 walne zgromadzenie człcn- 
ów zarejestrowanego wskutek uchwały z 1,3 


[9416 1—3] 


[9532 1—8]|1888 Z. 1686 kupieckiego stowarzyszenia EEEE 


11 


eskontowego z ograniczoną poręką w Koło- 


ER 


na konie i wózki, Pledy męskie, Chustki 
mskie, Serdaki barankówe, Rolundy sławnokie Gumki 
= dziecinne zakopiańskie 

poleca 


ZAaAr KRAJOWY 


we Lwowie (hotel Georgea), 


stowarzyszenia, 


La - 
Likwidatorami są dotychczasowi człon- ` Nowości 


Potaniały 


tla 


z Kołomyi, których podpisy stosować się | £Ą 
mają do postanowień $ 28 statutu i $ 40|Ę 
ustawy z 9. kwietnia 1878 Nr. 70 dz, p. p.i 
Stosownie do przepisu $ 40 powyższej | 
ustawy, wzywa sąd wierzycieli, ażeby sie do | 


Š Ba 


stowarzyszenia zgłosili. | 
Č. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Kołomyja dnia 11. września 1905. 


—— Hzyjmije zamówienia na gotową bieliznę męską i damską, == 


Popierajmy przemysł 
krajowy! 


przemysłu krajowego! 


L. cz. Prez. 3350 (25) [9407] EB 

O. k. sąd obwodowy jako handlowy w | 
Tarnowie poiaje do wiadomości, że wpisy | 88M poi A 
do rejestru handlowego dla firm pojedyn- | 7 === m = 
czych i spółkowych ogłaszać będzie w roku | M uwowska fabryka chemiczna „CLEN 


1906 w dziesniku „Zeatralblatt fir die Ein- = Z t z 
tragungen in das Handelsregister“ i w Ga- Lwów -Zamarstynoó w 
wyrabia i poleca: 


zecie Lwowskiej, a wpisy do rejestru dla 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych i Mydła toaletowe od najtańszych do najwykwintniejszych nieustępujące mydłom 
tylko w „Gazecie Lwowskiej“. zagranicznym. 
Tarnów, dnia 26. listopada 1905. Perfumy z naturalnych wyciągów kwiatowych. 
= Woda kolońska zwykła, kwiatowa i angielska. 
Pudr „Ennice* w 3 kolorach. 
Atrament kancelaryjny. 
Atrament kolorowy. 
Farby do stampilij. 
Guma do klejenia. 
Płyn do wywabiania plam. 
Srodki opatrunkowe. 
Kąpiele z kwasem węglanym a la Nauheim. 
Kąpiele balsamiczno-borowinowe. 
Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogueryach i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franco i gratis. 


L. cz. Firm. 933 (5) [9426] 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedynczej. 

Wpisano do rejestru hamdlowedo dla 
firm pojedynczych. 

Siedziba firmy: Kraczkowa. 

Brzmienie firmy: Józef Grinfeld. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 
propinacyi w Kra*zkowej i Qierpiszu. 

Dzień wpisu: 11. listopada 1905. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 11 listopada 1905. 


L. cz. Firm. 400. Poj. I. 410 
Wykreślenie firmy. 
Z rejestru firm pojedynczych wykre- 
ślono : 
Siedziba firmy: Dulcza wielka. 


Nowość! Nowość! 


[9383] Kawa palona 


z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona! 


KAWA PALONA ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — znakomita 
w smaku i aromacie — codzień Świeżo pałona! 


Brzmienie firmy: J. Grün. Pół kilo kawy palonej Melange Nr. I. — zł. 70 et. 
Przedmiot przedsiębiostwa: Tartak pa- Nr. II. — zł. 90 et. 
rowy. Nr. II. 1 zł. 10 ct. 
Skutkiem śmierci dzierżyciela i zwi- Nr. IV. 1 zł. 20 ct. 
nięcia przemysłu. Melange cesarska Nr. V. 1 zł, 40 et, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, dnia 11. listopada 1905. 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż: zachowuje znakomitą 
aromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób. 

Kawa palona pakowana w woreczkałh pergaminowych w wadze 1, 14, Ya i 1, kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, 
ulica Teatralna 1. 3, naprzeciw Katedry. 


L. cz. Firm. 816. Pojed. III. 200 
Wpis do rejestru handlowego 
firmy pojedynczej. 
Siedziba firmy: Trzebinia dworzec ko- 
lejowy. 
Bizmienie firmy: „Emil Blumenfeld“, 
Przedmiot przedsiębiorstwa: restaura 
cya i wyszynk truaków. 
Właściciel (I.): Emil Blumenfeld re- 
staurator w Trzebini. 
©. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III. 
Kraków, dnia 17. listopada 1905. 


[9368] 


Dnia 18. grudnia 1905 o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się 


| PIĘTWSZĘ Amyczajnę Walne Zgromadzenie 


już firm |ąakcyonaryuszów Galicyjskiego Towarzystwa akcyjnego naftowego „Galicia“ 
w lokalnościach filii we Wiedniu, IV. Gusshausstrasse 1. 3 parter z następującym 


Porządkiem dziennym: 

1. Przedłożenie i zatwierdzenie sprawozdania za ubiegły rok admini- 
stracyjny. 

2. Sprawozdanie rewidentów rachunkowych. 

3. Rozdział czystego zysku i udzielenie zarządowi absolutoryum. 

4. Przedłożenie rachunku kosztów założenia, 

5. Przedłożenie rozrachowania z Anglo-Galician Oil Co. Ltd: w likwidacyi. 

6. Oznaczenie wysokości znaku obecności i ustanowienie wynagrodzenia 
dla Rady zawiadowczej. 

7. Wybór rewidentów rachunkowych i ustalenie ich wynagrodzenia. 

W myśl § 32 statutów należy celem udziału w Walnem Zgromadzeniu 
złożyć akcye najpóźniej 6 dni przed powyższym terminem «íj. najdalej dnia 
12. grudnia 1905 albo we Wiedniu u firmy Ofenheim & Co. IV., Gusshaus- 
strasse l. 3 albo u The Anglicia Petroleum Comp. Ltd. London E C Old 
Broad Street, Wchester House. 


Lwów, dnia 1. grudnia 1905. 
Rada Zaswiadowcza 


Galicyjskiego Towarzystwa akcyjnego naftowego „Galicja“ 


Już nadeszły! 


L. cz. Firm. 814/5 Stow. 1./176 
Zmiany i dodatki do wpisanych 
stowarzyszeń. 

Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń | 
zarobkowych i gosp odarezych. 

Siedziba stowarzyszenia: Rudki. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo kredy- 
towe dla handlu i przemysłu w Rudkach, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką*, po niemiecku „Oredit-Verein fir 
Handel und Gewerbe in Rudki, registririe 
Grenossenschaft mit beschräakter Haftung“. 

Członkowie dyrekcyi wybrani: Na wal 
nem zgromadzeniu członków, odbytem dnia 
4, czerwca 1305 wybrano na przeciąg 3 lat 
dyrektorami: Maurycego Trillera (ponownie) 
i Józefa Teichera, włascicieli realności w 
Rudkach, zastępćą dyrektora Samuela Fer- 
na, własciciela realności w Rudkach (po- 
nownie), kasyerem Mojżesza Herscha Spie- 
glera a tegoż zastępcą Jakóba Rappa, obu 
właścicieli realności w Rudkach, wreszcie 
kontrolorem Henryka Trillera (ponownie) a 
tegoż zastępcą Chaima Herscha Anselheim, 
również właścicieli realności w Rudkach. 

Data wpisu: 25. sierpnia 1905. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V. 
Sambor, dnia 25, sierpnia 1905. 


Doniesienia prywatne. 


Najnowszy skorowidz galicyjski | 
wydany w roku 1904 
poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal, z przesyłką 6 kor. 20 hal. 


SOKOŁOWSKIEGO 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9. | 


OKŁADKI NA TYGODNIK ILLUSTROWANY 


do nabycia po 3 kor. 20 hal, z przesyłką pocztową 
kor. 60 hal. w biurze ogloszeń i ekspedycyi Tygo- 
dnika illustrowanego 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Pieniądze najlepiej wysyłać przekazem pocztowym. 


erre z a e A E EEA 


i 
3 


= 
Medal złoty | 
na wystawie i 
w Buczaczu i 
w r. 1905, } 


RACZ ARAT TAA 20 I 
Ostatui miosiąe. 


i 
| Nowy wielki szpital 


dla cywilnych i wojskowych bes różniev na- 
rodowości i wyznania zami za brdować kraj. 
Stow. Crerw. krzyża we Lwswle. Losy na ten 
cel p> jednej koronie do ciągnienia 21. gru- 
dnia są wszędzie do nabycia Główne wygrane 
na żądanie w gotówce 15.000 kor., 9.000 kor. 
i 3.000 kor., razem 5.000 wygranych wartości 
70.000 kor. 11 losów za 10 kor. 45 hal. łą- 
cznie z przesyłką poleconą można dostać 
w domu bankowym Schütz i Chajes, Lwów. 


Doa Mi 


= in boy À A A 
7 Ki 
A 


Drobne ogioszenia 
od wyrazu petitem 8 halerzy. tłustym 
petitom % halersy 


yborny miód deserowy kuravyjny po 6 

Kor., „rarytas miodoborów* po 6 kar. 60 hal. 
za 5 klgr. franco Miód w plastrach 1 kigr. 2 kor. 
Własna pasieka. Za blaszanki zwracam po 60 hal. 
Broszurki o miodzie darmo. KORZENIEWICZ, em. 
naucz., lwanczany. 


TROGZYNSKIEGO FABRYKA 


Lwów, ul. Fredry 


poleca wyborne cukry deserowe nadziewake 

najlepszemi masami funt 60 et. czekoladek 

1 zł, karm:lków 40 ct., herbatników 60 ct., 
cukierków ozdobrych na drzewko I zł. 


SŁOBOWE CUKIERKI, znakomity 
środek przeciw kaszlowi i zaflegmieniu, pu- 
dełeczko po 10 et. 
poleca 


IT BEKVJTEmB 


EL. 
parowa fabryka czekolady 
we Lwowie, ul. Kopernika 3. 


ENER LETZTE TE TŁO 


. 


ajecznie 


. 


| 


1 szklanka do wody z białego szkła pierw- 
szej sorty tylko 4", ct. tuzin 54 et. 
szklanka do wody z paskiem matowym 6 
ct., tuzia 72 ct. 

kieliszek do wina 12 ct., tuzin 1:44. 
kieliszek do wódki 9 ct., tnzin 1-08. 
karafka do wody 35 ct. 

garnitur kompotowy na 6 osób tylko 1°35. 
serwis do herbaty na 6 osób tylko 2-60. 
serwis szklany ma 6 osób ty:ko 1:90. 
kompletny serwis porcelanowy, stołowy, 
biały ma 6 osób tylko 4 45. 

kompletny serwis porcel.nowy stołowy 
z dekoracyą w kwiaty na 6 osób tylko 6*50 


bà jb nh jd ab nb mh m 


= 


Powyższe przedmioty nabywać można po- 
wszechnie z taniości i dobroci znanem źró- 
dle dla porcelany i szkła t. jj w handlu 


Kazimierza Lewickiego 
e. k. nadwornego dostawcy 
Lwów, plac Maryacki 1. LO 
(dawniej Try bunalska). 


KŁŁŁŁŁZŻŻŻŻRZŻŁ 
Bgromna negza. 


Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę- 
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Pawła l. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowana, chorą na oczy, po- 
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwrń 
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 
datków do Adminjstracyi naszego pisma. 


Poszukuje się kupna starych mebli 

mahoniowych als w dobrym stanie. 

Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło- 
szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów. 


AEDA FEDO WRS 


12 


JOLIAN SOLAI 
przedtem Fr. MROZINSKI 
we Lwowie, przy ul. Sobieskiego i. 7 
poleca uwsweikie gatunki futer. 


„PA. NC W MAO ua 


i Szyfony na każdą bie:ienę, Dym bèr- 
dzo silne na kalesony, Białe narchany 


DŁ Sm 
Prótna 
najtaniej poleca U 


w. SEBLACZER. 


Lwów, plac Kapituiny 3. | 


a SW PWRC EA S RLA 8: 
RCT ERRACE RES £ | 
i 

1 


Cztery | 
ilustrowane Nry w grudniu bezpłatnie | 
wraz z dodatkiem otrzyma każdy kto | 
już teraz nadeśle 1 kor. jako prenu-; 
meratę na I. kwartał 1906 pod adre- 
sem: Redakcya »Lotnych "BUS 

i 


Lwów, 


VW BŹN £* i 
dla Właścicieli realności! ; 
Patentowanea 


NASADY NA KOMINY. 
zupełnie usuwające dymienie ' 


i WENTYLATORY. 
Zastępca dla Galicyi 


„WARTA BENDL 


Artystyczny zakład blacharski 
ul. Sykstuska 14 we Lwowie. 


4 


trzych. e g 


Pociag | 
posp. | osob. | 
| 1820 - 


Dorny Watry i Suczawy. 


noka, Chyrowa (p. Przeiayśli. 


| do 30/9 wi. niedziele 


z kawy ruskiej, Sokala. 
ze Stanisławotcz. Zvdaez0 7a, 
815 8 z 


„ | 729 


z Jaworowa. 2 


Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (p. 
wa (p. Tarnów) «l 
z Kołomyi, Żyda 
Rzeszowa, Jarosławia, Uuubaczowa. 


SSN 


= 


(w poniedział'k) Suczawy, 


Podwołoszysk, (Odessy, 


hobycza, Borysławia. 
„ Jaworowa. 


— [1145 
MPG 
130 = 


z Krakowa, (Berlina, Wrouławia, 


Qzudina, Brodiny. 


(p. Przemyś:). 


i nowa, Sanoza, Chyrowa, Strzyżek. 


a ~ | 950} z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, do Sambora, 
Kar!sbadn), Oświęciwa, Wieliezki, Tarnobrzegu, Dynowa, Du- N. Sącza, 
baezowa, Jasła, lwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrow» (p. da Krakowa, 
Przemyśl) 

-| 1020 4f z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale- 
szczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna. do 
== 4 z Zawocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Kocha- 
winy. i — |112 fi do Stryja, D 
anan n aE] 
| Na dworzeo ,,Podzamoze”* 


— | 70% | 
sj 
> | 5-15 


Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, 


Deo L wowa 
Xa dworzec główny 


z [ekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa. Woro- 
elity od 1/7 do 30/9 wł) Dełatyna (od 1/10 do 30/4), Zale- 
szczyk, Nowosielizy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Radowiec, 


z Krakowa (Berlina, Wroutawia. Warszawy, Wiednia ,„Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sacza, (p. Tar- 
nów), Jusła. Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów). 


z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliezki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, lwonicza, Rymanowi, Sa- 


z lekan, Czortkowa, Kałusza, Deiatyna (p. Kołomyję od 1/6 

: rz. k. świeta). Körðzmezö (od 1/5 
do 30/9_nł.), Seretu, Berhomethu, Czudina, Broding, Putny, 
Dorny Watry (od 1/7 de 31/8), Suczawy. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

z Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałtusza. 


Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa. 


z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Kraków), Wieliezk:. Orto- 
am Laboreza (Peźste) i Ohyrowa, (p. Przemyśl). 
wa, Potutor. Korosinezd. 


Ławocznego, Kałnsza, Stryja, Borysławia, Kochawipy. 
Podwoło«zysk, Kspyczyuiec. Husiatyna, I"otutor. 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Nowego Sącza, lasla, Tarnobrzegu, Dynow:, Rymanowa, Iwo- 
nicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Osorikowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania, 
Nowosielicy (p. Zuczke), Serethu, Radewiec. Berhomethu 


z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, rosna, Iwenicza, 
Rymanowa. Sanoka, Ghyrowa, Strzyłek. 

Kijowa), Brodów, Grezymałowa. 

z Tushli (ód 15/6 do 38,9), Skolego (od 1/5 da 30/4 wł,), Dro- 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 

: Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, $usky, Koemyrzewa, Wieljeni 
nów) Mielca (p. Dębice), Dyn»wa, Uhyrowa (p. Przemyśl). 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potator, Faleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Wrzymałowa. 
Iekan, Żydaczowa, iśałusza Nowosielicy, Sarethu, Barhomethu, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), K9- 
cmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 25/6 ds 15/9 wł), 
O:łowa (cd ij% do 15/9 wź.). N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, 
Dynowa, Lmbaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ohyrowa 


z Iekan, (Bukaresztu), Żydazowa. Potuton, Ozortkowa, Kórósme- 
m6, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy. 
z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ryma- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Czortkowa, Zalesz- 2 
czy, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, **rzymsałowa, 


Peleryny, Zakiety, Kolnie 
Czapki męskis, Skóry we 


WPasa Eug. Kawińskiego + 
uprasza się aby we własnym interesie 
zgłosić się zechciał listownie lub oso- 
biście da Miejskiego biura kolejowega 

we Lwowie, pasaż Hausmana 9. 


migdałów o podwójnym tarku, 
młynki do maku 


poleca 


Fr. CELADER 


haadeij wyrobów żelaznych, metał., Lwów, Rynek 45. 


MIODY 


miód-patoka pszezelny 5 kg. blaszanka kor. 6-—, 
miód-stołewy do picia 4 litr. gąsiorek kor. 550, 
miód a la Malaga do picia 4 litr. gąsiorek kor. 660 
wysyła cały rok za zaliczką wszystko opłatnie 
Eksport Miodu — Denysów. 
Japońskie lilie 
tl . 

na Boże Narodzenie. 
Gdy postawi się teraz w po- 
koju cylilki w przygotowa- 
nych do teg» miseczkach 
szklan., można sposirzedz 
ich prędki i ciekawy rozwój 
i n- B'że Narodzenie mo- 
żna mieć wspaniały kwiat. 
Rozsyłam po całej Anstryi, 
Wegrzech i Niemczech 4 
sztuki cebułek z piękną mi- 
seezką szklanną za K. 2 50, 
12 szt. 4 3 miseczkami zə 

: az = K. 7—, 24 sztuk z 6 mi- 
ses:kami za K. 1340, 48 sztuk z 12 miseczkami za 
K 2540 Wskazówki gratis. Thbeophil Ziegler, 
Wiedeń, VI., Mariahilferstrasse 31. Dostawca 

osobliwszych cebulek kwiatowych i roślin. ] 


Maszynki do 


Krakowa 


= 
o 


do 


do Krakowa 


K. Sącza 


Sambora, 


Mażowa. 


Krakowa, 
Chyrosa 


i Orłowa (p. Tar- sa 
Sambora 


Kołomyi, 


Krakowa, 


Qzortko va, Poiutor Gzortkowa 


11:15 


{ckan A Bukaresztu, Botuszan), 
sórósmez6, Czortkowa, Nowosielity, Brodiny, Putny, Dorn 
watry (od 1/7 do 31/8). Suczawy l i i 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), 
tyna. Czortkowa, 

Jaworowa. 


iawocznego (Pesztu), Katusza, Drohobycza, Borysławia 


Lubaczewa, Chyrowa, Rozwadowa, 
łowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł). 
Krakowa, 
Rymanowa, Twoniczą 
, Orłowa, 
Kraków od 25/6 do 15/9 wł.). 


Iwocicza, Jasła, N Sącza, Orłowa 

lskan Woroehty (ad 1/7 do 30/9 wł. w niedzielę i święta), 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czu- 
din:, Radowiee, Suczawy. 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełzea, Sokala, Lubauzowa. 

Podwožoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
XGWA, Zaleszezyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzy- 


Iekzn. (Botuszan. Jass, Bukar ezti), Potutor, Kałusza, Czort- 
kows, Zalesssayk, Wyżnicy, Kórósnex6, Koemania, Dorny 
Watry, Suezawy, Nowoaialicy. 


Rzeszów), Wietiezki, M 
tewosznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny 
(od 1/5 do 30/9 eo niedzieli i Swięta). 

zeszowa, i 


Jaworowa, 


łuawocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, ałusza. 


Mez6 Laboroz (Pesztu), damoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęeima. 

Rawy ruskiej, Sokala. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. 

Przemyśla (od 1/5 do 30/2 we.), Chyrowa, Sanoka, Rymanc- 
wa, Iwonicza, Jasła. 

lekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyśniey, Nowosie- 
liey, Berhomethu, Ozudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
W airy. Suczawy. 


brzegu, Jasła, O:łowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (od 
1/5 do 24/6 i od i0/$ da 5u/4). 

Podwołoczysk, Potster, Kopyczyniee, Skały, iwania pustego, 
Busiatyna, Zaleszezyk. Arzywało:wa. 


do podróży,, Paletoty męzkie i Saka damskie podług najnowszych fasonów. 


rze, Boa, Zarękawki, Czapeczki damskie, Kołpaki 
wszystkich gisunkuch pojedyńczo i hurtownie, ora% 


Wierzchy gotowe do futer męzkich jakoteż damskich. 
Żaztoryce usjsowsze na wierzcelky w największym wyborze. 
; Gany umiarkowane stato, Ceaniki na żądanie gratis. 


AEEA ZE TY RZA PCH W ECA MOCY AH „e ln CENERE E 


IW £ 
wwżikiima 
z ogrodem, z komfortem urządzona ze wszystkiemi 
możliwemi «wygodami də sprzedani». 12 wolnych E t. 
Potrzebna gotóska 14000 guldenów. Wiadomość: 
Binro dzienników Plohna 


pac” 
Ra myszy polne. 
FTrvcizny na myszy polne: 
Gałki fosforowe, 
Owies strychninowy, 
Przenien strychninowah, 


Kaskol trujący tylko myszy, nie szko- 
dliwy dla innych zwierząt 


wyrabia 


Lwowska fabryka chem TLEN: 


Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo- 
lenie władzy politycznej. 


Z 


Zarząd pasieki 


Antoniego Kralńskie(0 


w Jezierzanach obok Ozortkowa wysyła 
miód przaśny lipcowy, wyborny w 5 kg. 
blaszarksch wszystko opłatnie w cenie 6 
kor. 50 hal. Wysyła również miody pitne 
1 miody owocowe odszczególnione na kilku 
wystawach s to: Borówczak, Dereniak, 
Maliniak,. Ożyniak, Porzeczniak, Pozióm- 
czak, Winogroniax i Wiśniak w 5 kg. 
blaszankach wszystko opłatsie po cenach od 


6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 hal. 
CENNIKI na żądanie gratis i franco. 


Ruch pociagów kolejowych obowiązujący z dniem 1. waja 19056 r. (Czas środkowo-europejski). 


Ze Lwowa | 
Z dworsa głównego 


(Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 


Karlsbadn), Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha- 
hówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p Tarnów). j 

Ickan, (Jass, Bukaresztu. 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, No- 
wosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry ; 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mó20 Laboreza, Rymanowa. Iwo- 
nicza, Ohabówki, Zakopanego 
vice), Orłowa. Wieliczki, Oświęcima. 


Konstantynopola), Kórósmezó (od 


(p. Rzeszów), Mielca, (p. De- 


Żydaczowa, Potutor, 


Brodów, Kopyczyniec, Husia- 


(Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Nadbrzszia. Dynowa, Or- 
(Wiednia, Warszawy. Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
(p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
Wieliczki, ©świgsims, Zakopanego, (p. 


Strzyłek-opolniey, Chyrow:, Sanoka, Rymanowa, 


(Fiedaia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
(p. Przemyśl), Jasła, Ohabówki, %Łazopaneęa, (p. 
i guz», Dworów. 


„Lubaczowa. *Fhtermvx, Sanoka (p. Przemyśl). 
Ghnyrowe, Sanoka. 


Żydaczowa, Kóróżmezó (od 1/5 do 30/9 wł.). 


(Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 


Chyrowa, Sanska, Rymanowa, Iwonieza, Jasła, 
Orłowa, Zakopa::ego. 


(Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 


rohobycza, Borysławia. 


EWA 
Z dworoa ,,Podzamoze* 


6'43 | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyns, 


Podwoioczysk, (Sijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałow a 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Hariatyna, Sxały, Iwania pustego, Urzymaiowa, Czortkowa 


E > h 
— |10-02]] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czortkowa M ; 
| | Zaleszezyk, [wania pustego, Skaży, Husiatyba. Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów _ 
| Podwołoczysk, Kopyczyniee, Sxałz, Iwania pustego, Potutor, 
i Einsiatyna, Zaleszszyk, Urzymałowa. 


Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Ozas środkowo-europejski jast nóżniejszy © 36 minut od czasu lwowskiego. Zwykłe bilety de jazdy 
i wszelkiego innego rodzaju biiet:, iilustrowzne przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. katywać moisa, przez osły droń w biurza mřejskjam 8. k. kolei pat- 


stanwysk, pasa Hausmauz i 9. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego i, 12. — Telefon Nr. 527. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


IB! 


